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Przypom nienia
Poznań, dnia 23. 7.

Józef P iłsudsk i zaczął dzie ło refo rm y  

praw a ustro jow ego , K onsty tucji, od posta­

w ien ia zasady : posłow ie n ie m ają praw a  

rządzić . W  p ierw szym  z cyk lu ośm iu w y ­

w iadów  udzie lonych B . M iedzińsk iem u, 26  

sierpn ia 1930 r., bezpośredn io  po  rozw iąza­

n iu S ejm u, W ielk i M arszałek pow iedzia ł: 

„Ja , proszę pana, n ie jestem  w  stan ie po ­

zw olić w brew K onsty tucji rządzić panom  

posłom  i uw ażać ich za  jak ichś w ybrańców  

do  rządzen ia".

W ielk ie nadzie je pok ładał P iłsudski w  

postu low anej przez sieb ie , na d ługo przed  

uchw alen iem  dzisie jszej konsty tucji, zasa ­

dzie harm onijnej kolaboracji czynn ika nad ­

rzędnego w  P aństw ie: P rezyden ta R zeczy ­

pospo litej z organam i pozosta jącym i pod  

jego zw ierzchn ic tw em : rządu , sejm u i se ­

natu .

W  ósm ym  w yw iadzie B . M iedzińsk iego  

z 26  lis topada 1930  r., po  zdobyciu  przez o-  

bóz pop iera jący po litykę P iłsudsk iego  zde ­
cydow anej w iększości w  obu cia łach usta ­

w odaw czych , K om endan t, zapy tany jak za ­

patru je się na sp raw ę refo rm y  ustro ju pań ­

stw a, taką do ł odpow iedź:

„P an , natu raln ie , zadaje to py tan ie w  

zw iązku z uzyskan iem w iększości w  no ­

w ym  sejm ie . M ogę pow iedzieć , że jesteśm y  

teraz w yjątk iem  w  całej E urop ie ; w ykorzy ­

stać to pow inn iśm y n ie d la pow tarzan ia  

starych b łędów , ale d la próby stw orzen ia  

norm aln ie jszych  podstaw  d la  prac państw o ­

w ych . D latego też ja osob iście bardzo cie ­

kaw  jestem , jak uda się nasza praca , gdy  

trzy g łów ne czynn ik i w  państw ie — - P an  

P rezyden t R zeczypospolite j, rząd i sejm  —  

n ie będą się k łócić m iędzy sobą, lecz zgo ­

dn ie pracow ać. W yznam  panu , że w ielk ie  

nadzie je w  tym  pok ładam ".

A  w  następnym  sko le i w yw iadzie „G a ­

zety P olsk ie j" przeprow adzonym  przez T . 

Ś w ięcick iego , P iłsudsk i w rócił do określe ­

n ia ro li i w spółp racy trzech najw yższych  

czynn ików  w  P aństw ie . „P ierw szą sp ręży ­

ną , m ów ił 14 grudn ia 1930 P ierw szy M ar­

szałek , jest P an P rezydent, drugą rząd , a  

trzecią  są  cia ła , w ybrane  i stanow iące część  

cen tra li" . P recyzu jąc dale j sw e au to ryta ­

tyw ne żądan ia pod adresem  tych , co kon ­

sty tucję  uchw alać  m ieli, w yznaczy ł d la G ło ­

w y P aństw a ro lę „m usu regu low an ia całe j 

m aszyny cen tra lnej państw a", rządow i zaś, 

„w szystko to , co jest rządem  is to tnym , i 

w szystko to , co jest zw iązane z techn iką  
pracy  rządow ej".

P ostu la t nadrzędności ro li P ana P rezy ­

den ta w  P aństw ie , znalazł w yraz w  arty ­

ku le H -tym  konsty tucji z dn ia 23 kw ietn ia  

1935 r.: „P rezyden t R zeczypospo lite j, jako  

czynn ik nadrzędny w  P aństw ie harm oni­

zu je dzia łan ia naczelnych organów  pań ­
stw ow ych".

T e zasadm eze w skazan ia Józefa P ił­

sudsk iego  doznały  w  ciągu , n ie d ług ich  dw u  

la t po  Jego  zgon ie pew nego  uszczerbku

S ejm  próbow ał rządzić , a w  fo rm ie de ­

k laracji m arszałka  sejm , W alerego S ław ka, 

w ygłoszonej do Izby po pow rocie od P ana  

P rezyden ta R zeczypospo lite j, odm iennej w  

treśc i od  te j, k tó rą  w skazał sw oim  przyk ła ­

dem  S tan isław  C ar, op in ia dopatryw ała się  

bądź m anifestacji, bądź rysów  na zasadzie  

harm onii obow iązu jącej naczelne organa  

państw ow e, a  w ynikającej z K onsty tucji.

N ie przebrzm iały  jeszcze słow a n iedaw ­

no zgasłego m arszałka S ejm u, C ara, k tó ry  

stróżow ał w iern ie zasadn iczym  w skaza­

n iom P iłsudsk iego „n ie dopuszczę, aby  

S ejm  m ieszał się do rządzen ia", a by liśm y  

św iadkam i zjaw isk , w  k tó rych pew na gru ­

pa posłów m anifestow ała w S ejm ie w olę  

w yręczan ia  rządu  w  jego  funkcjach . S ejm , w  

k tó rym  zasiada, o ile pam ięć n ie zaw odzi, 

jeden leśn ik żądał zaw arow an ia d la sieb ie  

praw  usta lan ia w yrębów  leśnych . I późn ie j 

n ieco z te j sam ej grupy posłów  w yszed ł w  

czasie sesji budżetow ej pro jek t w yw raca ­

jący  budżet m inisterstw a kom unikacji i żą ­

dający ustalan ia przez izbę poselską p lanu  

gospodark i ko lejow ej. P osłow ie chcie li rzą ­

dzić bezpośredn io .

* * * •

W skazan ia ustro jow e Józefa P iłsud ­

sk iego , n ie m ogą być n igdy okup ione pró ­

(Oielko kotastrofo polskiego wlotu
11 pasażerów i 3 członków załogi poniosło śmierć

Czerniowce, 23 7, (PAT-)

W czoraj wieczorem około 40 kilom etrów  

na wschód od K im pulungu wydarzyła się 

wielka katastrofa sam olotn Polskich Unii 

Lotniczych Lockhaed 1L

Sam olot leciał ze Lwowa przez Czerniow ­

ce do Bukaresztu. M aszyna uległa całkowi­

tem u zniszczeniu. W szyscy znajdujący się 

w sam olocie tj. 11 pasażerów oraz 3 osoby  

załogi (pilot, radiotelegrafista i m echanik) 

zostali zabici.

przyczyny katastrofy dotychczas nie 

stw ierdzono.

Na m iejsce katastrofy udał się natych­

m iast konsul generalny R. P. M arian Uz- 

dowski, kierownik oddziału Lotu w Czer- 

niowcach pkt Daszewski oraz korespondent 

PAFa.

Sam olot Polskich Linii Lotniczych „Lot"  

Lockhead 14, który uległ wczoraj katastro-

K rzyżyk iem w kó łku oznaczone jest m iej­
sce katastro fy sam olo tu L ockhaed .

lie, wystartował z Czerniowiec do Buka­

resztu o godz. 17,25. O godz. 17,38 podano  

przez radio, że sam olot leci na wysokości 

2 tys. m tr. i odbiór jest słaby z  powodu bar 

dzo silnych wyładowań atm osferycznych. 

W ypadek m iał m iejsce wkrótce po tej osta­

tniej depeszy w odległości 40 km . na  

wschód od m iejscowości K im polung, w  oko  

licy podgórskiej, w  której najwyższe wznie­

sienia nie przekraczają 900 m .

Załogę sam olotu stanowili: pilot K otar­

ba W ładysław , radiooperator Zarzycki Zy­

gm unt i m echanik pokładowy Panek Fran­

ciszek. W yleciał również w celach służbo­

wych pilot Nartowski O lim piusz.

Pasażerowie z W arszawy: W aka (Japo­

nia), Radew (Bułgaria), Caro dziennikarz 

(St. Zjednoczone), G razdowski, ze Lwowa: 

W aliszewski i G nys. W  Czerniowcach wsią  

dło 4 pasażerów, których nazwiska dotych­

czas nie są znane. W szyscy znajdujący się  

w sam olocie zginęli.

bą m anifestacji żadnej z grup poselsk ich , 

an i naw et całej izby .

T ak jak dzia łan ia urzędu jącego m ar­

szałka sejm u sharm onizow ane być m uszą z  

w olą suw erenną P ana P rezyden ta R zeczy- 

pospo ilte j, jak czynny  m arszałek sejm u n ie  

m oże pozostaw ać w  ak tyw nej opozycji po ­

w iedzm y, d la przyk ładu , w obec G łow y  

P aństw a, tak panow ie posłow ie , n ie m ogą  

nab ierać m anier nadkonduk to rsk ich , nad-  

kon tro lersk ich i n ie m ogą sięgać w  Izb ie  

sejm ow ej po próby rządzen ia , w kraczając  

w  atrybucje rządu .

K om petencje i ro le organów P aństw a  

pozosta jących pod zw ierzchn ic tw em P ana

Sam olotem tym lecieli również pp. Ja- 

chim owiczowie, którzy wysiedli w Czer­

niowcach.

Sam olot Lockhead 14 jest tego sam ego  

typu co sam olot, którym przeleciał z Los 

Angeles do W arszawy m jr. M akowski, a  

ostatnio na tego sam ego typu sam olocie  

H ughes dokonał- swego rekordowego prze­

lotu dookoła świata. Przyczyny wypadku  

dotąd nie ustalono.

Dziś o godz. 10 wystartowała specjalna

Szczegóły
(Teł. wł.) W arszawa, 23. 7.

(ss) W  osta tn ie j chw ili donoszą z C zer­

n iew ic, że dziś rano  do tarła  do  m iejsca ka ­

tastro fy ekspedycja złożona z prokurato ra  

i oddzia łu żandarm erii.

E kspedycja stw ierdziła , że sam olo t jest 

cały , sk rzyd ła  n ie  odpad ły , pożaru  n ie by ło .

S tacja m eteoro log iczna z C zern iew ic  

in fo rm uje , że na  trasie lo tu L ockheada prze  

szły trzy burze w  k ierunku poprzecznym . 

M ieszkańcy  oko lic , gdzie w ydarzy ła się ka  

tastro fa pow iadają, źe sam olo t szybu jąc na  

w ielk ie j w ysokości w padł w  chm urę burzo ­

w ą, z k tó rej się w kró tce w ydosta ł. L ecz w  

te j chw ili przeszła nad n im  z boku druga  

chm ura burzow a. W  tym  m om encie usły ­

szano g łośny huk eksp lozji, po czym spo ­

strzeżono , jak sam olot w iru jąc , opada bez ­

w ładn ie na ziem ię .

W śród pasażerów  znajdow ał się m in . 

Japończyk W aka. B ył on przez pew ien  

czas delegatem japońsk iego attache w oj­

skow ego w  W arszaw ie akredy tow anym  ró ­

w nież na  R um unię i m ieszkał sta le w  B uka ­

reszcie.

W  dn iu  26  czerw ca br. m ianow any  zosta ł 

sam odzie lnym  ’ tasze japońsk im  w  B ukare ­

szcie . P rzy lecia ł on do W arszaw y d la ofi­

cja lnego no ty fikow an ia sw ej nom inacji i 

w iózł ze sobą odpow iedn ie dokum enty do

Olbrzymi pożar lasów w U. S. A.
Bezrobotni 1 strażacy sabotatystam ft

Seattle (stan  W aszyng ton), 23 . 7 . (P A T )

P om im o tego , że w  gaszen iu  o lb rzym ich  

pożarów  leśnych w  stanach W aszyng tonu , 

O regon i K olum bia b io rą udzia ł ty siące lu ­

dzi, n ie udało się do tychczas ugasić ogn ia .

F achow cy  przypuszczają , źe w inę pono ­

szą pow ołan i do gaszen ia pożarów  bezro ­

P rezyden ta R zeczypospo lite j zakreślone są 

w yraźn ie : w  konsty tucji, uzasadn ione zaś w  

przem ów ien iach Józefa P iłsudsk iego i w  

zw yczajach za Jego życia u tartych .

T ylko in terp re tacja i w ykładn ia ze 

słów  P iłsudsk iego jest m ożliw a i dopu ­

szczalna tam , gdzie chodzi o stosunk i m ię­

dzy  trzem a  najw yższym i czynn ikam i w  pań- ( 

stw ie i ich ro le .

T e drobne przypom nien ia w ydają się  

dziś szczegó ln ie ak tualne , gdy p lo tka , do-  

m yśln ik i i nadzie je pragnęłyby z atm osferą  

w  S ejm ie łączyć sugestie o  odradzającej się  

rzekom o nadkonduk to rsk ie j ro li S ejm u.

S . Z .

kom isja w składzie inż. M ałecki Eugeniusz 

z m inisterstwa kom unikacji i inż. Filip z  

kontroli cywilnych statków powietrznych, 

oraz z polskich linii lotniczych „Lot": płk. 

G ilewicz Julian kierownik wydziału nawi­

gacji i personelu latającego, Dzwonkowski 

K azim ierz referent nawigacji, M itz Jerzy  

szef pilotów , Ratajczak Bronisław szel 

startu, p. Dziwak kontroler liniowy, W y­

socki Rom an kontroler radiowy, Bujak Ru- 

Idolf kierownik ruchu i M ichalski Józef, 

starszy referent dyrekcji.

katartrofy
rządu rum uńsk iego . R ów nocześn ie ze zło^  

żen iem  no ty akredy tu jącej go przy rządzie  

rum uńsk im , m iał on aw ansow ać na pod ­

pu łkow nika. D odać jeszcze należy , że w  roz  

m ow ie z przy jació łm i przed od lotem  z W ar­

szaw y, nadm ien ił on , że zam ierza zatrzy ­

m ać się przez dw a dn i w C zern iow cach . 

W idoczn ie jednak w osta tn ie j chw ili za ­

m iar sw ój zm ien ił.

W  katastro fie zg inął rów nież dr. L enuel 

C aro , dzienn ikarz am erykańsk i, lo tn ik , k tó ­

ry przeleciał w  życiu ponad pó ł m iliona k i- ) 

lom etrów .

O statn io  baw ił on  w  W arszaw ie w  zw ią-1  

zku z propagandą w ystaw y św iatow ej w  

N ew  Y orku . L ecia ł no  do  B ukaresztu , skąd  

zam ierzał lin iam i lo tn iczym i przez A teny , 

A leksandrię i R zym  pow rócić do  L ondynu , j 

N a dw a dn i przed od lo tem  z W arszaw y u- i 

dzie lił on dzienn ikarzom  w arszaw sk im  in -  ’ 

fo rm acy j o w ystaw ie św iatow ej w Nowym  

Y orku ,

W śród pasażerów , k tó rzy w sied li 

do sam olo tu w C zern iow cach znaj­

du je się m . in . kp t. Ionescu kom en ­

dan t portu lo tn iczego w C zem iow -  

cach pp , B odean , F inzenbaum , oraz  

K ern ie. W szyscy on i jechali do B u ­

karesztu  aby w ziąć udzia ł w  pogrze­

b ie zm arłej kró low ej rum uńsk ie j 
M arii,

bo tn i. N iek tó rzy m ów ią w ręcz o saboP ażu . 

U rzędy  og łosiły , źe  zw oln iły 150  strażaków ,, 

gdyż w  350-m etrow ym  w ężu gum ow ym  wy*  

kry to  liczne  nacięcia  nożem . N a  w ysp ie A n-  

couver w ielk ie zapasy  drzew a użytkowego  

zagrożone są przez _ szybko  _  rozszezząi^cs 

się pożar.
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Goście angielscy opuścili Francje i
Podniosła uroczystość na cmentarzu wojennym pod AmiensKJIHGFEDCBA

Paryż, 23. 7. (PAT).

O statn ie godziny pobytu  pary  angielsk iej 
W  P aryżu m inęły w  atm osferze en tuzjazm u  

tłum ów  parysk ich , które grom adziły  się ko­
ło pałacu d ’O rsay i na trasach przejazdu  

orszaku kró lew skiego .
W czoraj o godz. 10 ,30 rano nastąp ił od ­

jazd pary kró lew skiej z paryża do m iej­
scow ości V illers B retonneux pod A m iens. 
P rezydent republik i w raz z m ałżonką przy ­
byli do pałacu d ’O rsay , by razem  z gośćm i 
kró lew skim i udać się na dw orzec. K rólest­
w o angielscy odjechali do A m iens pierw ­
szym pociąg iem , w yprzedzając o 10 m inut 
prezydenta L ebrun , by go pow itać następ ­
nie u  stóp pom nika na cm entarzu żo łn ierzy  
australijsk ich , który stanow i na tery torium  

F rancji teren angielsk i.
N a uroczystość odsłon ięcia w spaniałego  

pom nika, ufundow anego przez A ustralię , 
która rów nież odbudow ała sw oim kosztem  
całą zn iszczoną w czasie w ojny m iejsco ­
w ość V illers B retonneux , przybyli z A u ­
stralii sir E arle P age, w iceprem ier i m ini­
ster handlu , australijsk i m inister spraw ie ­
dliw ości M enzies, b . m inister australijsk i w  
czasie w ojny św iatow ej W hite i t. d .

D o w uoski B retonneux , udekorow anej bar  
w am i francusk im i i angielsk im i przybyły  
ze w szystk ich stron F rancji i A nglii liczne  
delegacje na tę uroczystość. Z L ondynu  
przybyła ork iestra grenad ierów  gw ard ii kró  
lew skiej. K ról Jerzy , przybyw szy na cm en ­
tarz , po pow itan iu z reprezen tan tam i arm ii 
angielsk iej i francusk iej oraz przedstaw i­
cielam i w ładz, w yszedł na spo tkan ie prezy ­
denta L ebrun , przybyłego o 15 m in. później, 
po czym  kapelan angielsk i ks. G reen odpra- 
w ił nabożeństw o żałobne za spokój duszy  
11 tysięcy żo łn ierzy australijskich , poleg­

łych w czasie sierpn iow ego natarcia nad  
S om m ą w ’ 1918 roku .

W iceprem ier australijsk i P age pierw szy  
zabrał głos, prosząc kró la , by dokonał od ­
słon ięcia pom nika. K ról Jerzy w przem ó ­
w ieniu , w ypow iedzianym  donośnym  głosem , 
złoży ł hołd bohaterstw u żo łn ierzy austra­

lijsk ich . podkreślając, że w alk i, w których  
ci żo łn ierze brali udział, były pierw szą w ła­
ściw ą próbą ogniow ą m łodego narodu , któ ­
ry dzięk i sw em u udziałow i w  w ojn ie św ia­
tow ej o w spólne ideały skonso lidow ał się  
w ew nętrzn ie .

P rezydent L ebrun , zab ierając głos po kró  
lu , w dłuższym przem ów ien iu dał w yraz  
w dzięczności i hołdow i, sk ładanem u przez 
F rancję w szystk im , którzy w czasie naj­
cięższej próby przelali sw ą krew i złożyli 
ew e życie w  ofierze, spoczyw ając na ziem i 
francusk iej, która na teren ie tego cm enta­
rza stała się ziem ią bry ty jską. ..Tysiącom  
pielgrzym ów , którzy przebyw . będą ocean , 

aby przybyć na groby sw ych ojców , braci 
ezy synów , przesy łam  w yrazy najgorętszej 
sym patii i uczucia naszego kraju  —  zakoń ­
czy ł sw -ą m ow ę prezydent L ebrun” .

U roczystość zakończyło przem ów ien ie  
w iceprem iera australijsk iego , który ośw iad ­
czy ł, że sk łada hołd ludziom , którzy uko ­
chali pokój, a których przeznaczen iem  było  
zg inąć na w ojn ie .

P o uroczystości odsłon ięcia pom nika, 
kró l i prezydent po kró tk iej rozm ow ie po-

Powódź w Chinach

Pekin, 23. 7. (PAT).

Ulewne deszcze spowodowały w całych 

północnych Chinach olbrzymie szkody. Li­

czne arterie komunikacyjne zostały w wie­

lu miejscowościach przerwane, a cały ob­

szar między Tientsinem i Pekinem został 

nawiedzony przez powódź. Wody Hoangho 
szybko przybierają. Należy się spodziewać 

dalszego rozszerzenia się powodzi.

Parowiec duński 
zbombardowany

Londyn, 23. 7. (PAT).

Admiralicja otrzymała wiadomość, iż 

krążownik brytyjski „Shropshire" w drodze 

z Palmy do Marsylii spotkał parowiec duń­

ski „Bodil" w chwili bombardowania go 

przez samolot. Krążownik znajdował się w 

odległości 11 mil od bombardowanego stat­

ku i 60 mil na wschód od Barcelony. W 

chwili, gdy „ShropshireM zbliżył się do pa­

rowca, załoga siedziała już w łodziach ra­

tunkowych, a „Bodil" tonął.

Krążownik brytyjski przyjął na swój po­

kład załogę zatopionego statku w liczbie 

16 osób i odszedł w dalszą drogę do Mar-

żegnali się ze sobą, poczym pociąg prezy ­
denta republik i odjechał w  kierunku P ary ­
ża, a w  kilka m inut później pociąg kró lew ­

sk i do C alais.
W  porcie oczekiw ał już parę kró lew ską i 

ich św itę jach t „E nchentresse” oraz eska-

Entuzjazm w Londynie

Londyn, 23. 7. (PAT).

S to lica w A nglii przeży ła w czoraj w ie­
czór, przypom inający żyw o niek tóre m o ­
m enty z dni koronacy jnych . Już na dw ie  
godziny przed przybyciem  pociągu kró lew ­
sk iego zebrał się przed dw orcem olbrzym i 
tłum , uniem ożliw iając w szelką, kom unika­

cję z dw orcem . W zdłuż w szystk ich ulic , 

przez króre m iał przejeżdżać kró l, zgrom a­

dziły się niezliczone tłum y.

Z chw ilą ukazan ia się pary kró lew skiej 

w ybuchł nieopisany en tuzjazm . G dy sam o ­
chód kró lew ski ruszy ł w olno w  drogę, tłum  
przerw ał kordon policy jny i otoczy ł go

Reprezentanci państw obcych 

na pogrzeb królowej Marii
Bukareszt, 23 . 7 . (P A T .)

N a pogrzeb kró low ej M arii, który odbę­
dzie się w niedzielę , przybędą poza księ­
ciem  K entu , książę regen t Jugosław ii P aw eł 
z m ałżonką oraz książę C yryl z B ułgarii. 
W iększość państw  reprezen tow anych będzie  
przez posłów akredytow anych przy rządzie  
rum uńskim , którym  nadano  w  tym  celu ty ­
tu ł am basadora nadzw yczajnego .

P rzed zw łokam i kró low ej M arii w  pała ­
cu C otrocen i przedefilow ały dziesiątk i ty ­

sięcy ludności, oddając ostatn i hołd uko ­
chanej kró low ej. D ostęp do katafalku doz­

Uipokojenie na Dalekim Wtchodzle?
Tokio, 23 . 7 . (P A T.)

A gencja D om e! donosi, że w ojska so ­

w ieckie nadal zajm ują w zgórze C zangku- 
feng , które siln ie uforty fikow ano . D onoszą  
rów nież o czynionych ruchach w ojsk so ­

w ieckich pom iędzy N ow okijew skiem a za­
toką P osiet.

D ziennik „N iczi-N iczi” donosi, że stano ­
w isko sow ieck ie w  spraw ie ew entualnej e- 
w akuacji zajętego obszaru jest m niej nie ­

Szef sztabu lotnictwa francuskiego 

przybędzie z wizyta do Niemiec
Berlin, 23. 7. (PAT).

U rzędów © kom uniku ją ., że na za­
proszen ie m inistra lo tn ictw a  i głów no  
dow odzącego lo tn iczym i siłam i zbro j­
nym i R zeszy feldm arszałka G oeringa, 
przybędzie 15 sierpn ia na tygodnio ­
w y pobyt szef sztabu generalnego  
francusk iego lo tn ictw a generał V uil- 
lem in .

C hodzi tu jednocześn ie o rew izy ­
tow anie podsekretarza stanu w  m ini­

IMy tenratwe u Palestynie
Surowe środki represyjne władz brytyjskich

Londyn, 23. 7. (PAT).

Z P alestyny donoszą^ że w czoraj 
rano na  drodze kolo kolon ii R am at 
H akovesh ostrzelano sam ochód ciężą  
row y, w iozący  grupę żydów  na  roboty  
ro lne. 2 policjanci żydzi zostali zab i­
ci, a 3 kolon istów  żydow skich  odnio ­
sło rany . E skorta sam ochodu odpo ­
w iedziała ogniem , zab ijając 2 A ra­
bów .

W  M oza koło  Jerozo lim y  zastrzelo  
ny został kolon ista żydow ski, a koło  
H aify zab ito żyda - strażn ika  w innic. 
O gółem  w  ciągu ostatn ich 24 godzin

Biuro surowcowe przy mlnisterstoilo
Reorganizacja polityki i gospodarki surowcowej

Warszawa, 23. 7. (P A T ). S kładkow skiego  posiedzen ie  rady  m i-
D nia 22 bm . odbyło się pod prze- nistrów , na którym  pow zięta została  

w odnictw em prem iera, gen . S ław oja! uchw ała  o  organ izacji prac  w  zalkresie

Pojawiły się ostatnto pogłoski, jakoby 
we wrześniu ukazać się miało w War­
szawie nowe pismo codzienne, będące 

organem tzw. grupy pułkowników, sto­
jącej blisko marszałka Sławka. Wydaw­
cą pisma miałby być jeden z wybitnych 
posłów obecnego Sejmie

dra floty wojennej francuskiej, która miała 
eskortować yacht królewski do granic wód 

francuskich.
Miasto i port Calais, przepełnione tłuma­

mi. żegnało odjeżdżającą parę królewską ży­

wiołowymi owacjami.

ciasnym  kołem . D opiero  po kilku  m inutach  
udało się utorow ać drogę. D o najw iększych  

ow acyj doszło przed pałacem  B uckingham , 
gdzie m ężczyźni podrzucali kapelusze do  

góry , kobiety rzucały chusteczk i, a tłum  

w znosił okrzyki. G rupa F rancuzów  zain to ­
now ała M arsy liankę, którą tłum  podchw y ­

cił. K iedy sam ochód w toczył się na pod ­
w órze zam ku, tłum  zaczął żądać ukazan ia  
saę kró la . K rólew ska para niezw łoczn ie u- 
kazała się na balkonie , przy czym  kró low a  

nie  zdąży ła  naw et zd jąć płaszcza podróżne ­

go . K ról i kró low a ukłonam i dziękow ali 

za ow acje. T łum  zain tonow ał hym n „G od  

eave the K ing” .

wolony jest od godziny 8 rano, lecz już o 
świcie uformowała się długa kolejka oby­

wateli. Całe miasto przybrane jest flagami 
narodowymi, przybranymi w żałobne szar­
fy. Cały naród rumuński jest pogrążony 

w głębokiej żałobie.

Wyjazd amb. Szembeka
Warszawa, 23. 7. (PAT).

W dniu 22 hm. min. Szembek wyjechał 

pociągiem do Bukaresztu w charakterze 

ambasadora nadzwyczajnego Prezydenta R. 

P. na pogrzeb królowej rumuńskiej Marii.

przejednane, aniżeli w pierwszych dniach 
konfliktu.

Wieczorem ministerstwo spr. zagr. opu­
blikowało komunikat, głoszący m. in., że 

Japonia i Mandżukuo z najwyższą cierpli­
wością oczekują ponownego zbadania sytu­
acji prze® stronę sowiecką, dodając, H przy 
wrócenie status ąuo stanowi nieodzowny 
warunek i że Japonia gotowa jest do przed­
sięwzięcia wszelkich zarządzeń, których wy­
magałyby okoliczności. - ]

sterstw ie lo tn ictw a generała M ilcha, 
który złoży ł w izytę lo tn ictw u francu  
sk iem u  w  październ iku ub . r.

W izyta generała V uillem in była  
pro jek tow ana  przed  paru m iesiącam i 
m usiała jednak ze w zględu  na  naw ał 
pracy generała , ulec zw łoce, zw łasz­
cza, że  objął on  w ów czas św ieżo  sw oje  
stanaw isko . G enerał V uillem in od ­
w iedzi fo rm acje lo tn icze i fabryk i sa ­
m olotów .

zab ito 9 żydów .
U bieg łej nocy doszło  nad  północną, 

gran icą, P alestyny do pow ażnych u-  
tarczek m iędzy w ojsk iem  a partyzan  
tam i arabsk im i Jeden żo łn ierz zo ­
stał ranny , a  jeden A rab  zab ity . W ła­
dze bry ty jsk ie zarządziły surow e  
środki represy jne. W  okręgu T ulka­
rem , gdzie w  ostatn im  tygodniu  zab i­
to 2 żo łn ierzy bry ty jsk ich i szereg  
kolon istów  żydow skich , zburzono  w ie  
le dom ów  arabsk ich i aresztow ano  
kilkuset A rabów , których in ternow a­
no w  obozie koncentracy jnym koło  
T ulkarem .

N r. IO T

polityk i i ogspodark ł surow cow ej, -j 
W edle  te j uchw ały , opartej na  w y-, 

tycznych , ustalonych uchw alą, K ona*  
te tu O brony R zeczypospolitej z dniaj 
8 lipca rb ., spraw y polityk i gospo ­
dark i surow cow ej należą, do m inistra  
przem ysłu  i handlu , który opracow u  
je państw ow y  program  w  te j dziedzi- 1 
nie, w ykonyw a go  i. dba o jego  reali- 1 
zację przez inne działy zarządu pań ­
stw ow ego, działając —  w  odniesien iu  
do surow ców  pochodzenia roślinnego  
i zw ierzęcego —  w porozum ien iu *  
m inistrem  ro ln ictw a i reform ro l­
nych .

C elem w ykonania tych zadań w  
m inisterstw ie przem ysłu i handlu tw o  
rzy się biuro surow cow e, przy któ ­
rym inn i m inistrow ie bądź ustano ­
w ią stałych delegatów , bądź też bę ­
dą w yznaczali ich doraźn ie . P onad ­
to , dla opracow ania poszczególnych  
zagadnień m inister przem ysłu i han ­
dlu  będzie m ógł pow oływ ać przy  biu ­
rze kom itety doradców  i kom isje spe­
cjalne, złożone z fachow ców .

Kanclerz Hitler w Kilonlt
Berlin, 23. 7. (PAT).

Kanclerz Hitler przybył do Kilonii ce­

lem zwiedzenia stoczni marynarki wojen­

nej. -----—

Ewakuacja Hankou
Tokio, 23. 7. (PAT).

Agencja Domei donosi z Hankou, iż mar 

szałek Czang-Kai-Szek zarządził przenie­

sienie wszystkich urzędów do m. Czung- 

king w prowincji Seczuan. Ewakuacja ma 

być ukończona z dniem 31 lipca. Decyzja 

ewakuacji ministerstwa spraw zagr. do sto­

licy prowinq’i Yunnan — m. Yunnan-Fu zo­

stała odwołana z powodu nastrojów tam­

tejszej ludności. Jednocześnie z rządem zo­

staną ewakuoawane do Czungkingu wszyst­

kie przedstawicielstwa dyplomatyczne.
- T

Katastrofa samochodowa
Zborów, 23. 7. (PAT).

Tadeusz Skrzydlewski, gen. dyr. polskiej 

firmy „Sztajnec" w Katowicach, jadąc sa­

mochodem ze Lwowa w kierunku Tarnopo­

la w dniu wczorajszym w godzinach popo­

łudniowych, uległ katastrofie. Samochód 

wpadł na przydrożne drzewo. Dyr. Skrzy­

dlewski doznał zgniecenia Watki piersiowej 

i ogólnych potłuczeń.
W tym samym czasie nadjechał ze stro­

ny Tarnopola wicewojewoda tarnopolski 

Hipolit Niepokulczycki, który zaopiekował 

się dyr. Skrzydlewskim, zabierając go do 

swego auta i odwożąc do szpitala powsze­

chnego w Tarnopolu. Samochód dyr. Skrzy 

dlewskiego został pozostawiony pod opie­

ką jednego * okolicznych gospodarzy.

Dyr. Skrzydlewski sam jechał samocho­

dem, który był przez niego prowadzony.

■ , ----------0Q0---------------

Na wlJnokretfu 

politycznym

Marsz. A. Prystor zwołał plenarne 
posiedzenie senatu na d. 26 bm. goda> 10*

» w *

Szef Obozu Zjednoczenia Narodowego 
gen. Stanisław Skwarczyński przychylił 
się do prośby senatora Franciszka Lipiń* 
skiego i zwolnił go ze stanowiska prze­
wodniczącego okręgu krakowskiego 0. Z . 
N., wyrażając mu jednocześnie podzięko­
wanie za dotychczasową pracę. Na sta­
nowisko przewodniczącego okręgu kra­
kowskiego 0. Z. N* gem Skwarczyński 
powołał dr. 'Władysława Stryjeńskiego.

Jak informują koła Związku Młodej 
Polski, zlot dożynkowy tej organizacji w 
dniu 14 i 15 sierpnia w Warszawie za­
szczyci swoją obecnością p- Marszałek 
Śmigły-Rydz. Protektorat nad zlotem Zw. 
Młodej Polski objęli szef rządu, generał 
Slawoj-Skladkowski oraz szef 0. Z. N-, 
gen. Skwarczyński.
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i Nauka w obcęgach 

doktryny
W DCBAwalce o nową inteligencję sowie­

cką najwięcej kłopotów sprawia bolsze­

wikom... nauka, i to w dziedzinie pozo­

rnie najbardziej apolitycznej na poluZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 
nauk ścisłych.

Obecnie prasa sowiecka gwałtownie 
atakuje sowieckich fizyków i instytuty 
fizyczne w Z. S. R. R', zarzucając im, 
że ich prace naukowe odbiegają od do­

ktryny- materialistycznej Marksa, Le 
nina i Stalina, że pozostają pod wpły­

wem teorii idealistycznych, panujących  

w fizyce państw burżuazyjnych i że taki 
stan rzeczy nie będzie dłużej tolerowany. 
Uczeni sowieccy muszą tedy przystoso­

wać swoje poglądy fizyczne do poglądów  
materialistycznych Marksa-Engelsa, i to 
w redakcji Lenina i Stalina.

Tymczasem współczesna fizyka od­

biega, jak wiadomo, od uproszczonych  
konstrukcji materialistycznych pierwszej 
połowy ^IX wieku. A przecież ten okres 
był miarodajny dla kształtowania się 
poglądów przyrodniczych Marksa, któ­

re też posłużyły jak składowa część jego 
„materializmu dialektycznego” . Poglą­

dy te niejako kanonizuje bolszewizm i 
zmusza uczonych ZSRR, aby nie odbie­

gali od teorii fizyki z przed stulecia pra­

wie, bo ówczesne poglądy złożyły się na  
wiedzę przyrodniczą Marksa, a ponad 

ten poziom nikomu nie wolno wywyż­

szać się.

Dogmatyka marksistowska staje się 
przez swoją bezwzględność potężnym ha­

mulcem dla rozwoju wiedzy w ZSRR. 
Prasa sowiecka ostrzega, że dotychczas 
bezkarnie odbiegali od materializmu  
akademik Joffe, członek - korespondent 
Akademii Nauk Frenkiel, profesorowie 
Tam, Fok i inni- Nie podporządkowywa ­

ła się dostatecznie doktrynie marksisto­

wskiej prasa naukowa, zwłaszcza oburzo 
na jest „Prawda 1’ na redakcję najbar­

dziej rozpowszechnionego w ZSRR, cza­

sopisma „Uspiechi Fiziczeskich Nauk” .

Wystraszeni docenci i profesorowie 
sowieccy tłumaczą się tym, że prowadzili 
pracę naukową zgodnie z wynikami do­

ciekań naukowych zagranicą.

Sytuacja staje się groźna* Dotychczas 
bowiem naukę (oczywiście w jej prymi­

tywnej postaci, przystosowanej do po­

glądów bolszewickich) — próbowano w  
ZSRR- wyzyskać w walce z religią. Tym­

czasem okazuje się, że prawdziwa nauka, 
nawet tak ostrożnie zakonspirowana w  
pracach fizyków sowieckich, idzie włas­

nymi drogami, które nic nie mają wspól­

nego z deterministyczno - materialisty- 
cznymi poglądami Marksa, Lenina i Sta­

lina. I, że nauka — oczywiście ta praw­

dziwa — nietylko nie zwraca się prze­

ciwko religii, lecz, że religia, jak to zmu­

szona jest przyznać nawet „Prawda", 
może ze strony nauki otrzymać i to w  
ZSRR, nieoczekiwane poparcie. Zrozu­

miałym staje się w tych warunkach, że 
zdenerwowanie i irytacja Centralnego  

Komitetu partii oraz jego organu —  
„Prawdy” wyładowuje się na bezbron­

nych uczonych.

Dlatego „Prawda” obiecuje Rozpra­

wić się z Instytutem Filozofii przy Aka­

demii Nauk, będącym rodzajem polity­

cznego wywiadu w dziedzinie nauki so­

wieckiej, do którego zadań należy pil­

nowanie prawomyślności „uczonych” .

(Y)

Niemiecko-ukraiński 

atak gospodarczo-polityczny w Polsce
Poznań, dnra 23. 7.

P rasa p o d a je w iad o m o ść , k tó ra  

zaa larm o w ać m u si sp o łeczeń stw o  p o l­

sk ie . O to .X an dw irtscha ftlich e Z en -  

tra lg en o ssen sch a ft* w P o zn an iu , 

„G ro ssh an d e lg ese llsch a ft“ w  G ru d z ią  

d zu , „R e iffe isen “ w  G d ań sk u  —  a ze  

s tro n y u k ra iń sk ie j „C en tro so ju z ’ 4 w e  

L w o w ie  —  p o d p isa ły  u m o w ę o  w sp ó ł 

d z ia łan ie w  zak res ie ek sp o rtu ro ln e ­

g o . U m o w a o b e jm u je o rg an izac je  

d z ia ła jące n a te ren ie P o lsk i i G d ań ­

sk a . Jes t to p ró b a  o d tw o rzen ia o sła ­

w io neg o ,,b lo k u m n iejszośc i1 4, d z ięk i

^eancy. ^£sku& U’

Szkolenie kinlr młodych kupcom
Poznań, dnia 23 7,

D o b rze zo rg an izo w an y h an d el je st je ­

d n y m  z zasad n iczy ch czy n n ik ó w  ro zw o ju  

ży c ia g o sp o d arczeg o  w  k ra ju . Jes t to  zasa ­

d a o g ó ln ie zn an a i u zn aw an a , aczk o lw iek  

d o je j rea lizaq i p ro w ad zi d ro g a d a lek a i 

tru d n a .

P o z io m  o rg an izac ji i s to p ień  sp raw n o śc i 

ap a ra tu  w y m ian y za leży  p rzed e w szy stk im  

o d p o z iom u o rg an izac ji i w y d a jn o śc i p o ­

szczegó ln y ch p rzed s ięb io rstw  h an d lo w y ch , 

to  zaś  z  k o le i o d  s to p n ia  p rzy g o to w an ia  za ­

w o d o w eg o  k u p ca . Im  w y ższy b o w iem  je s t 

s to p ień k u ltu ry zaw o d o w ej k u p ca , ty m  

lep sza  b ęd z ie  o rg an izac ja  jeg o  p rzed s ięb io r­

s tw a , lep sza m etod a zak u p ó w  i sp rzed aży  

jeg o  to w aró w , lep sza  o b słu g a k lien te li i ra ­

c jo n a ln ie jsze m eto d y  k o n tro li.

W  P o lsce zag ad n ien ie w y k sz ta łcen ia  

k ad r o d p o w ied n io p rzy g o to w an y ch m ło ­

d y ch k u p có w  p o siad a sp ec ja ln e zn aczen ie . 

D zie je s ię  to  z  d w ó ch  p rzy czy n . P ierw szą  z  

n ich —  to  n iew ą tp liw ie fak t, że sk u tk iem  

w iek , zan ied b ań h an d e l n asz zo sta ł w  o g r. 

s to p n iu  o p an o w any  p rzez e lem e tn y  n iep o l­

sk ie . D ru g a  —  to  s to su n k o w o  n isk i p o z io m

GŁOSY I ODGŁOSY
Pochwała „Czasu41

N a m arg in es ie o b ro n y  cen  zb o ża , p o d ­

ję te j p rzez w icep rem ie ra K w ia tk o w sk ie­

g o  i m in *  P o n iato w sk ieg o , p isze o rg an  za  

ch o w aw có w  „C zas” :

„E n erg iczn a ak c ja rząd u w  k ie ru nk u  
u trzy m an ia  cen zb o ża , sp o tk a ła s ię z p o ­

w szech n y m  u zn an iem . N ie b rak ło w śró d  

g ło só w  u zn an ia i n aszeg o , m im o że , jak  
w iad o m o , n ie o d n o sim y s ię z en tu z jaz ­

m em  an i d o p o lity k i o b ecn eg o  m in istra  

sk a rb u , a te rn m n ie j o b ecn eg o m in is tra  

ro ln ic tw a . W  ty m  jed n ak w y p ad k u p o ­
su n ięc ia g o sp o d arcze rząd u są n iew ą t­

p liw ie tra fn e ."

T y m  razem  n ie m ają rząd o w i za z łe . 

P o d k reś la ją s ta ran n ie , że m ięd zy p o w ­

szech n y m i w y razam i zn a laz ł s ię i ich  

g ło s . .• , ■ 1 1 ,

M iło s ły szeć p raw d a?

Z  ty m  jed n ak , że d ecy zja rząd u  p o d ­

ję ta zo sta ła n ie w  zam iarze p o zy sk an ia  

o p in ii zach o w aw cze j. O p ie ra ła s ię b o ­

w iem n a g łęb o k im  z ro zu m ien iu p o trzeb  

ro ln ik a w  o g ó le , a  n a  k o n sekw en c ji p o li­

ty k i g o sp o d arcze j rząd u p rzed e w szy st­

k im .

Rotika uj  opinii angieiskieg 

Imponujący rati] przemysłowy Polski 
a kapitały angielskie

Im  w ięce j p rzy jac ió ł A n g lia b ęd z ie m ia ­

ła  w  św iec ie , ty m  lep ie j, a  w  E u ro p ie  w sch o  

d n ie j i p o łu d n io w o  - w sch o d n ie j są m o car­

s tw a , k tó re  —  o  ile  A n g lia  ich  n ie  zan ied b a  

—  b ęd ą p o tężn y m i i p o ży teczn y m i p rzy ­

jac ió łm i.

D o tak ich k ra jó w  n a leży P o lsk a , k tó ra  

d a je  so b ie  d o sko n a le  rad ę . Z ad a ła  o n a  k łam  

z ło śliw y m  b a jk o m , że n ie p o trafi, s ię rzą ­

d z ić sam a .

P o lsk a z ro b iła w ie lk ie p o stęp y m im o  

b rak u  k ap ita łó w . R o zw ó j w y p ad k ó w  o k aza ł 

b ezp o d staw n o ść w sze lk ich b red n i ,/> k ru ­

ch y m , zd ezo rg an izo w an y m  i p o zb aw io n y m  

p rzy sz ło śc i p ań stw ie". P o lacy z n a tu ry są  

an g lo filam i —  p isze d z ien n ik . ,.N ieco  w ięk -

Poznań, d n ia 23. 7.

P rasa an g ie lsk a , a w śró d n ie j szczeg ó l­

n ie j „M an ch este r G u ard ian " za jm u je s ię  

sp raw am i E u ro p y  w sch o d n ie j. D zien n ik  ten  

w  o bszern ym  w y w o d z ie p rzec iw staw ia ak ­

ty w n o ść N iem iec b ezczy n n o śc i an g ie lsk ie j  

i tw ie rd z i, że k ażd eg o , k to zd a je so b ie  

sp raw ę z teg o , co s ię d z ie je w E u ro p ie  

w sch od n ie j i p o łu d n io w o  - w scho d n ie j, m u ­

s i zas tan o w ić fen o m en ca łk o w ite j b ezczy n ­

n o śc i an g ie lsk ie j. B ez g o to w o śc i d o o fia r  

A n g lia n ie b ęd z ie m o g ła zach o w ać w p ły ­

wów w te j częśc i E u ro p y an i zab ezp ieczyć  

p o k o ju eu ro p e jsk ieg o .

n an so w o -p o lity czn y  n a U k ra iń có w  w  

P o lsce .

F ak t ten p o w in ien sp o tk ać s ię z  

reak c ją p o lsk ieg o sp o łeczeń s tw a,  

k tó re  w  sp o só b  sp ry tn y  je s t o szu k iw a  

n e a larm am i m ający m i ch a rak te r d y ­

w ersy jn y  w  o b liczu  p ie rw szy ch tro sk  

i p o trzeb t. j. czu jn o śc i g o sp o d arczo -  

fin an so w e j.

A k ty w n o ść g o sp o d arcza N iem có w  

w P o lsce  n a  te ren ie  w o jew ó d z tw  W iel 

k o p o lsk i, P o m o rza , w o j. łó d zk ieg o i 

w o ły ń sk ieg o je st g ro źn a , jeże li s ię  

zw aży , że je s t so lid a rn a z ak c ją u- 

k ra iń sk ą , z

przygotowania zawodowego deżef części 

n aszeg o  k u p iec tw a .

P . Jan  C h o d o ro w sk i w  le ferac ie , w y g ło ­

szo n y m  n a k o n g res ie k u p iec tw a ch rześc i­

jań sk ieg o , p o d a je w y n ik i an k ie ty , d o tyczą ­

ce j p o p rzed n iego  zaw o d u 1 0 8 5 o só b , tru d ­

n iący ch s ię o b ecn ie h an d lem !

zaw o d o w i k u p cy  2 4 1  o só b , 2 2 ,2 ty o

rzem ieś ln icy  2 4 0  w 2 2 ,1 °  /o

p racu jący w  ro ln ic tw ie 9 4 M 8 ,7 ° /o  

p racu jący w  p rzem y śle 3 0 „  2 ,8 %

u rzęd n icy  1 3 5  1 2 ,4 %

zaw o d y ró żn e -  9 9  N 9 ,1 %

b ez o k reś lo n eg o  zaw o d u 2 4 6 „  2 2 ,7 %

Z p rzy to czo n y ch d an y ch w y n ik a ja sn o , 

że  zn ak o m ita  w ięk szo ść n aszeg o  k u p iec tw a  

n ie p o siad a o d p o w ied n ieg o p rzy g o to w an ia  

d o  sw eg o  zaw o d u . S ą to  n a jczęśc ie j u rzęd ­

n icy lu b rzem ieśln icy , k tó rzy z n a jró żn ie j­

szy ch  p o w o d ó w  p o rzu ca ją  sw ą  p racę  zaw o ­

d o w ą  i p rzech od zą  d o  h an d lu , g d z ie  s ię  sp o ­

d z iew a ją lep szych  za ro b k ó w .

Z jaw isk o  to  n ie m ia ło b y  u jem n eg o  zn a ­

czen ia d la ży c ia g ospo darczeg o p ań stw a , 

g d y b y e lem en ty , w ten  sp o só b zasila jące  

n asz h an d e l, p rzech o d z iły p rzed ty m  p rze -

O rg an zach o w aw có w  d o ść n iez ręczn ie , 

a n aw e t m ało p o lity czn ie d em o n stru je  

sw e zad o w o len ie .

O wyborach

W  ty g o d n ik u  lw o w sk im  „W o la  i czy n 1 ’ 

u k azał s ię  a rty k u ł tra fn ie o cen ia jący  ro ­

lę sam o rząd u  i n o w ej u staw y sam o rzą ­

d o w ej:

H isto ria p o w stan ia i ro zw o ju sam o ­
rząd u w y k azu je , że sam o rząd zo sta ł p o ­
m y ślan y n ieg d y ś jak o fo rm a u n ieza leż ­
n ien ia s ię o d p ań stw a w  p ew n y m  zak re ­
s ie , tw o rząc n ie jak o o b w aro w an y p rzy ­

w ile jam i b astio n  w alk i o w o ln ość  o b y w a ­
te la  p rzec iw  p ań stw u . P o g ląd  ten  tu ła  s ię  
je szcze g d z ien ieg d z ie i d iz iś i p rze łam a ­
n ie teg o n astaw ien ia je st w ażn y m  za ­
g ad n ien iem  ch w ili o b ecn e j. P ań stw o d z i­

s ie jsze n ie je st d o m en ą g o sp o d ark i te j 
czy in n e j d y n astii, a le je s t w sp ó ln y m  
d o b rem  w szy stk ich o b y w ate li. In te re sy  

p ań stw a ’ n ie s to ją i n ie m o g ą  s tać w  p o ­
p rzek in te re so m  o g ó łu o b y w ate li. P ań ­
s tw o d z is ie jsze m u si tw o rzy ć h arm o n ij­

n ie sk o n stru o w an ą ca ło ść , a sam o rząd  
n ie m o że tw o rzy ć n ieza leżn y ch w y sep ek , 
o b cy ch ca łem u o rg an izm o w i. S am o rząd  

je st in s ty tu c ją w sp ó łtw o rzącą , w sp ó łp ra ­

cu jącą z p ań stw em .

sze za in te re so w an ie P o lsk ą , n ieco w ięce j 

ak ty w n o ści g o sp o d arcze j, k tó ra u m o ż liw i­

łab y  P o lsce p rzy śp ie szy ć ju ż d z is ia j im p o ­

n u jący  je j ro zw ó j p rzem y sło w y  i u zu p e łn ić  

m o to ry zac ję  je j d o sko n a łe j a rm ii, b y ły b y  p o ­

tężn y m  w zm o cn ien iem  s tab ilizac ji s to su n ­

k ó w  w  ca łe j E u ro p ie .

G ło s „M an ch es ter G u ard ian" n ie je s t 

o d o sob n io n y . C o raz częśc ie j* s ły szy s ię w  

A n g li u w ag i, że k ap ita ł an g ie lsk i w in ien  

za in te re so w ać s ię ży w ie j P o lsk ą . Jeże li 

T u rc ja o trzy m ała 1 6 m ilion ó w  fu n tó w  p o ­

ży czk i an g ie lsk ie j, a  R u m u n ia  o trzy m a n ie ­

b aw em  b o d a j 2 0 m ilio n ó w , to P o lsk a p o ­

w in n a  b y ć  u w zg lęd n ion a  tak że w  te j n o w ej 

an g ie lsk ie j ak c ji zazn aczan ia w p ły w ó w  an ­

g ie lsk ich n a w sch o dz ie i p o łu d n iu E u ro p y .

P o lsk a  s ta je  s ię o środ k iem  w ie lk ieg o  za ­

in te re so w an ia p ań stw eu ro p e jsk ich jak o  

p u n k t jed yn ie  s ta ły  n a  o b sza rze ś to d k o w o -  

w sch o d m ęj E u ro p jj» _  ;

sz fco len ie w  zaw o d z ie k u p ieck im . W  prA- 

ty ce  n a jczęśc ie j tak  n ie je s t, co  z resz tą  od­

b ija s ię fa ta ln ie n a k ieszen i za in te re so w a ­

n y ch  i je s t p rzy czy n ą liczny ch  u p ad ło śc i.

Z m ien ić ten n iezd ro w y s tan m o żn a je­

d y n ie p rzez szk o lea ie w  zaw o d z ie k u p iec ­

k im  liczn y ch  k ad r m ło d z ieży .

K sz ta łcen ie  m ło d y ch  w  zaw o d z ie  k u p iec  

k im  m o że  o d b y w ać s ię d w o m a d ro g am i: 1 ) 

d ro g ą n au k i zaw o d u w  p rzed s ięb io rstw ie  

h an d lo w y m , u zu p e łn io n e j n au k ą w  szk o le  

d o k sz ta łca jące j, 2 ) w  szk o le h an d lo w e j, p o  

k tó re j u k o ń czen iu  n astęp u je o d p o w ied n i o - 

k res p rak ty k i.

T en p ie rw szy sp o só b k sz ta łcen ia m ło ­

d y ch k u p có w  w y w o łu je o b ecn ie d a lek o t-  

d ące zas trzeżen ia . Z n aczn y b o w iem  o d se ­

tek p racod aw có w  n ie jedn o k ro tn ie zap o m i­

n a o  sw y ch o b o w iązk ach n au czy c ie li i za ­

m iast k sz ta łc ić m ło d y ch , w y k o rzy s tu je ich  

jak o tan ią s iłę ro b o czą .

W  ty ch w aru n k ach w y d a je s ię s łu szn y , 

w y su n ię ty  p rzez  p . J . C h o d o ro w sk ieg o , p o ­

s tu la t p rzep ro w ad zen ia śc is łe j se lek c ji 

p rzed sięb io rs tw , k tó ry m  w o ln o  trzy m ać  u cz  

n ió w  k u p ieck ich o raz sp raw d zan ia w y n i­

k ó w  te j n au k i. K to ch ce u czy ć d ru g ieg o , 

sam  w in ien  w y k azać  s ię  o d p o w ied n im  p rzy ­

g o to w an iem . W  in te re sie m ło d eg o  n ary b k u  

k u p ieck ieg o n a leży d o m ag ać s ię p ew n eg o  

cen zusu p rzy g o to w an ia i e ty k i d la ty ch  

k u p có w , w zg lęd n ie k ie ro w n ikó w n au k i 

p rak ty czn e j w p rzed s ięb io rs tw ie , k tó rzy  

m ie lib y p raw o u czen ia zaw o du m ło d y ch  

h an d lo w có w .

Jeże li ch o d zi o  fo rm ę  sp raw d zan ia  w y n i­

k ó w  n au k i p rak ty czne j, to  tu  p . C h o d o ro w ­

sk i p ro p o n u je w p ro w ad zen ie p rzy m u su re ­

je s tro w an ia p rzez p raco d aw cę p rzeb ieg u  

te j n au k i o raz zak o ń czen ie je j fo rm ą eg za ­

m in u sp raw d za jąceg o .

P o trzeb a  k o n tro li w y n ik ó w  n au k i p rak ­

ty czn e j je st m n ie jsza tam , g d z ie u czeń m a  

m o żn o ść u częszczan ia d o szk o ły d o k sz ta ł­

ca jące j. N a n ieszczęśc ie szk o ły h an d lo w e  

teg o  ty p u liczy ły w r . 1 9 3 6 -3 7 za led w ie  

9 .6 2 7 u czn ió w . N ie m am y w p raw d z ie d a ­

n y ch , ile  m ło d z ieży  u czy  s ię zaw o du  u  k u p ­

có w , a le w y d a je s ię rzeczą b ezsp o rn ą , że  

liczb a ta k ilk ak ro tn ie p rzew y ższa liczb ę  

u czn ió w  h an d lo w y ch szk ó ł d o k sz ta łca ją ­

cy ch .

D ru g ą d ro g ą , k tó ra w ied z ie d o zaw o d u  

k u p ieck ieg o  są  zaw o d o w e  szk o ły  h an d lo w e , 

N ależą tu :

a ) 3 i 4 -le tn ie g im n az ja k u p ieck ie d la  

m ło d z ieży , k tó ra m a u k o ń czo n ą 6 -k laso w ą  

szk o łę p o w szech n ą . P rzy g o to w u ją  o n e m ło ­

d z ież d o  p racy  w  h an d lu to w aro w y m  p rze ­

d e w szy stk im  d e ta liczn y m , a częśc io w o i 

h u rto w y m  o raz w  ad m in is trac ji h an d lo w e j 

b ) 2  i 3 -le tn ie licea h an d lo w e d la ab so l­

w en tó w  g im n azjó w  o g ó ln o k sz ta łcący ch lu b  

zaw o d o w y ch , p rzy g o to w u jące m ło d z ież d o  

b ard z ie j o d p o w ied z ia lne j p racy w  h an d lu  

to w aro w y m  o raz d o p e łn ien ia czy n n o śc i  

h an d lo w y ch w  in n y ch d z ied z in ach g o sp o ­

d arczy ch (p rzem y sł, b an k o w o ść , tran sp o rt  

i t. p .) .

P o śred n im  ty p em  sę szk o ły p rzy sp o so ­

b ien ia h an d lo w eg o . S ą to  szk o ły ro czn e i 

m o g ą b y ć p rzezn aczo n e b ąd ź to d la ab so l­

w en tó w  szk ó ł p o w szech n y ch jak o szk o ły  

p rzy sp o so b ien ia I-g o s to p n ia , b ąd ź też d la  

ab so lw en tó w  g im n az jów  (szk o ły  p rzy sp o so ­

b ien ia k u p ieck ieg o  Ii-g o  s to pn ia ).

W  la tach 1 9 3 4 -3 5 -3 6 -3 7 zo sta ły o p raco ­

w an e  n o w e  p ro g ram y  d la  w szy stk ich  ty p ó w  

szk ó ł h an d lo w y ch , p rzy s to so w u jąc  je d o  p o ­

trzeb  zaw o d u . O b ecn ie w  szk o łach  ty ch są  

w y k ładan e n astęp u jące p rzed m io ty : to w a-

ro zn aw stw o , rek lam a , o rg an izac ja i tech n i­

k a h an d lu , g eo g ra fia g o sp od arcza , p raw o  

h an d lo w e  itp . W  w y k o n an iu  p ro g ram u  zw ra  

ca s ię sp ec ja ln ą u w ag ę n a ro zb u d zen ie w  

m ło d z ieży in ic ja ty w y i p rzed s ięb io rczo śc i, 

o raz  zap a łu  d o  p racy  w  h an d lu  to w arow y m . 

C e lo m  w y ch o w aw czy m  i k sz ta łcen iu s łu żą  

tak ie śro d k i jak : o b o w iązk o w a p rak ty k a  

m ło d z ieży w  sk lep ach , u rząd zen ie w y cie ­

czek i lek cy j p rak ty czn y ch w e w zo ro w o  

p ro w ad zo n y ch p rzed s ięb io rs tw ach itp .

W  ten sp o só b u ło żo n e p ro g ram y szk ó ł 

h an d lo w y ch  w p ły ną  w  zn aczn y m  s to pn :u  n a  

d o p ły w  d o  n aszeg o h an d lu d o b rze p rzy g o ­

to w an y ch , m ło d y ch s ił, k tó re p rzy czy n ią  

s ię d o  jeg o  ro zw o ju  i p o d n ies ien ia p o z io m u . 

Z w łaszcza , że  m ło d z ież zd a je so b ie sp raw ę  

ze zn aczen ia  h an d lu  d la  ro zw o ju g o sp o da* *  

czeg o  p ań stw a  i co raz  liczn ie j g am ie  się 

zaw o d o w y ch szk ó ł handlowych.
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Ś r ó d lą d o w e  d r o g i w o d n e  w  E u r o p ie , o d  

R e n u  p o c z ą w s z y , ł ą c z ą  s ię  z  d r o g a m i w o d ­

n y m i P o ls k i  p r z e z  B y d g o s z c z . W is ła  i B u g ,  

k a n a ł  z  B u g u  d o  P r y p e c i  s tw a r z a  d r o g ę  w o  

d n ą  m ię d z y N r e m c a n U  a  U k r a in ą , p r z e z  

O d r ę  —  N o te ć  —  W is łę  —  B u g  —  P r y p e ć  

♦—  D n ie p r . T a  d r o g a , l e ż ą c a  n a  o lb r z y m ie j  

p r z e s t r z e n i  n a  z ie m ia c h  P o ls k i , s t a ć  s i ę  m o ­

ż e  j e d n ą  z  n a jb a r d z ie j o ż y w io n y c h d r ó g  

h a n d lo w y c h  m ię d z y  Z a c h o d e m  a  W s c h o ­

d e m  E u r o p y .

D r u g a  d r o g a  —  k a n a ł ś l ą s k i —  k o r y ­

t e m  W a r ty  p r z e z  k a n a ł  K o n in  —  G o p ło  —  

B y d g o s z c z  —  G d a ń s k  r a c z e j G d y n ia  o tw ie ­

ra s z la k  o d  C z e c h o s ło w a c j i n a d  B a ł ty k .

K a n a ł S a n  - D n ie s tr w  p o łą c z e n iu  z  

Inn y mi  s z l a k a m i  w o d n y m i P o ls k i  ł ą c z y  M o ­

rze B a ł ty c k ie  z  M o r z e m  C z a r n y m .

K a n a ły  O g iń s k ie g o  i K r ó le w s k i , w o d y  

P o le s i a , W ile ń s z c z y z n y , p r z e z  S u w a ls z c z y -  

a s n ę i W is łę  s tw a r z a ją , ż e  c a ła  P o ls k a  o d  

p ó łn o c y  n a  p o łu d n ie ,  o d  w s c h o d u  n a  z a c h ó d  

p o łą c z o n e  b y ć m o g ą s i e c i ą ś r ó d p o l s k ic h  

d r ó g  w o d n y c h  s tw a r z a ją c y c h  n a j t a ń s z ą  k o ­

m u n ik a c ję .

N ie  s z c z g ó ln ie j s z c z ę ś l iw e  p o ło ż e n ie  g e ­

o g r a f i c z n e , i w s k u te k  t e g o  p o l i ty c z n e , P o l ­

s k i  p r z e z  p o łą c z e n ie  k a n a ła m i o tw o r z y ć  m o  

g ą  p r z e d  n a m i  s z c z ę ś l iw ą  p r z y s z ło ś ć , k tó r e j  

lw ia  c z ę ś ć  o g n i s k u je  s i ę  o k o ło  B y d g o s z c z y .  

0  t o  b o w ie m  m ia s to  z a h a c z a ją  p r z e w a ż n ie  

i s tn ie j ą c e  l u b  p la n o w a n e  d r o g i w o d n e .

J a k ż e  s z c z ę ś l iw ie  w ią z a ć  s i ę  m o g ą  r ó ż ­

n e  p o ła c ie  n a s z e g o  k r a ju :  Ś lą s k  z  B a ł ty k ie m  

t u r o d z a jn e  z ie m ie  w o je w ó d z tw  lw o w s k ie ­

g o , s t a n i s ła w o w s k ie g o , t a r n o p o ls k ie g o  z e  

Ś lą s k ie m , w o je w ó d z tw a m i c e n t r a ln y m i, w o ­

j e w ó d z tw a  p o le s k ie , n o w o g r o d z k ie , b ia ło ­

s to c k ie , w i l le ń s k ie  z  w s z y s tk im i c z ę ś c ia m i  

P o ls k i i z  z a g r a n ic ą  p r z e z  W ie lk o p o l s k ę  i  

P o m o r z e , z  B a ł ty k ie m  i M o r z e m  C z a r n y m .

J e s t Ś lą s k  i Z a g łę b ie  k r a k o w s k o  - d ą ­

b r o w s k ie , j e s t C o p , j e s t Ł ó d ź , j e s t B ia ły ­

s to k , z a g łę b ie  n a f to w e , s a l in y , p o b ie ż n ie  

t y lk o  w s k a z u ją c  u p r z e m y s ło w ie n ie  k r a ju , a  

t o  w s z y s tk o  o k o lo n e  g le b ą  r o ln ą  l u b  l a s a ­

m i . . . N a  d o m ia r  d o b r e g o  c o r a z  c z ę ś c ie j p o ­

s z c z e g ó ln e  z ie m ie  w o ła ją : —  M a m y  w a iu n -  

k i r o z w o ju . A d a m  T a ń s k i p i s z e  o  „ K lu c z u  

d o  m o c a r s tw o w o ś c i  —  z a  B u g ie m "  o  p r z y -

szłej „ H o la n d i i k w i tn ą c e j .

„Holandia kwitnąca*

S k ą d  t a  n a z w a . C o  t o  b y ło ?  I k ie d y ?  

A n o  —  t o  b y ł  t a k i  n a s z  „ l i t e w s k i " , c z y , j a k  

d z i ś s i ę  m ó w i „ k r e s o w y "  C . 0 . P „  k tó r y  

p o d z iw  i  z a z d r o ś ć  w z b u d z a ł  u  s w o ic h  ’ o b ­

c y c h , a  k tó r y  p r z e s t a ł i s tn ie ć  t y lk o  w s k u ­

t e k  f a t a ln y c h  w a r u n k ó w  p o l i ty c z n y c h , w  

j a k ic h  z n a le ź l iś m y  s i ę  w  k o ń c u  w ie k u  1 8 - g o .  

Ó w c z e s n y  C . 0 . P . z a ło ż y ł A n to n i T y z e n ­

h a u s , p o d s k a r b i  n a d w o r n y  l i t e w s k i , w  G r o ­

d n ie  i  o k o l i c y . C z e g o  t a m  n ie  b y ło ?  F a b r y -  

k f c  b ie l i z n y , s u k n a , m u ś l in ó w  i j e d w a b iu ,  

p a s ó w , k a p e lu s z y , p o ń c z o c h , k o r o n e k , i -  

g ie ł , n a p i ln ik ó w , g a r b a r n ie , f a b r y k i b r o n i ,  

p o w o z ó w , k a r t d o  g r y  i k to b y  t a m  t e  m a ­

n u f a k tu r y  z l ic z y ł ! G d z ie  s i ę  r o z w ija ł p r z e ­

m y s ł , p o w s ta w a ły  t e ż  s z k o ły , d r u k o w a n o

NletMeła, Ma 1938 T.

- kraj przyszłości
ksłąfkl, wychodziły gazety, rozwijał się 

t e a r t , p o n o ć  n a w e t b a le c ik  n ie z g o r s z y  z o r ­

g a n iz o w a ł w  G r o d n ie  P a n  P o d s k a r b i N a ­

d w o r n y . W r a z  z  r o z w o je m  ż y c ia  g o s p o d a r ­

c z e g o , z  u p r z e m y s ło w ie n ie m  i  u r b a n iz a c ją —  

p o d n o s i ł s i ę  s t a n  k u l tu r a ln y  k r a ju . I c h o ć  

z g in ą ł T y z e n h a u s  w ś r ó d  i n t r y g  i n ie p o w o ­

d z e ń , z w ią z a n y c h  ś c iś l e  z  u p a d k ie m  o jc z y ­

z n y ,  m ia ł  n ie w ą tp l iw ie  r a c j ę , s t a r a j ą c  s i ę  l o ­

s ó w  l e p s z y c h  s w e m u  k r a jo w i p r z y s p o r z y ć  

p r z e z  j e g o  g o s p o d a r c z ą  i n t e n s y f ik a c ję , p r z e z  

w y z y s k a n ie  m ie js c o w y c h  s i ł  r o b o c z y c h  '■ s u ­

r o w c ó w , p r z e z p o p r a w ę b y tu  s z e r o k ic h  

w a r s tw  l u d n o ś c i .

Ta c z ę ś ć  k r a ju  t o  o k o ło  150 tysięcy kim. 

K r a j d z i ś  b ie d n y , a p o te n c jo n a ln ie  b o g a ty . . .

A  t u  z n o w u n ie p r z e m ie r z o n e s a d y  

w z d łu ż  c a łe g o  P o d k a r p a c ia . Z a c z y n a  s i ę  t o  

o d  P o d h a la  o d  z a m ie r z o n y c h  t  z w . g o s p o ­

d a r s tw  p ię t r o w y c h — W y c h ó w  b y d ła  i o -  

w ie c  r a s y  u s z la c h e tn io n e j , f u t e r k a  i w e łn a .

K o le jn o ś ć  k a ż ę  z w r ó c ić  u w a g ę  n a  W ie l ­

k o p o l s k ę ,  p r z e d  k tó r ą  s to i  o lx > w ią z e k  w z m o  

ż e n ią p r o d u k c j i s z l a c h e tn y c h g a tu n k ó w
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1 rachunku nu rachunek

Poznań, dnia 23 7.

Obok olbrzymich zdobyczy rozuimi i 
podniebnych wzlotów uczuć ludzkich, 
obok miłosierdzia szczerego i dobroci ła­
godnej — trwa niepomierna głupota, 
przyziemność wszelkich pragnień i bru­
talność, a serca bywają takie twarde jak 

kamienie^

Nie moina wiec traktować iyda spo­
łecznego jako przejawu tylko idealnych 

pragnień i dążeń. Byłaby to gruba po­
myłka Należy je brać z rachunku i na 

rachunek ludzki.

z b ó ż  i o k o p o w y c h , g o s p o d a r s tw o  f n w e n f a -  

r z o w e  i r o z b u d o w a  p r z e m y s łu  r o ln e g o  d la  

p r z e tw ó r s tw a  p r o d u k c j i r o ln e j i i n w e n ta ­

r z o w e j .

P o z io m  k u l tu r y  r o ln e j w  W ie lk o p o l s c e  

w z b u d z a  p o d z iw  u  z a g r a n ic z n y c h  z n a w c ó w ,  

a  o s ta tn ia  w y c ie c z k a  r o ln ik ó w  f r a n c u s k ic h  

w  W ie lk o p o ls c e  u w ie ń c z o n a  j e s t p e r t r a k -

P r z e d d z ie s ię c iu  

l a ty i n ż y n ie r M i ­

c h a ł W o j tk ie w ic z  

p i s a ł , ż e  l o s y  d r o g i  

w o d n e j W is łą  t o  s ą  

j e j „ b y ć a lb o  n ie  

b y ć " .  K r ó lo w a  r z e k  

n a s z y c h j e s t r z e ­

k ą c e n t r a ln ą , k u  

k tó r e j z b ie g a ją  s i ę  

w o d y n a s z e p o ­

p r z e z  r z e k i i  k a n a ­

ł y . Ł a tw o  s ię  z o ­

r i e n to w a ć , ż e  t e  p o  

ł ą c z e n ia o k a la j ą i  

p r z e c in a ją P o ls k ę  

i  ł ą c z ą  j ą  z  z a c h o -  

< ^ m  E u r o p y . R z e k i  

i k a n a ły i s tn i e ją  

n ie  t y lk o  d la  m a la ­

rzy, turystów i  s p o r  

ł o w c ó w , a le d la  

s łu ż b y  k u  p o d ź w i-  

g n ię c iu d o b r y b y tu  

p a ń s tw a .

f a c j a m i o  e k s p o r t d o  F r a n q ’ i s a d z e n ia k ó w  

z ie m n ia c z a n y c h —

T r z e b a  s i ln e j w o B , w y s i łk u  m ó z g ó w  i  

m ię ś n i , t r z e b a  p e łn e j ś w ia d o m o ś c i  m o ż l iw o ­

ś c i  n a s z y c h .  T e  w a r u n k i  b o w ie m  s ą  k o n ie c z ­

n e , a b y  p r o w a d z ić  z d e c y d o w a n y  b ó j  o  w ła ­

s n e  j u t r o , s z c z ę ś l iw s z ą  p r z y s z ło ś ć , o s i ł ę  

P o ls k i , k tó r ą  tw o r z y ć  m u s im y  s a m i. . . W te ­

d y  d o p ie r o  n a s tę p n e  p o k o le n ia  n a s z e  n ig d y  

n ie  b ę d ą  m o g ły  o b n iż a ć  s w e g o  l o tu . T r z e b a  

j e  k a r m ić  j u ż d z i s i e j p r a g n ie n ie m  w z g lę d ­

n e g o  d o b r o b y tu , a b y  g o  z r o z u m ia ły  i n ig d y  

m n ie j  a le  z a w s z e  w ię c e j p r a g n ę ły . O b u d z a ć  

i p o d n ie c a ć  e n e r g ię ź r ó d ło  w s z e lk ic h  p o ­

c z y n a ń  m u s im y , p o n ie w a ż  P o ls k a  t o  k r a j  

w ie lk ie j p r z y s z ło ś c i .  (M)

Wola Indywidualna i zbiorowa, cza­
sami tylko jedna, czasami obie razem, są 

czynnikiem regulującym wielkie i małe 

sprawy międzyludzkie.

Jakże rzadko o tym myślimy, a jak 

często przegrywamy lub zwyciężamy z 

braku tej świadomości lub « tą świado­
mością. z

Wszelkie Ideały — rfekne marzenia 

—> najpiękniejsze same w sobie — nie 

mają znaczenia, jeżeli rozum i wola na­
sza nie potrafią ich w ludzkiej skali rea­
lizować, urzeczywistniać^. Urzeczywist-

K T . W

nianie ich musi być widoczne, na/mactdr 

ne- Wtedy dopiero A, jakie to piękne, 
jakie mądre, jakie pożyteczne! — mówią 

ludzie i, nie bacząc na wszelkie postron­
ne okoliczności, uznają te zdobycze ro­
zumu i woli, które z idealnych wierzeń i 

marzeń niewypowiedzianych się naro­
dziły.

I cóż z tego, że niepomierna głupota, 
przyziemność pragnień, , brutalność i 
serca jak kamienie wczoraj jeszcze rzu­
cały kłody pod nogi twórców i mężów 

stanu? Cóż z tego? Dzisiaj i tacy ludzie 

uznają pożyteczność zdobyczy rozumu i 

woli, albowiem są one pomocne w życiu, 
czyli zrozumiano pożyteczność ich.

Życie społeczne należy traktować 

z rachunku i na rachunek ludzki.
Z dorobku lepszych i mądrzejszych 

korzystają inni... Ale ani wahać się nie 

można, czy z ogólnego dorobku społe­
czeństwa należy łożyć na kształcenie ii- 

my słów i serc ludzkich, na stwarzanie 

możliwych warunków dla twórców uzdol 

nionych.
W  małych i dużych sprawach praw­

dy te mają zastosowanie- Czegokolwiek 

się czepisz — szpitala, ochronki, ubez­
pieczeń, drogi, rzeki, płotów, czy domów, 
szkoły, jakiejkolwiek organizacji —• 
znajdujesz zawsze takich, którzy widzą 

te sprawy źle i brzydko (ale nie są w. 
możności dać coś pozytywnego ze siebie 

na zmianę ich) i takich, którzy zawsze 

znajdują dla każdej sprawy rozwią­
zanie... Że chwilowo to drażni i gniewa? 

Bez znaczenia! Jutro uznają wszyscy — 

Piękne, mądre i pożyteczne. To wszystko 

dzieje się z rachunku i na rachunek 

ludzki.

Rozum, uczucia, miłosierdzie i serce 

nie odgrywałyby żadnej roli w życiu spo­
łecznym, gdyby pozbawione były pomo- 

mocy zdecydowanej woli człowieka. Ona 

doje i bierze na rachunek i z rachunku 

ludzkiego*

ECHA

Propaganda antypolska 

na- zapalniczkach
W r a c a ją c y  z  R z e s z y  u c z e s tn ic y  w y c ie ­

c z e k  w y r a ż a ją  s i ę  z  o b u r z e n ie m  o  n ie w y ­
b r e d n y c h  c h w y ta c h  a n ty p o ls k ie j p r o p a g a n d  
d y  n ie m ie c k ie j , k tó r a o s ta tn io  z m o b i l i z o ­
w a ła  d o  w a lk i z  P o ls k ą  B o g u  d u c h a  w in n e  
z a p a ln ic z k i . M ia n o w ic ie  n a  j e d n e j z e  ś w ie ­
ż o  w y p u s z c z o n y c h  n a  r y n e k  s e r i i z a p a ln i ­
c z e k  z a m ie s z c z o n e  z o s ta ły  w y r y te  w  m e ­
t a lu  m a p y  t  z w . W ie lk ic h  N ie m ie c , o b e j ­
m u ją c y c h  n ie  t y lk o  z l ik w id o w a n ą  n a  w io s ­
n ę  A u s t r ię , l e c z  r ó w n ie ż  n a s z e  w o je w ó d z ­
tw a  z a c h o d n ie ! ! ) o r a z  z a c h o d n ie k a n to n y  

s z w a jc a r s k ie .

F a k t  p o w y ż s z y ,  i l u s t r u j ą c y  w  s p o s ó b  p o ­
g lą d o w y  im p e r i a l is ty c z n e  a p e ty ty  N ie m ie c  
n a r o d o w o  - s o c ja l is ty c z n y c h  i i c h  w s z e c h -  
n ie m ie c k ie  m a r z e n ia  —  j x > z o s ta j e  w  p e łn e j  
s p r z e c z n o ś c i z  t e k s t e m  i d u c h e m  p o d p i s a ­
n e g o  p r z e z  R z e s z ę  p o l s k o  - n ie m ie c k ie g o  
p a k tu  o  n ie a g r e s j ę  i p o d a je  w  w ą tp l iw o ś ć  
d o b r ą  w o lę  s t r o n y  n ie m ie c k ie j d o  s p a c y f i-  
k o w a n ia  w z a je m n y c h s to s u n k ó w  p o l s k o -  

n ie m ie c k ic h .
P o  p r o w o k u ją c y c h  m a p a c h  z  z a k r e ś lo ­

n y m i n a  p o l s k im  t e r y to r iu m  p a ń s tw o w y m  
p r z e d w o je n n y m i g r a n ic a m i N ie m ie c  p r z y ­
s z ł a  o b e c n ie  k o le j n a . . . z a p a ln ic z k i!

Witold MichałkiewicŁ

LIPCOWE WYCINANKI
P o z n a ń , d n ia  2 3 . 7 .

W  p ię k n y , p a c h n ą c y  l ip a m i  w ie c z ó r  l e t ­

n i z a a ta k o w a ła  m n ie  t e l e f o n e m  m o ja  u n i ­

w e r s y te c k a  k o le ż a n k a . B y ła  d z ie w ią ta  w ie ­

c z ó r  i z a c z y n a łe m  b y ć  ś p ią c y .

• —  H a lo , t o  p a n . . .?  D o b r y  w ie c z ó r ,

,— T o  j a . D o b r y  w ie c z ó r .

—  P a n  z n a  k s ią ż k ę  d r . A le x i s a  C a r r e l a  

„ C z ło w ie k , i s to t a  n ie z n a n a " ,

—  -  Z n a m  i  j e s t e m  w  n ie j r o z m iło w a n y . . .

*  —  Ś w ie tn ie ! N a r e s z c ie  z n a la z ła m  n a u ­

k o w y  a r g u m e n t  n a  t o ,  ż e  m y , k o b ie ty ,  p r z e d  

s t a w ia m y  w a r to ś ć  w y ż s z ą , n iż  w y  m ę ż c z y ­

ź n i .

J e s z c z e  j e d n a  b u jd a  —  m r u k n ą łe m .

•  —  W c a le  n ie ! „ P le m n ik  m o ż e  b y ć  z a ­

s t ą p io n y  p r z e z c z y n n ik  f i z y c z n y  l u b  c h e ­

m ic z n y  J e d y n ie  e le m e n t  ż e ń s k i  j e s t  i s to t ­

n y " !  T a k  p i s z e  d r . C o r r e l n a  s t r o n ie .^

—  W ie m , w ie m . . . M ó w i t a m  o  z d o b y ­

c z a c h  n a u k o w y c h  p a n a  „ n a  E m " c z y  „ n a  

£ 1 *  —  n ig d y  n ie  m o g ę  z a p a m ię ta ć  c u d z o ­

z ie m s k ic h  n a z w is k  —  k tó r e m u  s i ę u d a ło  

e k s p e r y m e n ta ln ie w y z w o l ić m o m e n t z a ­

p ło d n ie n ia ż e ń s k ie g o  j a jk a  j a k im ś c z y n n i ­

k ie m  o  e n e r g i i m e c h a n ic z n e j .

W id z i p a n ! „ J e d y n ie  e le m e n t ż e ń s k i  

j e s t w  ż y c iu  i s to tn y " . E le m e n t m ę s k i p r z y  

o d p o w ie d n ie j  t e c h n ic e  m o ż n a  z a s t ą p ić  s z tu ­

c z n y m  c z y n n ik ie m  m a r tw y m . I  b e z  e le m e n ­

t u  m ę s k ie g o  a  z a s łu g ą j e d y n ie  e le m e n tu  

ż e ń s k ie g o  p o w s ta j e  n a jd z iw n ie j s z a  r z e c z  n a  

ś w ie c ie : ż y w a  m a te r i a !

—  B ie d n a  k o b ie to , U c z ą c a  na zastęp­

s tw a  „ s z tu c z n y c h  c z y n n ik ó w  m a r tw y c h "  —  

p r ó b o w a łe m  g r u b o  ż a r to w a ć  — w t e j  s a m e j  

k s ią ż c e  w s p o m in a  s i ę  p o w ie d z e n ie  B r id g -  

m a n n a , ż e  „ p y ta n ie  n ie  p o s ia d a ż a d n e g o  

z n a c z e n ia ,  j e ż e l i  j e s t  r z e c z ą  n ie m o ż l iw ą  z n a ­

l e z i e n ie  d z ia ł a ń , k tó r e b y  p o z w o l i ły  d a ć  n a  

n ie  o d p o w ie d ź " . T a k im  p y ta n ie m  b e z  z n a ­

c z e n ia  j e s t d la  m n ie  s ta w ia n ie  z a g a d n ie n ia  

,4 >  w y ż s z o ś c i k o b ie ty  c z y  m ę ż c z y z n y " .  K a ż ­

d y  n a  s w o im  m ie js c u  w  o d p o w ie d n ie j c h w i ­

l i . R a z  d o b r y  m ę ż c z y z n a , r a z  d o b r a  k o b ie ­

t a . A  c o  d o  t e g o  c o  p a n ią  n a jw ię c e j d e n e r ­

w u je  t o  tw ie r d z ę  n a d a l , ż e  l e k a r z  -  m ę ż ­

c z y z n a  —  n a  o g ó ł —  z a w s z e  b ę d z ie  „ le p ­

s z y "  o d  l e k a r z a  -  k o b ie ty . . . —  Z n a ć  u p a ły  

n a  p a ń s k ic h r o z u m o w a n ia c h  —  z a c z y n a ła  

k p ić  m iła  k o le ż a n k a  —  o d k r y c ie  n a u k o w e  

d a ją  l u d z io m  d u ż ą  d o z ę  e m o c ji . O d k r y c ia  

z a ś  n a u k o w e  p r z y r o d n ic z e  —  j a k o  n a jn o w ­

s z y  m o m e n t  w  z d o b y c z a c h  l u d z k o ś c i  —  m a ­

j ą  j e j s z c z e g ó ln ie  d u ż a  L e c z  n ie z a le ż n ie  o d  

o d k r y ć  i  z d o b y c z y  d z ia ć  s i ę  b ę d z ie  n a  ś w ię ­

c ie  b a r d z o  d łu g o  p o  s t a r e m u . I  t a k  j e s t d o ­

b r z e . B o  p r z y p o m n ę  p a n i t e n  w n io s e k  —  

w y r a ż o n y  w  j e d n e j z  n a s z y c h  m e d y c z n y c h  

k s ią ż e k : „ S tr a c h  p o m y ś le ć  c z e m b y  s i ę  s t a ­

ł o  s p o łe c z e ń s tw o , g d y b y  m ę ż c z y ź n i z a c z ę l i  

s i ę  r z ą d z ić  r o z u m e m  ( a  n ie  p r z y z w y c z a je ­

n ie m ) ; s p o łe c z e ń s tw o  z g in ę ło b y , j a k  w id z i ­

m y , ż e  w  n a s z y c h  o c z a c h  g in ą  w s k u te k  s w e j  

i n t e l ig e n c j i z b y t  i n t e l ig e n tn e  n a r o d y " . Z a w ­

s z e  z m ia n a , n ig d y  j e d n o  i  t o  s a m o : z a  d u ż o  

p r y m i ty w u , t o  s u p e r - u l t r a - ó n te l ig e n c ja ; z a  

d u ż o  s u p e r - u l t r a - in t e l ig e n c j i , t o  p r y m i ty w .

—  W ia d o m o : ż y c ie  —  j a k  r z e k a : „ z a ­

r ó w n o  j e s t  t r w a n ie m  j a k  i  z m ia n ą " , - -

—  N ig d y  b e z r u c h . I

—  P a m ię ta  p a n  w n io s k i k o ń c o w e  t e o r i i  

e w o lu c j i  p r a m a te r i i  E d d in g to n a ? :  „ g d y  w r e ­

s z c ie  w s k u te k  p r o c e s ó w  e w o lu c y jn y c h  i d e ­

s t r u k c y jn y c h , k o s m o s  w  s p o s ó b  c ią g ły  p r z e j  

d z ie  w  „ s t a n  m a r tw e j t o ż s a m o ś c i " , w s k u te k  

t e r m o d y n a m ic z n e j d e g r a d a c j i  e n e r g i i  w  k o s ­

m o s ie , w ó w c z a s  n a s tą p i b e z p o w r o tn ie  k o ­

n ie c  w s z e c h  r z e c z y , s t a n o w ią c y  s z c z ę ś l iw e  

u n ik n ię c ie  k o s z m a r u  w ie c z n e g o  p o w tA tz a -  

n ia  s i ę  o d  p o c z ą tk u " ,

—  W ie lk ie  m y ś l i . —

Z a p o m n ia łe m  d o k u c z y ć m e j i n t e r lo k u -  

t o r c e  w s p o m n ie n ie m : „ n ie  m y ś la łe m , ż e i  

k o b ie ty  i n te r e s u ją  s i ę  t y m i p r o b le m a m i" ,  

—  C z u ję  j a k  p a c h n ą  H p y ~ -

N a s tą p i ł k o n ie c  n a s z e j w ie c z o r n e j r o z ­

m o w y . P r o b le m  w y ż s z o ś c i  k o b ie ty  c z y  m ę ż ­

c z y z n y  z o s ta ł n a d a l m ię d z y  n a m i o tw a r ty ,  

j a k o  s t a r y  t e m a t  f l i r tu ,  p r z e k o m a r z a n ia  j e g o  

i j e j .

B y ła  c i s z a  l ip c o w e g o  w ie c z o r u . O tw o ­

r z y łe m  j e d n ą  z  o s ta tn ic h  k s ią ż e k  Z e g a d ło ­

w ic z a  i s łu c h a łe m  j a k  w y p o w ia d a  a r ty s ta  

n a jw ię k s z ą  l u d z k ą  m iło ś ć : m iło ś ć  p r z y r o d y .

„ L e c z  d o o k o ła  d o m u  i o b e j ś c i a : z ie m ia !  

—  g ło s j e j p e łe n  a r c h a ic z n y c h d ź w ię k ó w  

d o c h o d z i ł d o  j e g o  c h c iw y c h  u s z u  i r o z u m ia ł  

g o  c o r a z  l e p ie j i d o ty k a ł  p a lc a m i  j e j c ie p łe ­

g o , r o d z ą c e g o  o r g a n iz m u  p o r o s łe g o  t r a w a ­

m i i  m c h e m :  —  w y c z u w a ł  d r ż e n ie  j e j e k s ta ­

t y c z n e g o  p ę d u  i  k r ą ż e n ia  p la n e ta r n e g o , r a ­

d o w a ł  s ię , ż e  j e g o  ś w ia d o m o ś ć  p r z e jm u je  w  

s i e b ie  j e j f a lo w a n ie , ż e  j e s t o to : c z ło w ie k ,  

c z ą s tk a  z ie m i o ż y w io n e j n a  m o m e n t m a ły ,  

ż e  k i lk a  s p o s o b ó w  b a r w n y c h  i d ź w ię c z n y c h ,  

a b y  w  k r ó tk im  i s tn i e n iu  s w ą  p la n e ta r n o ś ć  

w  ś w ie t l e  b l i ż s z y c h  i d a l s z y c h  g w ia z d  w y ­

ś p ie w a ć  i z a j ś ć  z a  p ie ś ń  s w ą  i z n ó w  z  z ie ­

m ią  s i ę  z łą c z y ć  n a  p o k a r m  d la  d r z e w  i z ió ł :  

Z a k w i tn ą ć  w io s n ą , a  p s z c z o ły  z b io r ą  z  k w ia  

t ó w  s ło d y c z z ie m i , z b io r ą  p y ł k w ie tn y :  

p le m n ik o w ą  t a j e m n ic ę  w ie c z n e g o  ż y c ia " .

J e s t l a to . N a  n ie b ie  i s k r z ą  s i ę  g w ia z d y .

i
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N iem iecka  autostrada Nowe 

włókno tekstylne

L bdą  w  H pcw

Jedni m ów ią  —  ósm y cna św iata, szczyt 
techniki w budow nictw ie drogow ym , dro­

dzy narzekają —  nuda, szlak pogrzebow y, 
niepotrzebny luksus.

T ak piszą ó, co w idzieli niem ieckie au ­

tostrady, reszta urabia sobie obraz tych  
dróg na podstaw ie naszych „autostrad".

N iem iecka autostrada jest czym ś zgoła  
innym , niem ającym jeszcze odpow iednika  
w  naszym  kraju, jest w ytw orem  tak super­

now oczesnym , że naw et ocenianie ich za­

let czy ganienie w ad jest osądem  zbyt po ­

śpiesznym . A utostrada to produkt na w y ­

rost W artość sw oją w ykaźe dopiero w  

Jak w ygląda autostrada? 20-m etrow y  
pas betonu w ygładzonego, jak stół bilardo­

w y przedziela w ąska w stążka trawnika. Z  
jednej strony 10 m etrów drogi, jednokie­

runkow ej i z drugiej 10, przedzielonych je­

szcze czarną lin ią, znaczącą m iejsce jazdy 
i w ym ijania. A utostrada jest bezkom pro ­

m isow a. M knie prosto, nie m a na niej nie­

bezpiecznych w iraży, przecina lasy, w zgó­

rza, nie uznaje przeszkód. N ie przecina  
bezpośrednio torów kolejow ych, biegnąc 
albo nad nim i, albo pod nim i, nie krzyżuje 
się z bocznym i drogam i, om ija w sie i m ia­

sta, naw et najw iększe. Z aw rócić na auto­

stradzie nie m ożna. C o 40, 50 km . są w y ­

jazdy z autostrady na drogi boczne, jak  
rów nież w jazdy. Punkty te są przew ażnie 
przed w iększym i m iastam i Pielęgnacja au ­

tostrad  i znakow anie jest w prost przesadne. 
N a autostradzie nie znajdzie się porzuco ­

nej okruszyny. C o parę kilom etrów a nie­

raz co kilom etr, urządzono  parkingi, nieraz 
bardzo pom ysłow o skonstruow ane z alta ­

nam i, przystaniam i, jeśli w  pobliży jest je­

zioro, ław kam i dla posilających się tury ­

stów czy podróżników. Z nakow anie drogi 
aż żenuje jadącego. Z daje m u się bow iem , 
że jest ostatnim  kretynem , od którego nie 
w ym aga się naw et odrobiny w ysiłku m y­

ślow ego.

tW yjeżdźam np. z N orym bergii do L ip ­

ska. N a autostradę prow adzi m nie co parę 
m inut w yciągnięte ram ię potężnego drogo­

w skazu: „do autostrady 5 km ., do autostra­

dy —  3 km ., do autostrady —  2 km ., auto­

strada —  1000 m /‘ W padam  na białą w stę­

gę drogi, jakby pustą, m im o, iż co parę se­

kund przem yka po niej auto lub m otocykl. 
R uch ten jednakże niknie, rozpływ a się na  
szerokiej drodze nie staw iającej żadnych

przeszkód. T uż prze dw jazdem na auto­

stradę strzały gigantycznej w ielkości w ska ­

zują kieruriki jazdy. T a do L ipska przez 
B ayreuth, a ta do M onachium . Jadę na  
B ayreuth. T eraz już podróżny nie m oże się 
zgubić. C o 100  kin. tablica: do  B ayreuth  km . 
80, potem 70, 60, 50, H d.

G dy w jeżdżam pod górę, śkaczący je­

leń z elektrycznych żarówek, św iecących  
w  nocy niebieskim  św iatłem , m ów i, że za  
chw ilę będę m iał w zniesienie, poniżej zaś 
cyfra inform uje, jaki procent w zniesienia  
.będzie m usiała pokonać m oja m aszyna. 
Przed m iejscow ościam i ciekaw szym i pod  
w zględem  turystycznym  stoją tablice z krót­

kim  opisem  zabytków  lub  osobliw ości, jakie 
m oże ujrzeć turysta. Podróżny na autostra­

dzie jest bezw olnym  dzieckiem  prow adzo­

nym  za rękę aż do m iejsca, gdzie zam ierza 
dojechać. O bsługa benzynow a spraw na  
szybka, usłużna, szczyt m arzeń każdego  
,m otorow ca". C o 50 km . stacje benzyno ­

w e, K upując benzynę otrzym uje się bez­

płatnie m apę sam ochodow ą, odcinka drogi 
w  prom ieniu  do 100  km . M apy  są  dokładne, 
przejrzyste, zaopatrzone w  opisy  m iast i ta ­

belę odległości pom iędzy najw ażniejszym i 
punktam i turystycznym i

Po autostradzie m kną pojazdy z szyb ­

kością dow olną. M ożna jechać, jak się ko ­

m u podoba. N ic nie stoi na przeszkodzie. 
A utostrada jest tylko dla pojazdów m e­

chanicznych, piesi i row erzyści nie m ogą  
w chodzić na tę drogę. I m oże dlatego w y- 
daje się ona niektórym  nudną i m ało cie­

kaw ą. O czyw iście om ijanie m iast, m iaste­

czek i w si obniżyło znaczenie atraktyjność 
autostrady. R asowy turysta ucieka z auto­

strad, chyba że m usi się szybko przerzucić 
z jednej m iejscow ości do drugiej. D łuższa  
podróż nudzi tak, że nierzadko  spotyka się 
kierow cę jadącego z zam kniętym i w  słod ­

kiej drzem ce oczym a.

A utostrady budow ali N iem cy z m yślą stra ­

tegicznego pow ijania poszczególu^chCBA

(Od adauuga kceespcndefita)

dzielnic kraju. Z w łaszcza na w ypadek w oj­

ny drogi te oddadzą im olbrzym ie usługi. 
N a  razie  nie są  jeszcze w  pełni w ykorzysta­

ne, bo naw et w  N iem czech jest za m ało  
dla  tych dróg  pojazdów  m echanicznych N a­

suw a się pytanie: czy w  Polsce potrzebne 
są tego rodzaju drogi? —  bo i u nas pod ­

noszą się głosy, byśm y połączyli autostra­

dam i typu niem ieckiego w ażniejsze ośrod ­

ki kraju.

A utostrady  niem ieckie są  zbyt kosztow ­

SlfflU immlli i llMi liwi
Zbyt wolno rosbudowujemy przemysł celulozowy

M im o szybkiego w zrostu zapotrzebow a ­

nia przem ysłu krajow ego na celulozę, skro­

m ne rozm iary inw estycji pow odują tylko  
m inim alny w zrost produkcji tego surow ca. 
Przem ysł papierniczy zapow iadał w  sw oim  
czasie, iż zainw estuje do 40 m iln. zł. celem  
rozbudowy sieci fabryk celulozy, rzeczyw i­

stość jednak ograniczyła się do w ydatko­

w ania 7— 8 m ilionów i to tylko na rozbu ­

dow ę fabryk istn iejących, nie licząc in icja ­

tyw y państw a, która m usi być traktow ana

Epopei żolnlerzo polskiego z Ameryki
W ielka epopea żołnierzy polskich z A - 

m eryki doczekała się ciekaw ego opisu . N ie 
jest to suchy opis historyczny, w yliczający  
daty i nazw iska, lecz szerokim i rzutam i 
szkicow any pam iętnik naocznych św iad ­

ków  zdarzeń, dziś już historycznych, choć 
tak niedawnych. K siążka nosi tytuł „C zyn  
Z brojny Polonii A m erykańskiej* w  now el­

kach i opow iadaniach w ojskow ych. Z ebrał 
i zredagow ał A rtur L . W aldo. N akładem  
D ziennika Z jednoczenia, w ychodzącego w  
C hicaga

T rudno bez w zruszenia i serdecznej u- 
w ag iczytać zaw arte w  tej książce bezpre­

tensjonalne, niew ym yślne, ot z serc płyną­

ce opow ieści. R óżne one budzą w rażenia. 
Jedne zm uszają do głębokiej zadum y nad  
dolą i niedolą m ilionow ych rzesz Polaków , 
którzy z ziem i ojczystej m usieli za chlebem  
w ędrow ać daleko za m orza, ale na tym  za- 
zam orskim terenie nie tylko pozostał'. Po­

Natężenie produkcji przemysłowej
Poznań, dnia 23. 7.

Wykres ilustruje bardao

wymownie produkcie przemysłową źwia- 
ta i niektórych, ważniejszych państw w 
ostatnim dziesięcioleciu* W skali świa­

towej, po koniunkturze roku 1929 na­

stąpiło załamanie się, osiągając swą głę­
bię w roku 1932. W  pierwszych trzech 
miesiącach 1937 index produkcji osiąga 
punkt szczytowy, znacznie przewyższają­
cy stan z okresu hyperkoniunktury roku 
1929. Na zjawisko to, zresztą nie zupeł­
nie odpowiadające zmianom w ogólnym 
stanie gospodarczym świata, złożyły się 
dwie przede wszystkim przyczyny: mani­
pulacje walułowe bloku szterlingowego, 
a następnie wyścig zbrojeniowy, podsy-

przez zakupy dla Hisz-

ne i w naszych w arunkach naw et niepo­

trzebne. T o luksus i zbytek, który z pow o­

dzeniem zastąpić m oże dobra, asfaltow a, 
niekurząca się droga, pieczołow icie pielę­

gnow ana i utrzym ywana, przedzielona pa ­

sem , znaczącym  kierunki jazdy, sum iennie 
i w yraźnie znakow ana.

A utostrada, to w ytw ór specyficznie lo­

kalny, na niem ieckim  terenie oddający u- 
sługi jeszcze zbyt m ałe w porów naniu z 
kosztam i tej inw estycjL  L . .W r.

odm iennie.

T ym czasem  w  całej E uropie m ożna za ­

obserw ow ać tendencję w  kierunku jak naj­

szybszej rozbudow y  przem . celulozow ego.

W  Jugosław ii kapitał francuski buduje  
kosztem  200 m ilionów  dinarów dw ie now e 
fabryki celulozy. A nglia, jeden z głów nych  
odbiorców  polskiej papierów ki —  rozbudo­

w uje forsow nie sw ój przem ysł, podobnie zaś 
przedstaw iają się poczynania inw estycyjne 
w  N iem czech oraz w e Francji.

lakam i w głębi sw ych serc, lecz sw ą pol­

skość przy każdej sposobności m anifesto­

w ali. Inne znow u opow iadania są m ałym i 
perełkam i rodzajow ego hum oru. N ie m ożna  
bez uśm iechu czytać, jak to w  tych pierw ­

szych w zajem nych „form acjach" za ocea­

nem podaw ano w przeróżnej gw arze ko ­

m endy tego naprzykład typu, jak: „W a- 
ciujcie kom endy" co m iało znaczyć „pil­

nujcie kom endy", albo „pierw szy rząd ko ­

lano złam " co w cale niew innie m iało  ozna­

czać, że pierw szy rząd m iał uklęknąć, itd .

Spory ten tom składa się trzydziestu  
kilka opow iadań, obrazujących długą dro­

gę, jaką odbyli żołnierze z za oceanu, za ­

nim  znaleźli się w reszcie w  Polsce: obozy  
w ojskow e w Stanach Z jednoczonych, po ­

tem  w  K anadzie, w reszcie w yjazd do E uro- 
, py, w alki na  polach  bitew  w e Francji, przy­

jazd do O drodzonej już O jczyzny i w alka  
l nad ugruntow aniem  jej granic. (PIL).

pom li dla Dalekiego Wschodu.
W pierwszym kwartale 1938 roku na­

stępuje silna recesja, dorównywująca 
swą intensywnością niemal różnicy mię­
dzy latami 1929 a 1932. Jest to znany 
objaw, którego niwelacja właśnie się roz­

poczęła, przez umiarkowany i powolny 
wzrost zatrudnienia.

Poza suchym stwierdzeniem tych fak­
tów kryje się jednak bardzo znamienna 
treść. Oto w spadku zatrudnienia prze­
mysłowego lat 1929—1932 niecierpliwy i 
nerwowy człowiek powojenny upatrywał 
przejawy kryzysu tzw. „strukturalnego,,• 
Tymczasem spadek ten objął żarów, kra­
je o dawnym systemie gospodarki, jak i 
kraje o systemie gospodarki związanej. 
Ponadto, uprónnbcmie atman htdehsu za

Włosi nie ustają w pracach w kie- 
runku jaknajwiększego usamodzielnienia 
się od. konieczności importowania ob­
cych surowców. Znane są już ich wynala 
lazki wełny z mleka. Obecnie uczeni wło­
scy w swoich laboratoriach odkryli nowe 
włókno tekstylne. Uchwalili oni, że ko­
ra drzewa morwowego, jedno względnie 
dwurocznego, może być z powodzeniem 
przerabiana na włókno- Łyko kory mor­
wowej posiada włókno długości 13 mm., 
o średnicy trzydziestu dziesięciotysię- 
cznych milimetra. Natomiast wytrzyma­
łość włókien jest zadziwiająca, ponie­
waż jest dwukrotnie większa od b? wełny.

Jacht Marcon ?go 

podarowany Włochom
Jacht „Elettra”, którym podróżował 

sławny wynalazca radia Marconi został 
obecnie podarowany przez Towarzystwo 
Marconiego państwu Włoskiemu. Towa­
rzystwo Marconiego ofiarowało również 
Państwu Włoskiemu cały szereg apara­
tów budowanych własnoręcznie przez 
Marconiego, lub pod jego ścisłą kontrolą. 
Oczywiście aparaty te przedstawiają dzi­
siaj niezmierną wartość. W rocznicę 
śmierci Marconiego cały szereg firm rad­
iowych, związanych z Towarzystwem 
Marconiego podaruje rządowi włoskie­
mu szereg najprecyzyjniejszych i naj- 
kosztowniejszydf aparatów radiowych.

Minister Benni złożył podziękowanie 
za dary prezesowi Towarzystwa Mar­
coniego.

Indianie oraz Eskimosi 
w jednej szkole

W m iejscow ości E ldutna, położonej na  

Im n kolejow ej Sew ard-Fairbanks, na A las­

ce istn ieje am erykańska  szkoła  państw ow a, 

do której uczęszczają dzieci oraz m łodzież 

indyjska i eskim oska. Szkoła ta m a spe- 

cjalny charakter, gdyż przygotow uje ona  

m łodzież do zajęć praktycznych przede 

w szystkim ślusarska dla chłopców , kra- 

kraw iecczyzna, w ypraw a skór dla dziew ­

cząt. Są też i inne kursy, jak rzeźbiarstw o. 

R zeźbią tam kły koni m orskich i t. p. 

W śród personelu nauczycielskiego są już 

m łode Indianki z m ałą dom ieszką krw i bia­

łej. Panna Y ukon uczy kraw iecczyzny, m ó­

w i lepiej po angieslku jak po hidusku, nosi 

spodnie, uprawia sporty, zna m uzykę, ta­

niec i kocha sw oich w ychow anków , w kła­

dając w iele sił oraz energii w  ich edukację.

lata 1929—1932 ze zmianami z pierw* 
szych kwartałów 1937 i 1938 wykazuje 
duże podobieństwo natężenia w spadku 
produkcji. Skonfrontowana z tymi spo­
strzeżeniami teza o strukturalności kry­
zysu nie wygląda zbyt przekonywująco. 
Tym mniej przekonywująco, że w kra­
jach o nie zmienionych sposobach gospo­
darowania (na wykresie Anglia i Szwe­
cja) obserwujemy olbrzymi odskok na­
wet od roku 1929, przy wyraźnej tenden­
cji dalszego wzrastania produkcji, a za­
razem nie wielkie stosunkowo załamanie 
w okresie kryzysowym do 1932 roku.

W poszczególnych krajach linie roz­
wojowe produkcji przemysłowej przed­
stawiają dość nie jednolity obraz. Naj­
większe wahania wykazują Stany Zjed­
noczone, co nie może stanowić argumen­
tu dla polityki gospodarczej prezydenta 
Roosevelta. Poważny wzrost produkcji 
niemieckiej ma swoje znane przyczyny 
poza-gospodarcze* Niewielki wzrost pro­
dukcji italskiej, a raczej brak w niej 
spadku w roku 1938, mają swe źródło na 
półwyspie Iberyjskim. Na poziomie naj­
głębszego roku kryzysowego (1932) znaj­
duje się obecnie tylko Francja, dopro­
wadzona do tego stanu przez poprze­
dnią fatalną gospodarkę Frontu Ludo­
wego.

Natomiast najciekawszą jest na wy­
kresie linia rozwojowa Polski. Nie tylko 
dlatego, że chodzi tu o naszą „koszulę”. 
Gdy połączymy punkty lat 1932, 1937 i 
1938, otrzymamy linię niemal całkowicie 
prostą, zdążającą równomiernie i jakby 
systematycznie ku górze.

Ta cecha charakterystyczna budzi 
wiele zaufania w trwałość procesu i to 
nas właśnie korzystnie wyróżnia wśród 
innych ' (sL g.)
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FRANCJA i W. BRYTANIA
Ula marginesie uizyty Jerzego l/i we Francji

50.000 ludzi wszystkich gatunków broni

Korespondent nasz  ^w Paryżu otrzy­
m ał od deputowanego p. Jean M istier a 
przewodniczącego kom isji spaw zagra­
nicznych francuskiej Izby Deputowa­
nych, oświadczenie w sprawie wizyty  
króla W Brytanii i jej znaczenia poli­
tycznego.

Paryż, w hpcu.

„Stolica Francji tonie w powodzi flag  
francuskich i angielskich, przepych dekora- 
cyj i rozm ach uroczystości przewyższają 
wszystko, co Paryż oglądał podczas daw ­
niejszych wizyt głów koronowanych. Czy  
należy wyciągnąć stąd wniosek, iż chodzi 
o zadem onstrowanie m ożliwości recepcyj­
nych wobec krajów  należących do osi? Tak 
nie jest. W  danym  wypadku nastrój i im puls 
szerokich m as ludności spotkały się z kal­
kulacjami i refleksjam i dyplom atów.

Nazajutrz po wojnie braterstwo franko- 
brytyjskie zrodzone na polach bitewnych, 
ucierpiało nieco wobec pewnych nieporo­
zum ień powstałych m iędzy politykam i obu  
krajów. W  latach powojennych Francja po­
pełniała błędy, zasklepiwszy się zbytnio w  
pojęciu statystycznym odniesionego zwy­
cięstwa, Anglia zaś zapom niała o oczywi­
stej prawdzie eksjomatu, że istotnego obli­
cza narodów  nie przekształcają na stałe re­
wolucje ani zm iany reżim u (vide Niem cy, 
Przyp. red.). Ujem ne skutki tych m ylnych  
przewidywań i rozbieżności odbiły się na 
wykonaniu traktatów pokojowych, z któ­
rych po 20 latach zostało nie wiele. Nale­
ży przyznać, że obecnie Francja i Anglia 
wyciągnęły należyte wnioski z doświadczeń  

lat powojennych.
Teraz wszyscy już wiedzą, po obu stro­

nach La M anche ’u, iż solidarność franko- 
brytjska jest nieodzowną podstawą równo­
wagi europejskiej. W ystarcza porównać 
przebieg obu ostatnich kryzysów europej­
skich, aby ocenić wartość i efekt tej soli­
darności. Jeśli Austria upadła, a Czecho­
słowacja ocalała, stało się to — oczywi­
ście —  ze względu na odpór m ęski i odważ­
ny Pragi a zgniliznę W iednia, ale bardziej 
jeszcze dlatego, iż w  m arcu solidarna akcja 
Londynu i Paryża nie przejawiła się tak jak  
to się stało w  m aju. Zbliżenie i porównanie 
tych dwóch wydarzeń w odstępie dwóch  
tylko m iesięcy dowodzi wym ownie, jakim  
czynnikiem  stabilizacji i pokoju jest w dzi­
siejszej Europie porozum ienie anglo-fran- 

cuskie.
Obecnie, gdy pism a udzielają tyleż m iej­

sca polityce co przedtem sportowi i m e­
czom bokserskim , zapanowała m oda upra­
szczania faktów. Choć sytuacja jest skom ­
plikowana, choć wszystko jest zagm atwane, 
upraszcza całą sprawę zam ieszczenie na 

m apach strzałek, i oto wyrasta oś BerEn —  
Rzym i oś Londyn —  Paryż. Potem nastę­
pują przeciwstawienia lub zestawienia, za­
leżne od nastrojów kryzysowych czy opty­

m istycznych. ।
Zasadnicza różnica m iędzy system ami 

Berlin —  Rzym i Londyn —  Paryż polega 
na tym, że państwa totalne są złączone po­
m imo totalnej rozbieżności ich interesów, 
tym czasem państwa liberalne zbliżały się 
ku sobie stopniowo w m iarę uświadam ia­
nia sobie konieczności m aterialnych i m o- 

defilowało przed królewską trybuną,
•

ralnych takiej unii. M am y prawo sądzić, iż 
ententa wyrosła z doświadczeń jest trwal­
sza od arbitralnego podsumowania i okaże 

się mocniejszą w zetknięciu z rzeczywisto-

Przyjęcie, jakie zgotował Paryż m onar-

Prncoda i leM o ostatnich Inmii
O ostatnim z Inkasów, narodu, który  

został niemal doszczętnie wytępiony przez 
kolonizatorów po odkryciu Am eryki, krą­
żą opowiadania tylko w nielicznych m iej­
scowościach Południowej Am eryki.

Jak wiadom o Państwo Inkasów było  
doskonale zorganizowane i kultura stała na 
wysokim poziom ie. Stworzyli oni nieznane 
zupełnie gdzieindziej pism o węzełkowe, 
które zginęło bezpowrotnie razem z Inka­

sam i.
Państwo Inkasów rozciągało się na ol­

brzym im  terenie wielu obecnych państw  po­
łudniowo am erykańskich, a m ianowicie Pe­
ru, Boliwii, Ekwadoru, a częściowo Chili i 
Argentyny. Było ono  najpotężniejszym  pań­
stwem po środkowo - am erykańskim  
państwie Azteków. Państwo to zor­
ganizowało się prawdopodobnie na 1200 
lat przed Chrystusem . Zostały  po  nim  tylko  

nieliczne ruiny, które dowodzą o wysokiej 
sztuce architektonicznej, m iędzy innym i ol­

brzym ia „bram a słońca".
* Powszechnie do tej pory za ostatniego  

z Inkasów uchodził Atahuallpa, który ze 
swym prym itywnie uzbrojonym wojskiem  
walczył z Hiszpanami w 16-tym wieku. 
W ojsko jego liczyło 10 tys. ludzŁ W edług  
opowiadań i legend, które są znane w  nie­
których m iejscowościach Południowej A- 
m eryki był on tylko ostatnim  władcą Inka­
sów, ale nie ostatnim  Inkasem . Ale  ród  kró-

Nie ma zlej drogi...
(List z Krynicy)

Cadyk cudotwórca z Bobowej zażywa odpoczynku w  Krynicy,

* Krynica, w  lipcu.
Krynica, perła uzdrowisk polskich, 

przygarnęła m nie na okres m ojego tego­
rocznego  urlopu*.. Nie m a złej drogi, gdy, 
choćby najgorszą, powetować sobie m o­
żna, rzetelnym wypoczynkiem . Nie była

szej parze brytyjskiej, zapał entuzjazm  lud­
ności nie kryją żadnych zastrzeżeń. Opinia 
francuska cieszy się z sukcesów osiągnię­
tych w obronie pokoju, ale pragnie spre­
cyzowania i utrwalenia m etody i taktyki na 

przyszłość najbliższą.
Istotnie, choć nastąpiło odprężenie w 

Europie, nie należy łudzić się m yślą o spo­
koju. Dopóki nie będą rozstrzygnięte spra­
wy palące w Europie Środkowej, dopóki 
nie ugaszony jest pożar hiszpański, pokój 
zależny jest od lada incydentu. Gdyby za­
radzono w  porę kryzysowi ekonom icznem u 
w  basenie naddunajskim , zanim  jeszcze wy­
nikły stąd zaburzenia natury politycznej, 
sytuacja byłaby dzisiej łatwiejsza. Drang  
nach Osten łatwiej było powstrzym ać w  
Salzburgu niż w Lublanie, w Insbruku niż 
w Bratysławie. Dlatego też konieczność 
działania jest dzisiej tym bardziej nagląca.

Anglia wzięła się do pracy: Anschluss, 
ekspansja Rzeszy na Bałkanach wstrząsnę­
ły m ocno zarówno opinią City jak i Fo­
reign Office. Uzgodniona akcja Londynu i 
Paryża będzie dzisiej konieczna dla wznie­
sienia tam skutecznych wobec groźby za-
lewu, która wisi nad Bliskim  W schodem .

Uroczystości paryskie są widom ym  uko­
ronowaniem dzieła zbliżenia i przyjaźni. 
Gdy przem iną, rozpocznie się wytężona 
praca nad uaktywnieniem Ententy franko- 
brytyjskiej, której charakter i cele poko­
jowe widoczne są i zrozum iałe dla wszyst- 
kichM « A, Ż.

lewski Inkasów  nie wym arł do tej pory i jak  
m ówią legendy ród ten utrzymał się, wpra­
wdzie w  nielicznej grupie i m a do tej pory  
swego władcę, który sprawuje „rządy".
W edług tych podań Atahuallpa m iał syna, 
im ieniem Rocca, który wówczas zdołał się 
uratować podczas zaciętego boju z Hiszpa­
nam i, ożenił się ze swoją kuzynką i został 
po Atahualipie głową królewskiego rodu. 
Obecnie jego potom ek źyje rzekom o w  jed­
nym  z m iasteczek Ekwadoru, nosi nazwisko 
bardzo długie i dźwięczne, a m ianowicie  
Don Luiz Felipe Huaracara Duchicela, tam  
też sprawuje rządy nad swoim rodem, co  
wcale nie przeszkadza m u być w  życiu pry­
watnym najzwyczajnieszym sprzedawcą  
książek i przyborów  do pisania. Jest to po­
dobno człowiek spokojny, opanowany, pie­
lęgnujący pieczołowicie swą dum ę rodową 
i nazywa się potom kiem wielkiego Ata- 
huallpy. W  swym pięknie urządzonym do­
m u przechowuje on wszystkie insygnia kró­
lewskie, czerwony nam iot oraz dużą ilość 
bezcennych kosztowności.

W szystkie te dane zaczepnięte są z nie­
m ieckiego, południowo - am erykańskiego  
m iesięcznika „Lasso", który zajm uje się ba­
daniami historycznymi i kulturalnymi. W y­
nika z nich krótko m ówiąc, że Inkasi jesz­
cze żyją, m ają królewskie am bicje, z czego  
wniosek, że Atahualpa nie był ostatnim  In­

kasem, i

zresztą ta droga ani uciążliwa ani doku­
czliwa. Była raczej urozm aicona po no­
cnej m onotonii z Poznania do Kra­
kowa*.. Rozpoczęło się to już przy dob­
rym dniu w Krakowie. Pokrzepiłem się 
śniadaniem nie zgorzej. Nawet hum or  1  o wadze 77 ton.

m j dopisywał, pogoda sprzyjała, m ysia- 
łem o wywczasach w Krynicy. Okazało  
się, że nie jestem dość doświadczonym,  
chociaż jestem Poznańczykiem . Nie spo­
dziewałem  się, że ciąg dalszy podróży od  
bywać będę przy akom paniam encie ży­
dowskiego świergotu coraz głośniej zale-
gającego perony i wozy pociągu, m kną­
cego wśród uroczego krajobrazu podgór­
skiego... Sprawa wyjaśniła się m i dopie­
ro w sam ej Krynicy. Tłum y żydów wy­
legły na dworzec, aby powitać cadyka z 
Bobowy, który w towarzystwie dwóch  
przybocznych  elewów talm udycznych na­
uk przybył tu na kurację... Żydzi całują 
wagon, którym przyjechał, dorożkę, któ­
ra wiozła go do pensjonatu...

Jakoś dziwnie informują w tej Kry­
nicy* Szukam chrześcijańskiego pensjo­
natu, informator podaje m i adresy, a o- 
kazuje się, że jest akurat na odwrót... 
Znalazłem  jednak, czegom  szukał —  pen­
sjonat chrześcijański-.. Rozciekawiony  
nowością dla m nie zupełną, tą nadzwy­
czajną m nogością żydów, kupiłem sobie 
zdrojowe wiadom ości z listą gości. Na 
326 nazwisk przybyłych gości 58 pol­
skich, czyli około 15 procent Polaków... 
I>adnieby W yglądała Krynica z 58 kura­
cjuszam i. M iło. Ale czy nie klapa?..* Cóż 
poradzić.

Kąpiele zam iawia  żydek. Ale jest chory. 
M usi m ieć przy sobie straż. Tak orzekł le 
karz... Jakież zdziwienie ogarnęło służbę, 
gdy stwierdziła, że pacjent i „strażnik ’* 
w jednej się kąpią wannie i w jednej bo­
rowinie...

Ano tak. Zdrowie to cenna rzecz* 
Każdy o nie dba. Tylko to dbanie kosztu­
je a procentowy  stosunek Polaków wśród, 
kuracjuszy krynickich dowodzi, kto za­
m ożny a kto biedny, kto troskliwy a kto  
zaniedbuje nie tylko zdrowie ale i to, ćo
narody wzbogaca...

Uriop określony, taki niedługi, odpę­
dzał ode m nie wszystkie koszm arne ob­
razy... Żyłem  urokiem  okolicy, wchłania­
łem powietrze .balsam iczne —  słowem  
odżywałem -,. Jakkolwiek się tę drogę do  
Krynicy odbywało, naprawdę sm utnv by  
łem dopiero w czasie drogi powrotnej 
nie tyle do Poznania, ile znowu do pra­
cy. F. S.

Umundurowanie 
poborców skarbowych

Warszawa, 23. 7, (ISKRA).

M inister skarbu podpisał rozporzą­
dzenie o um undurowaniu poborców  
skarbowych. Poborcy skarbowi, jako or­
gan wykonawczy władz skarbowych, o- 
bowiązani są do noszenia w  służbie m un­
duru według wzoru ustalonego  rozporzą­
dzeniem Rady M inistrów z 1929 r. o u- 
m undurowaniu urzędników celnych.

M undur składa się z płaszcza, kurtki 
spodni długich do trzewików lub krót­
kich do butów  i czapki-

Płaszcze, kurtki,- spodnie i czapki na  
okres zimowy będą wykonywane z suk­
na: kurtki, spodnie i czapki na okres le- 
tni z lekkiego m ateriału wełniano-ba- 
wełnianego.

Kolor patek na kurtce i płaszczu oraz 
otoku czapki jest brązowy, przy czym  
patki zaopatrzone są w zielone wy­
pustki.

Do kurtki nosi się wykładany koł­
nierz i czarny krawat.

Oznaką poborcy skarbowego, jest 
gwiazdka złota, haftowana, szesciopro- 
m ienna o  średnicy 1 cm . um ieszczona na  
patce kołnierza kurtki i płaszcza oraz 
złoty płaski sznur, um ieszczony na czap­
ce wzdłuż górnej krawędzi otoku.

Poborcy skarbowi otrzym ują odpowie 
dni m ateriał, z którego obowiązani są 
sporządzić sobie przepisane m undury*

Poborcom skarbowym  dozwolone jest 
noszenie m unduru także poza służbą.

Wystawa wielorybów
W Oslo zorganizowana będzie wielka  

wystawa przem ysłowa, która obejmie 
również pokaz wielorybów. Będzie to  
pierwsza tego rodzaju wystawa na świę­
cie. . • 1 । .

Oryginalny pokaz zilustruje historię
połowów wielorybniczych, przy czym  
sporządzone zostaną m apy przedstawia­
jące najważniejsze tereny połowów itp* 
Na wystawie znajdą się również cieka­
we okazy wielorybów, m . in. 9-letm okar
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Nad krętymi jarami Dniestru
X oboiu Straiy PrzedniejZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Poznań, dnia 23. 7.

Żalą się m ieszkańcy niziń w ielkopol­

skich na aurę tegoroczną, gdyż krótkie są  

okresy pogody słonecznej. K rainą w iecznie  

uśm iechniętego  słońca są przepiękne podol­

skie jary D niestru o  zboczach okrytych ro ­

m antycznym i gajam i akacjow ym i.^ U palne  

słońce rozpędza chm ury. Jeżeli przypad ­

kiem zaciem nią horyzont, burza jest krót­

kim  zjaw iskiem  pełnym  grozy i w spaniało- 

ś.ci.~

W  takiej to  okolicy, niedaleko  historycz­

nego C hocim ia i K am ieńca Podolskiego, w  

zakątku, gdzie sm ętne dum ki słychać  jedno ­

cześnie w trzech państw ach, rozbił sw oje  

nam ioty obóz Straży Przedniej O kręgu Po ­

znańskiego. O bóz m ieści się w  środku w si 

podolskiej D źw in  ogród, na płaskow zgórzu, 

w znoszącym  się 100 m . nad poziom em  ko ­

ryta D niestru.

N ie jesteśm y  tu sam i. O bok nas rozm ie­

ścił się lw ow ski okręg Straży przedniej, z  

którym  m am y cały szereg urządzeń w spól­

nych. N ieco dalej gospodarzą się harcerze  

poznańscy, krakow scy. Jest naw et obóz  

odw ażnych harcerek  z K rzem ieńca.

C hcąc zrozum ieć znaczenie dla Państw a  

działalności tych obozów , a zw łaszcza ze­

społów S. P., które m ają znacznie szersze  

m ożliw ości pracy realizacyjny, dysponując  

m łodzieżą starszą i to w licznej kadrze, 

trzeba w niknąć w stosunki ludnościow e  

m iejscow ego terenu. Procent ludności zde­

cydow anie polskiej jest tu nikły. Znaczną  

w iększość stanow i ludność poczuw ająca się 

do  przynaleści do grupy rusińskiej, aczkol­

w iek m ów i doskonale po polsku i nie um ie  

w yjaśnić, dlaczego czują się R usinam i. W  

łych w arunkach stają przed nam i pow ażne  

zadania: praca nad pogłębianiem  poczucia  

narodow ego w śród elem entu polskiego, 

w spółżycie z R usinam i i szerzenie kultury  

polskiej w śród m iejscow ej ludności. C ele 

te realizujem y na sw ój sposób. U rządzam y  

„ogniska” w ypadow e do okolicznych m iej­

scow ości, starając się o bogaty i doborow y  

program . O gółem przew idzianych jest ta-, 

kich ognisk 12. U rządzam y festyn specjal­

nie zorganizow any dla szerzenia idei m or­

skich i kolonialnych, uroczystą akadem ię  

w rocznicę w ym arszu kadrów ki. O bóz  

w spółpracuje z K O Pem  i innym i organiza- 

qam i przy urządzeniu im prez. Prace w ar­

sztatow e to znow u fam y rodzaj propagandy. 

.W e w łasnych w arsztatach  w ykonuje się po ­

m oce szkolne, których zapotrzebow anie u- 

stala się w porozum ieniu z inspektoratem  

szkolnym . N ie na tym  kończą się zajęcia o- 

bozow e. K ilka godzin dziennie pośw ięcam y  

na w ykłady ideow e. U rządzam y ogniska  

w ew nętrzne, m ające na celu zżycie się ca­

łej grom ady. W ychow anie fizyczne pod fa­

chow ym kierow nictw em , m ecze sportow e, 

kąpiel w  rw ących falach D niestru jest m i-

W ieśniacy s pod D źw inogradtu

Ryszarda Lwie Serce
G rób króla angielskiego R yszarda  

Lw ie Serce znajduje się w e Francji w  
Fontevrault-A bbaye. Tu, w grobow cu 
Planta.genetńw , pochow ane zostały szczą 
tki doczesne w ładcy, który w sław ił się 
sw ym i m ężnym i czynam i i lw ią odw agą, 
brytyjskiego i w izyty królew skiej w Pa­
ryżu, w ładze departam entu w  osobie pre  
fekta i m era m . Sąnm ur i m ieszkańców  
przybyłych z okolicy złożyły na grobie  
królew skim , w ieniec z kw iatów przepa­
sany w stęgą o barw ach U nion Jacku. 
Liczni turyści angielscy zw iedzają obe­
cnie Fontęvraułt r.w  celu, obejrzenia m au ­
zoleum ,, gdzie znajduje  się grób  R yszarda  
Lw ie Serce.

Największy posąg 
Buddy

łym  urozm aiceniem  całości. M łodzież w róci 

do dom u silniejsza fizycznie i pokrzepiona  

m oralnie, albow iem św iadom ość zdrow o  

spędzonych w akacyj i dobrze spełnionego  

rów nocześnie obow iązku w obec społeczeń-

stw a fest źródłem  najlepszego sam opoczu ­
cia.

D ługa i szeroka fest R zeczpospolita. 

Piękne są jej ziem ie, ale ten kącik, okolica  

D źw inogrodu, jest uroczy.

Olń Matji lotaj M o Id i - Mra
Szw edzkie linie lotnicze zaw arły poro ­

zum ienie z cyw ilnym i w ładzam i lotniczym i 

U nii Sow ieckiej, na zasadzie którego z dn, 

18 bm . uruchom iona została ponow nie ko ­

m unikacja lotnicza na trasie Stockholm —  

R yga —  W ielkie Łuki —  M oskw a. Sam o­

loty obsługiw ać będą tę Im ię do 15 paź­

dziernika r. b. R uch utrzym yw any jest co­

dziennie z w yjątkiem  niedziel, przy czym  

całą trasę sam olot pokryw a w 7 godz. 15  

m inut Pasażerow ie odlatujący z M oskw y  

poprzez Stockholm  do  Londynu lub na kon ­

tynent m ogą  odbyć tę  podróż  w  ciągu  jedne­

go dnia, natom iast w  kierunku pow rotnym  

m uszą nocow ać w  Stockholm ie.

D zięki naw iązaniu bezpośredniej kom u-

nikacji lotniczej ze Stockholm u do M oskw y, 

poczta  z północnej i W schodniej Europy do  

M oskw y i naodw rót dostarczana jest w  cią­
gu 24 godzin.

Szw edzkie linie lotnicze obsługują apa­

raty typu Junkers Ju52 oraz D ouglas D C 3, 

podczas gdy Sow iety dysponują sam olotam i 

typu PC 34. Sam olot szw edzki jest pierw szą  

m aszyną zagraniczną, która będzie lądo­

w ać na lotnisku centralnym w M oskw ie, 

przeznaczonym  w yłącznie dla ruchu pasa­
żerskiego.

Linia Stockholm  —  M oskw a fest jedyną  

pow ietrzną linią kom unikacyjną, utrzym u ­

jącą przeloty pasażerskie z Europy w scho­

dniej do R osji Sow ieckiej,

Japoński rzeźbiarz A ra, ukończył 
pracę nad posągiem . B uddy. Pracow ał 
nad nim przez sześć lat bez przerw y, 
sam .jęden-. Posąg został w ykuty ze skał 
północnej Japonii, jest on w ysoki na 55  
m etrów - D łuższy czas potrw ają jeszcze 
prace nad uporządkow aniem  m iejsca, 
otaczającego posąg, gdyż z trzech stron  
otaczają go zbocza niższych skał. R zeź­
biarz A ra, m ając jakieś osobiste przej­
ście, uczynił ślub, że sam  bez niczyjej po ­
m ocy w yrzeźbi najw iększy na całym  
św iecie posąg B uddy.

Gwiazdy Hollywood witają króla

Podczas przejazdu angielskiej pary  
królew skiej w  Paryżu na balkonie jedne­
go z hoteli przy C ham ps Elysees zgru ­
pow ały się gw iazdy ekranu, przebyw ają­
ce nad Sekw aną: M alena D ietrich, Sonia  
H enje, G race M oore, M adeleine C arroll, 
Eddie C antor.

M alena D ietrich brała udział w uro ­
czystościach 14 lipca, tańcząc na balu  
m usette.

Uniformy króla Jerzego VI 
w Paryżu

Wyścig o nagrodę Niemiec.
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Profkół dyplom atyczny uregulow ał stro­

nę zew nętrzną, cerem onialną przyjęć i u- 

roczystości, na których obecny będzie w  

Paryżu Jerzy V L C erem oniał ten nakłada  

na króla dość krępujący obow iązek uka ­

zyw ania się, zależnie od rodzaju uroczysto­

ści, w  coraz to innym  uniform ie czy stroju.

Przy w jeździe do Paryża król m iał na  

sobie galow y m undur adm irała floty brytyj­

skiej. W e w torek, 19. bm ., na pierw szy ofi­

cjalnym obiedzie w ydanym w pałacu Eli­

zejskim  ku czci pary  królew skiej przez pre­

zydenta R epubliki, król ukazał się w  uni­

form ie feldm arszałka. W  tym sam ym uni­

form ie składał król 20 bra. w ieniec na gro­

bie N ieznanego  Żołnierza pod  Łukiem  Triom

fałnym , oraz podczas przyjęcia w ratuszu  
paryskim .

N atom iast podczas obiadu w am basa­

dzie brytyjskiej ora zna garden party w  o- 

grodach B agatelle króH w ystąpił po cyw il­

nem u. Podczas rew ii w ojskow ej w  W ersalu  

Jerzy  V I asystuje na  czele  sw ej św ity  i szta­

bu francuskiego  w  uniform ie polow ym  kha­

ki, jaki m a arm ia angielska. Po dokonanym  

przeglądzie w ojsk król przebiera się w  u- 

branie cyw ilne i zajm uje m iejsce przy stole  

w raz z prezydentem R epubliki podczas 

bankietu, który odbyw a się w  historycznej 

sali Zw ierciadlanej w pałacu W ersalskim . 

N a bankiecie pożegnalnym , w  salonach m i- 

nisterstw a spraw  zagranicznych przy Q uai 

dD raay, król asystuje w e fraku.

Hymn nnyielskl jest ntmorem francuskim

N a torze N uernburgrm g odbędą się w ielkie  
w yścigi sam ochodow e o w ielką nagrodę  
N iem iec, w  których  sw ój udział zgłosiło sze  
reg znanych kierow ców . N a naszym  zdjęciu  
od lew ej: v. B rauchitsch, Seam an, Lang  
j C ąraoaoła. U dołu z jw aw ej: N uvolan.

N ie w szyscy w iedzą, że hym n brytyjski, 

„G od save the K ing ’*, jest w  gruncie rzeczy  

utw orem francuskim , skom ponow anym na  

cześć w ielkiego króla Ludw ika X TV . A  
rzecz m iała się tak. W  r. 1686 król Ludw ik  

ciężko zachorow ał, a nadw orni lekarze  

zm uszeni byR dokonać zabiegu chirurgicz­

nego, co do szczęśliw ego w yniku którego  

sam i m ieli nader pow ażne w ątpliw ości N a  

szczęście w szystko  udało  się doskonale i 18  

listopada król w yzdrow iaŁ Z tego pow o­

du urządzono serię w ielkich uroczystości. 

M iędzy innym i król udał się na spektakl, 

zm ontow any na jego cześć przez w ycho- 

w am ce pani de M aintenon, jego m organa-

Saint • C yc. G dy m onarcha zjaw ił się w  

Saint-C yr w  otoczeniu licznej św ity, skła­

dającej się z dw orzan i dyplom acji, organy  

i chór zaintonow ały pieśń okolicznościow ą 

„D ieu sauve łe R oiT W szyscy w yrażali 

sw ój zachw yt, a B oileau i R adne serdecz­

nie w inszow ali kom pozytorow i Lully 'em u  

sukcesu. M elodia Luily'ego spodobała się 

szczególnie grupie arystokratów  angielskich  
którzy zaw ieźli ją do A ngin. D opiero pięć­

dziesiąt dw a lata później H enry C arev za­

intonow ał tą pieśń na dw orze brytyjskim , 

ale już  ze słow am i: „G od  save the K ing**

A m erykański lotnik D uglas C arrigan po do­
konaniu sw ego przelotu nad A tlantykiem  
i w ylądow aniu w  B aldoneU  w  Irlandii oble­

gany był przez dziennikarzy.

Właściwości
matematyczne... pomidorów

K rólew skie Tow arzystw o N auk w  Lon­

dynie ogłasza niezm iernie ciekaw e spra­

w ozdanie dotyczące badań, które poczynił 

jeden z biologów kanadyjskich, zajm ujący  

się specjalnie i gruntow nie hodow lą pom i­

dorów . U czony ten  po długich pracach zdo ­

łał ustalić w prost niepraw dopodobną rzecz, 

źe pom idory posiadają w łaściw ości m ate­

m atyczne.

( Prow adzi on dośw iadczenia, polegające  

na krzyżow aniu karłow atych pom idorów , 

których w ielkość nie różniła się w cale od  

w ielkości rodzynków , z pom idoram i nor-: 

m ałnej w ielkości. R ezultatem tego skrzy- ’ 

żow ania były ow oce w ielkości czereśni. 

B yłoby to  w ięc nic nadzw yczajnego, w zglę­

dnie ciekaw ego, gdyby  uczony  nie w padł na  

pom ysł zw ażenia pom idorów  w  ten sposób  

w yhodow anych. W ażył je w szystkie kilka­

krotnie, ustalając w końcu, źe w aga now o- 

w yprodukow anego  pom idoru w ielkości cza. 

reśni odpow iadała całkiem  ściśle pierw iasG *  

kow i kw adratu z produktu obu gatunków  

zasadniczych, t j- karłow atego i norm alne-m g . I zasadniczych, 
Ł  Ł. |  ^o pom idora.
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

W ciemną, burzliwą noc wojewoda 

Wassalski, niezauważony przez nikogo, 
w walce na szable morduje w sypialni 
na zamku wawelskim, sędziwego kasz­
telana Jakóba Sobieskiego. Synowie 

kasztelana Marek i Jan przysięgają zem 

stę mordercy, lecz Marek w zamiesza­
niu bitwy ze Szwedami, pada również 

od skrytobójczej kuli Wassalskiego. 
Wierna niewolnica Sassa, uświadamia 

Jana Sobieskiego, kto jest mordercą je­
go ojca i brata. W pojedynku Sobieski 
zabija Wassalskiego. Podczas gdy Jan 

łączy się miłością z Marią Kazimierą, 
żoną nowego kasztelana krakowskiego 

Zamojskiego, niewolnica Sassa porwa­
na zostaje na rozkaz magika indyjskiego 

Allaraba. Wdowa po wojewodzie Was- 

salękim, piękna lecz zła Jagiellona, przy 

sięga zemstę Janowi Sobieskiemu, któ­
ry według przepowiedni zostać ma kró­
lem. Jagiellona zabiega o pomoc u in­
dyjskiego magika, który daje jej napój 

miłosny, który zmusić ma do uległości 
Sobieskiego. Przez omyłkę Sassa zamie­
nia dzbanki — napój wypija Zamojski i 
umiera. Sobieski rusza samopas do 

Żwańca i wpada w ręce atamana koza­
ków, straszliwego DoroszenkŁ Sassa 

śpieszy mu z pomocą^.
9 8 )

—  W ię c c z y ti. to  w ie lk i b a sz o ! S to  

fą c n a c z e le w o jsk a  s ta n ie sz s» ę p o ­

tę ż n y m  i n ilk t s ię  n ie p o w a ży p o d ­

n ie ść  rę k i n a  c ie b ie ! G d y  b ę d z ie sz  n a  

c z e le  n ie z w a lc z o n e j a m tó i i o d n ie s ie sz  

z w y c ięs tw o , b ę d z ie sz m ó g ł z a s ię iść  n a  

tro n ie su łta n a , g d y ż p u łk i b ę d ą c ię  

u b ó s tw ia ły , —  m ó w ił A lla ra b a d a le j,  

—  ja  b ę d ę  w  tw y m  z w y c ię sk im  p o c h o ­

d z ie , a ż e b y b y ć z a w sz e b lisk o c ie b ie  

i m ó c  o d p o w ia d a ć n a  tw e  p y ta n ia .

—  P o d  A d ry a n o p o le m  o d b ę d ę  p rz e  

g lą d  w o jsk a , i sp o d z ie w a m  s ię z a s ta ć  

e tę  ta m , k a p ła n ie , —  o d p o w ie d z ia ł K a  

ra  M u sta fa .

T e j sa m e j n o c y  je szc z e  z  l ic z n y m  o r  

sz a k ie m  o p u śc ił m ias to , w  to w a rz y ­

s tw ie d łu g ie g o sz e reg u sw y c h s łu g  i  

n ie w o ln ik ó w , k o n i  i le k ty k , n a m io tó w  

i k o sz to w n o śc i.

B y ł o n  ta k  d a le c e  p rz e k o n a n y , ż e  

o d n ie s ie z w y c ię s tw o , ż e le k c ew a ż y ł  

p o tęg ę  k s ią żą t c h rz e śc ija ń sk ic h , z  k tó  

ry m i s ta n ą ć m ia ł d o  b o ju , W  d u c h u  

c h c iw y  M u sta fa  z a g a rn ia ł ju ż w sz y st  

(k ie sk a rb y  i b o g a c tw a sw y c h  n ie p rz y ­

ja c ió ł i w id z ia ł s ię  w c h o d zą c e g o  w  b ra  

m y  W ie d n ia ja k o z w y c ięz c a .

S u łtan M o h a m ed IV n a k ło n io n y  

z o s ta ł p rz e z sw e g o w ie lk ie g o  w e z y ra  

d o  p rz e d się w z ię c ia te j w o jn y . B y ł to  

w ła d c a s łab y , b e z p o p ę d ó w  w o jo w n i­

c z y c h , o d d a n y  n a d  m ia rę  z m y s ło w y m  

u c ie c h o m  i m y ś liw s tw u  i n ie łu b ia n y  

p rz e z n a ró d . P la n o w i K a ra M u sta fy  

s trą c e n ia g o  z  tro n u  sp rz y ja ły  z a te m  

o k o lic zn o śc i, b y le b y  s ta n ą ł n a c z e le  

w o jo w n ic z y c h  ja n c z a ró w . W  ty m  c e lu  

s ta ra ł o n  s ię p o z y sk a ć su łta n a d la  

sw o ich  w o jo w n icz y c h  p la n ó w , z a p e w ­

n ia jąc  g o , ż e p rz e z tę  w o jn ę  n ie ty lk o  

n a ró d  so b ie p o z y sk a , a le  n a d to  u c z o ­

n y c h  w  p ra w ie , k tó rz y  m u  b y li n ie ­

c h ę tn i, u p o k o rz y , a  ja n c z a ró w , k tó ­

ry c h  s ię lę k a ł, b o  ju ż k ilk u  je g o p o ­

p rz e d n ik ó w  z tro n u s trą c ili i z a m o r ­

d o w ali, b ę d z ie m ó g ł ro z w ią z a ć lu b  

z re o rg a n iz o w a ć .

O p ró c z te g o  p rz e d s ta w ił m u K a ra  

M u sta fa , ż e z p o w o d u w o jn y m o ż e  

ro z p isa ć su rsa t, p o w sz e c h n y  p o d a te k  

p o g łó w n y , k tó ry  p rz y n ie s ie  n ie s ły c h a  

n e su m y .

P o d o b n y m i ś ro d k a m i M u sta fa p o ­

z y sk a ł ta k ż e  d la  p ro je k tu  w o jn y  su ł-  

ta ń sk ą  m a tk ę , k tó ra  m ia ła  n a jw ię k ­

sz y  w p ły w  n a  sw e g o  sy n a  i n a c z e ln i­

k a  d u c h o w ie ń s tw a . N a jg łó w n ie jsz ą  

z a ś rz e c z ą  b y ło , ż e ja n c za ro w ie  d o m a  

m a g a li s ię w o jn y ,,  i ż e n ie śm ia n o  o -  

p ie ra ć s ię  ic h  w o li.

U k ła d y z A u s tr ią z o s ta ły z e rw a ­

n e , g d y  h ra b ia  C a p ra v a  o d rz u c ił p ro ­

p o z y c je tu re ck ie ja k o  n ie p o d o b n e d o  

p rz y jęc ia .

P rz y  d rz w iac h se ra ju  w y w ie szo n o  

z n a k  w o jn y , o g o n  k o ń sk i i n ie z lic zo ­

ne pułki tureckie wyruszyły w połę 

p e w n e z w y c ię s tw a , p o n ie w a ż je szc z e  

n ig d y  n ie  w id z ia n o  z g ro m ad z o n e j ta k  

l ic z n e j a rm ii.

K a ra M u sta fa w ie d sM  d o b rz e , ż e  

m a w ro g ó w  n a  d w o rz e su łta n a . O n , 

k tó ry , ja k w id z ie liśm y , s trą c ił i z a ­

m o rd o w a ł p o p rz e d n ie g o  w ie lk ie g o  w e  

ż y ra , a ż e b y  s ta n ą  u  s te ru  n ie  m ó g ł n ie  

w ied z ie ć , ż e i in n i m ie li z a m ia r p o ­

s tąp ić z n im  ta k sa m o .

Z a w is tn i z a s ła n ia li s ię su łta n k ą  

m a tk ą i d o n o s ili je j ró ż n e rz e c z y  n a  

K a ra  M u sta fę , a  o n a  p rz e ję ta  trw o g ą  

o  sy n a , śp ie sz y ła z  ty m  d o  n ie g o .

S u łta n  p rz y ją ł sw ą  m a tk ę sa m  w  

m a ły m , w sp a n ia le  p rz y b ran y m  sa lo ­

n ie i z a u w a ż y ł z a ra z , ż e  b y ła  b a rd z o  

w z b u rz o n a .

P rz y s tą p ią  o n a  d o  sy n a  i u k lę k ła  

p rz e d  n im .

—  Je szc z e w szy s tk o  je s t w  tw y ch  

rę k a c h , su łta n ie —  rz e k ła  —  je sz c z e  

m o ż e sz o d  sw e j g ło w y  o d w ró c ić n ie ­

b e z p ie c z eń s tw o , k tó rem  K a ra  M u sta fa  

c i z a g raż a , s ta ją c  n a  c z e le  ja n c za ró w ,  

n a  k tó ry c h  p o le g ać  n ie  m o ż n a , a  k tó ­

rz y  trzy m a ją  z n im , b o  ic h  c h c e  p ro ­

w a d z ić n a  w o jn ę .

—  C z e g ó ż s ię o b a w ia sz , W a M d o ?  

—  z a p y ta ł su łta n , z a p ra sz a ją c  m a tk ę ,  

a b y  u s ia d ła  n a  so f ie .

—  O b a w ia m  s ię n a js tra sz liw sz y c h  

n a s tę p s tw , d rż ę o  c ie b ie , su łta n ie ■—  

o d p o w ie d z ia ła  su łta n k a  m a tk a - - - - K a

ra M u sta fa c z y h a n a tw o je  ż y c ie i 

tro n .

Sułtan przeląkł się.
—  S k ą d ż e ś  p rz y sz ła od tego przy­

p u sz cz e n ia , W a lid o ?  —  z a p y ta ł.

— - N ie u fa j M u sta f ie , su łta n ie !  

P rz ew ró c en ie k a ik u b y ło  Je g o d z ie ­

łe m ! W ie rn i s łu d z y  m i to  d o n ie ś li!  

K a ra M u sta fa c h d a ł c ię u to p ić ! A le  

A łła c h  p o k rz y ż o w a ł je g o  z b ro d n ic z e  

p la n y  i o c a lił c ię , a ż e b y m  n ie  u m a rła  

z  ż a lu .

— Czy mówisz prawdę, W a li'3 3

—  N ie w ą tp o p ra w d z ie n .o ich  

s łó w . K tó ż b a rd z ie j c z c i i k o c h a c ię  

n a d e m n ie? ,.. Ja  d rż ę  o  c ieb ie .

—  I są d z isz , ż e to  sa m  K a ra M u ­

s ta fa  w y w ró c ił k a ik ?

—  B y ło  to  je g o  d z ie łe m , su łta n ie !  

N ie  w a h a j s ię  a n i c h w ili d łu że j, o c a l 

s ię o d n ie b e z p ie c z e ń s tw a , k tó re c i 

g ro z i! Z a b ij g o , u su ń  i p o s ta w  se ra s -  

k ie ra Ib ra h im a n a  je g o m ie jscu ! Je ­

sz c ze  je s t c z as !

W  d u sz y  d rż ą c e g o  o  sw e  ż y c ie  su ł­

ta n a  rz u c o n e  b y ło  z ia rn o  p o d e jrz en ia . 

U w ierz y ł s ło w o m  sw o je j m a tk i.

—  Je ś li n ie  u su n ie sz  n ie b e z p iec z n e ­

g o , c h c iw e g o  k rw i, a m b itn e g o  M u sfa -  

ły , su łta n ie  —  m ó w iła  d a le j —  to  n ie  

b ę d ę m ia ła sp o k o jn e j c h w ili! D rżę o  

c ieb ie , b o  z n a m  je g o  p la n y ! P o k rz y ­

ż u j je , je szc z e je s t c z a s , je sz c z e m a sz  

m o c to  u c z y n ić ! P o ś lij m u  w y ro k  

śm ie rc i, n h n  o p u śc i S ta m b u ł i s tan ie  

n a  c z e le w o jsk a !

—  D o b rze , p ó jd ę  z a  tw ą . ra d ą , W a ­

l id o ! P rz y ś lił tu  se ra sk fe ra , d a m  m u  

ro z k a z y  — - o św ia d c z y ł su łta n .

—  D z ię k u ję c i n a  k lę c zk a c h  z a to  

p o s ta n o w ie n ie , su łta n ie ! U w o ln ij s ię  

o d z d ra jc y ! D o p ie ro p o je g o śm ie rc i 

b ę d ę sp o k o jn ą !

S u łtan k a  m a tk a  w y sz ła  d o  p rz e d ­

p o k o ju  i d a ła  ro z k a z  z a w o łan ia  se ra -  

sk ie ra . N a s tę p n ie  p o w ró c iła d o  p o k o ­

ju  su łta n a , k tó re g o  o b a w a  w z ra s ta ła  

c o ra z  b a rd z ie j.

—  Z d e c y d o w a łe m  s ię —  rz e k i —  

u w o ln ię  s ię  o d  w ie lk ie g o  w z y ra t R o z ­

k a z  m ó j d o śc ig n ie  g o  z a  g o d z in ę  i n ie  

b ę d z ie m ia ł c z a su n a d a lsze k n u c ie  

z b ro d n ic z y c h  p la n ó w . M o je ra m ię d o -  

s ięg n ię  g o  i o b a li, n im  s ię sp o s trz e że  

c o m u  g ro z i!

—  W te n c z a s d o p ie ro  b ę d z ie sz  m ó g ł 

b y ć sp o k o jn y m  su łta n ie —  o d p o w ie ­

d z ia ła su łtan k a  m a tk a .

Ib ra h im , w e z y r w o jn y , w sz e d ł d o

pokoju.
—  W e zw a łe ś  m n ie , n a jp o tęż n ie jsz y  

w ład c o —  rz e k ł —  s łu c h am  i s ta ję  

p rz e d  to b ą .
—  W ie m , ż e  to b ie z a u fać  m o g ę , I -  

b ra h im ie  —  p rz e m ó w ił d o  n ie g o  su ł­

ta n  —  z b liż s ię ! M a m  c i d a ć ro z k a z !

—  M ó w  w ład c o  w ład c ó w ! Ib ra h im  

d o z n a je  tw o je j ła sk i 1 d z ię k u je  z a to  

A lla c h o w i!

—  C h c ę  c ię  p o s ła ć w  w a ż n e j m is ji 

d o  K a ra  M u sta fy , Ib ra h W e . U d a j s ię  

n a ty c h m ia st d o  je g o  p a ła c u .

—  W  je g o  p a łac u ju ż  g o  n ie m a ,  

n a jp o tę ż n ie jsz y w ład c o —  o d p o w ie ­

d z ia ł se ra sk ie r .

—  K a ra  M u sta fy  n ie m a  w  p a ła cu ?

—  z a p y ta ł su łta n .
—  N ie m a , n a jp o tę ż n ie jsz y  w ła d co !  

W ie lk i w e z y r je szc z e w  n o c y  o p u śc ił 

S ta m b u ł z e  sw y m  o rsz a k iem  i u d a ł s ię  

d o  a rm ii.

S u łta n k a m a tk a p rz e lęk ła s ią

—  Ju ż  z a p ó ź n o ! —  sz e p n ę ła b le d ­

n ie ją c .

N a su łtan ie ta k ż e ta w iad o m o ść  

w y w arła  p rz y k re  w ra ż e n ie . T w a rz je ­

g o  z a c h m u rzy ła s ię .

—  N ie z m ie n ia to m y c h p o s ta n o ­

w ień  —  rz ek i —  o w sz e m  b a rd z ie j m n ie  

w  n ic h  u tw ie rd z a . W e ź te n  c z e rw o n y  

sz n u rek , se ra sk ie rz e .

—  C z y  g o  p rz e z n a c z a sz d la  sw o je ­

g o  s łu g i, n a jp o tęż n ie jsz y  w ła d c o ? —  

z a p y ta ł Ib ra h im .

Z n « ł o n  ja k  w sz y scy  z n a c z e n ie  ta ­

k ie g o  sz n u rk a . B y ł to  w y ro k  śm ie rc i. 

K to  g o  o trz y m a ł, w in ie n  b y ł n a jd a le j  

n a z a ju trz  p rz e d  w sch o d e m  s ło ń c a  n ie  

o d w o ła ln ie  o d e b ra ć  so b ie  ż y c ie . U w a ­

ż a n o  to  je sz c z e z a  ro d z a j sz c z e g ó ln e j 

ła sk i i w z g lę d n o śc i, ż e  sk a z an y  b y ł u -  

w o ln to n y  o d  h a ń b y s tra c en ia p rz e z  

k a ta .

—  N ie  d la  c ieb ie  o n  p rz e zn a c z o n y , 

Ib ra h im ie —  o d p o w ie d z ia ł su łta n  —

Skazanie
W e z w a n ie  k ró la  d o  w o jn y  w  p rz y ­

m ierz u  z c e sa rz e m  A u s tr ii d o sz ło  d o  

w sz y stk ic h c z ę śc i P o lsk i 1 z e w sz ą d  

n a d c ią g a ły  o d d z ia ły , a ż e b y sa ę p o d  

K ra k o w e m  p o łą cz y ć  w  w ie lk ą  a rm ię .

W y d a n y  p rz e z S o b ie sk ie g o  ro z k a z  

a re sz to w a n ia h e tm a n a p o ln e g o P a c a  

n ie m ó g ł b y ć  w y k o n a n y m , g d y ż P a c  

ja k im ś sp o so b em  z o o s ta ł o s trze ż o n y  i  

ra to w a ł s ię  u c ie c z k ą .

U w ię z ie n ie trz ec h z n a k o m itsz y c h  

d o s to jn ik ó w  i w o je w o d z in y W a ssa i-  

sk ie j w y w o ła ło  ta k  w ie lk ie w z b u rz e ­

n ie , ż e  w  c ią g u  k ilk u  d n i n a s tę p n y c h  

p o ło ż e n ie d la  k ró la s ta ło s ię g ro ź -  

n e m .

Je d n a k ż e  S o b iesk i z  c a ły m  sp o k o ­

jem  i p e w n o śc ią s ie b ie u fa ł w  s łu sz ­

n o ść sw o je j sp ra w y . ’

N ie c h d a ł o n  p o z w o lić n a  w y d ar ­

c ie  so b ie  w ła d z y  a n i n a  je j u sz c zu p ­

le n ie . G d y b y  z  te j w a lk i n * e w y sz e d ł 

z w y c ię sk o , n a te n c z a s je g o  p o w a g a b y  

ła b y p o d k o p a n ą ra z n a z a w sz e , n a -  

ó w c z a s p o z o s ta ło b y m u ty lk o  z ło ż y ć  

k o ro n ę  i p o w ró c ić  w  sz e re g i z w y k ły c h  

o b ro ń c ó w  o jc z y z n y .

N a ro z s trz y g n ię c ie n ie p o trz e b o ­

w a ł d łu g o  c z e k a ć .

W  p a rę  d n i p ó ź n ie j p rz y b y ł d o  z a ­

m k u k s ią ż ę p ry m a s z  d e p u tac ją  m a ­

g n a tó w  i se jm u .

S o b ie sk i p rz y ją ł d e p u to w a n y c h  u -  

ro c z y śc ie  w  sa li tro n o w e j.

—  O c z e k iw a łe m  w a s , p a n o w ie , 1  

c ie sz ę  s ię , ż e  w a s  tu  m o g ę  p o w ita ć !  — ■ 

rz ek ł d o  z e b ra n y c h , —  w ita jc ie  z a te m ,,  

b e z  w z g lęd u  n a  to , c o  w a s sp ro w ad z a .

K siąż ę p ry m a s z a b ra ł g ło s . Z n a ć  

b y ło  p o  n im , ż e b y ł b a rd z o  p o m iesz a ­

n y .

—  N ie sp o k o jn e  są  te ra z  c z asy , n a j­

ja śn ie jszy  p a n ie . —  z a c z ą ł. —  n ie d o  

m a sz  g o  z a n ieść i w rę cz y ć w ie lk ie m u  

w e z y ro w i K a ra  M u sta f ie  n a ty ch m ia s t, 

g d z ie k o lw ie k g o  sp o tlk a s iz .

S e ra sk ie r p rz e ląk ł s ię . W ie lk i w e ­

z y r b y ł z g u b io n y . W p a d ł w  n ie ła sk ę .

—  S ta n ie sz  z a  n ie g o  n a  c z e le p u ł­

k ó w  —  m ó w ił su łta n  d a le j — - tw ó j o j­

c ie c , Ib ra h im ie , s łu ż y ł m i w ie rn ie , są  

d z ę  ż e  i ty  b ę d z ie sz  m i w ie rn y . W o jn y  

ju ż  o d w o łać  n ie  m o ż n a . P o p ro w a d z isz  

m o ją  a rm ię  d o  z w y c ię s tw a !

—  Ja k  m a m  d  d z ię k o w a ć  z a  tw o ­

ją ła sk ę , n a jp o tę ż n ie jszy  w ład c o ? —  

rz e k ł se ra sk ie r .

— - P rz e z śc is łe w y k o n a n ie  m o ic h  

ro z k a z ó w , Ib ra h im ie .

W e z y r w z ią ł c z e rw o n y je d w a b n y  

sz n u re k , k tó ry  n a  z n a k  p o d d a n ia  s ię  

w o li su łta n a  p o c a ło w a ł.

—  Je ż e li m n ie k ie d y d o s ta n ie s ię  

d a r ta k i, w ła d c o  w ła d c ó w , n ie z a w a t 

h a m  s ię  a n d  c h w ili sp e łn ić  tw ó j n ie m y  

ro z k a z .

N a s tę p n ie  w y sz ed ł.

— • D a j B o ż e , ż e b y  tw ó j w y s łan ie c  

n ie  p rz y b y ł z a p ó ź n o , su łtan ie  —  rz e ­

k ła  m a tk a  d o  sy n a  —  K a ra M u sta fa  

je s t ju ż p rz y  w o jsk u . R a d a b y m  ż y ę i®  

so b ie  o d e b ra ć , ż e m  o  d z ień  w c z e śn ie j 

z  tą  p ro śb ą  n ie  p rz y sz ła , g d y ż  ro z k a z  

tw ó j b y łb y z a s ta ł w ie lk ie g o  w e z y ra  

je szc z e w  S ta m b u le !

—  I ta k  g o d o s ię g n ie , W a lid o , —  

o d p o w ie d z ia ł su łta n , —  Ib ra h im  m u  

d o rę c z y  je d w a b n y  sz n u re k .

—  A  je że li g o  n ie u ż y je , su łta n ie?  

C ó ż  w te d y ? S to i n a  c z e le ja ń c z a ró w !

—  N ie  p o w a ż y  s ię  o p rz e ć  m e j w o li!

—  Ja  d rż ę , n a jja śn ie jszy  p a n ie ... .

—  Ju tro  lu b  p o ju trz e  w sz y s tk o  s ię  

ro z s trzy g n ie , —  z a k o ń c z y ł su łta n  ro z  

m o w ę , —  Ib ra h im  g o  d o g o n i i p rz e ś le  

n a m  w iad o m o ść o w y k o n a n iu  w y ro ­

k u . B ą d ź b e z o b a w y , W a lid o ! Je d ­

w a b n y  sz n u rek  g o  d o śc ig n ie , a  o n  s ię  

n ie  p o w a ż y  g o  o d rz u c ić .

senatorów
m n ie  n a leż y  p rz y p o m in a ć  W a sz e j k ró  

le w sk ie j m o śc i, ż e  s ię  z b liż a ją  c ięż k ie  

p rz e jśc ia w o je n n e , b o  ju ż g ro m a d z ą  

s ię  n a sz e  w o jsk a , a b y  w y ru szy ć p rz e ­

c iw  O tm a n o m . T e rn  o p ła k a ń sz y m  z a ­

te m  je s t w y p a d e k , k tó ry  w y w o ła ł p o ­

w sz e c h n ą n ie ch ę ć i n ie z ad o w o le n ie .

—  W ie m , c o  m a sz  n a  m y ś li, k s iąż ę  

p ry m a s ie , o d p o w ie d z ia ł k ró l, —  p rz y ­

sz liśc ie tu ta j, a b y  s ię d o w ie d z ieć , c o  

m n ie sk ło n iło d o u w ię z ie n ia  trz e c h  

c z ło n k ó w  se n a tu .

—  T a k  je s t, n a jja śn ie jsz y p a n ie !  

W y p a d e k  te n  w y w o ła ł w ie lk ie w z b u ­

rz e n ie .

—  W ie rz ę  te m u , to  rz e c z n a tu ra l­

n a ; Je d n a k  c i z ło cz y ń cy  p rz e sta li b y ć  

se n a to ra m i, —  o d rz e k ł k ró l w  s łu sz ­

n y m  g n ie w ie d o n o śn y m g ło se m , —  

id ź c ie  p a n o w ie  i ro z g ło śc ie te m o je  

s ło w a .

—  M o g ło b y  to  m ieć  fa ta ln e  n a s tę p ­

s tw a , n a jja śn ie jsz y  p a n ie , —  o d p o w ie ­

d z ia ł k s ią żę  p ry m a s .

P o n u re m in y in n y c h d e le g a tó w  

św iad c z y ły , ż e o b e jśc ie  s ię S o b ie sk ie ­

g o  o d s trę c za ło  ic h  i d ra ż n iło .

—  Ja k iek o lw ie k b ę d ą  n a s tę p s tw a ,  

k s iąż ę  p ry m a s ie , —  m ó w ił k ró l d a le j, 

—  w y ro k  w y d a łe m  i sp o d z ie w a m  s ię , 

ż e se jm  g o  p o tw ie rd z i.

—  Ju ż  d o  sa m eg o  ta k  w a ż n e g o  k ro  

k u , ja k  a re sz to w a n ie , p o trz e b n e m  b y ­

ło u p o w a ż n ie n ie se jm u , n a jm iło śc iw - 

sz y k ró lu !

—  W ię c  są d ń c ie p a n o w ie , ż e m  p o ­

w in ie n b y ł c z e k ać a ż se jm  z a rz ą d z i 

u w ię z ie n ie ?  —  z a p y ta ł k ró l, —  a le w  

ta k im  ra z ie n ie m ia łb y m z a sz c z y tu  

p rz y jm o w a ć  w a s tu  d z is ia j! S e jm  w y ­

s łu c h a  m e g o  w y ro k u  i o d b ę d z ie n a d  

n im  n a ra d ę .

(CIĄG DALSZY NASTĄPD



W ia d o m o ś c i  z  k r a j u  |

P A L E  D Ę B O W E  Z  P R Z E D  5 0 0  L A T .

L id a ,  2 3 . 7 .XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

P rzy b u d o w ie m o stu w  L idz ie p o d czas  

k o p an ia fu n d am en tó w  n a rzece L id z ie o d ­

n a lez io n o  p a le d ęb o w e , k tó re jak p rzy p u ­

szcza ją , p rze rw a ły  w  w o d z ie  p o n ad  5 0 0  la t. 

P raw d o p o d o b n ie p a le te są częśc ią m o stu , 

k tó ry  w  ty m  m ie jscu  b y ł zb u d o w an y  d la  u -  

ła tw ien ia  w jazd u  d o  L id y  p o w raca jącem u  z  

N o w o g ró d k a k ró lo w i W ład y sław o w i Ja ­

g ie lle z zaś lu b in  Z o fii H o lszań sk ie j. z

N O W A  S T A C J A  R A D I O W A .

B a r a n o w ic z a , 2 3 . 7 .

In au g u racy jn e o tw arc ie s tac ji rad io w e j 

w  B aran o w iczach o d b ęd zie s ię w  d n iu 3 1  

lip ca rb . N a p ro g ram  tran sm isji, k tó re b ę ­

d ą  n ad aw an e  z  N o w o g ró d k a z ło żą  s ię : m sza  

św . z k o śc io ła P arn eg o , p o sied zen ie k o m i­

te tu  „D n i M ick iew iczo w sk ich " , au d y c ja ta ­

ta rsk a z m ie jsco w eg o o d d z ia łu ta ta rsk ieg o  

Z w . S trze leck ieg o , o d czy t p , t. „P rzesz ło ść  

N o w o g ró d czy zn y " i ir

P O K A Z  K O N L

W  K o śc ian ie  ro zp o czął s ię  w  śro dę d w u ­

d n io w y III z rzęd u p o k az i p rze ta rg k o n i  

rem o n to w y ch . P o k az zg ro m ad z ił 1 7 0 sz tu k  

k o n i, p rzew ażn ie p ó łk rw i an g ie lsk ie j lu b  

an g lo  - a rab ó w  w y staw io n y ch  p rzez  h o d o w  

có w  z p o w . k o śc iań sk ieg o , le szczy ń sk ieg o , 

śrem sk ieg o i p o zn ań sk ieg o . C en a s tan d ar­

to w a n a jn iż sza w y n o siła 9 0 0 z ł, n a jw y ższa  

1 7 0 0  z ł.

P R O W O K A C J A  N I E M C Ó W .

W y r z y s k , 2 3 - 7 .

W e  w si W itro g o szcz  w  p o w . w y rzy sk im  

zn a jd u je s ię p o lsk ie  o sied le , k tó reg o  m iesz ­

k ań cy m ają p ięk n y zw y cza j o d m aw iać  

w sp ó ln ie  litan ię  p rzed  św ię tą  f ig u rą k ażd e ­

g o  w ieczo ra .

O n eg d a j zeb ra ła s ię g ru p a N iem có w , 

k tó rzy  p o czę li p rzeszk ad zać m o d lący m  s ię , 

n aś lad u jąc b eczen ie o w iec . Z n a jd u jący s ię  

w śró d  m o d lący ch u rzęd n ik  s traży  g ran icz ­

n e j sp isa ł N iem có w  zach o w u jący ch  s ię  p ro ­

w o k acy jn ie w o b ec P o lak ó w  i d o n ió sł p o -  

lic ji.

D o  W itro g o szcza  p rzy b y ł sęd zia  ś led czy  

z  B y d g o szczy , k tó ry  w  te j sp raw ie p ro w a ­

d z i d o ch o dzen ia .

S W A S T Y K A  N A  C U K I E R K A C H

B y d g o s z c z , 2 3 . 7 .

Jed n a  z fab ry k  cu k ie rk ó w  w  B y g o szczy  

w y p u śc iła  p rzed  p a ru  ty g o d n iam i n o w y  ro ­

d za j cu k ie rk ó w , k tó ry ch  o p ak o w an ie  o zd o ­

b io n e je s t... sw asty k ą  h itle ro w sk ą ! S w asty ­

k a  u m ieszczo n a zo s ta ła  w śró d  m o tyw ó w  o r  

n am en tacy jny ch  o p ak o w an ia .

S p raw a n ab ra ła w  m ieśc ie d u żeg o ro z ­

g ło su . H itle ro w sk im i cu k ie rk am i za in te re ­

so w a ły s ię ju ż —  p o d o b n o  —  w ład ze są ­

d o w e .

K O M O R N I K  Z A J Ą Ł  S T A T E K .

G r u d z ią d z , 2 3 . 7 .

W  G ru d z iąd zu n a W iśle s ta ł zak o tw i­

czo n y p rzy b rzeg u s ta tek p ry w a tn y „F re ­

d ro " z W ło c ław k a , b ęd ący  w łasn o śc ią p e ­

w n e j sp ó łk i. O sta tn io z jaw ił s ię k o m o rn ik  

^ sąd o w y , k tó ry o p ieczę to w a ł s ta tek ce lem  

zab ezp ieczen ia w y sk a rźo n e j p re ten s ji h ip o ­

te czn e j w  su m ie 4 0 .0 0 0  zŁ

Z M A R Ł A  Z  P R Z E S T R A C H U .

Ł ó d ź , 2 3 . 7 .

W  czas ie  o sta tn ie j b u rzy , k tó ra  p rzesz ła  

n ad  Ł o d z ią  w e  w si C h e łm y  p o d  Ł o d zią  zd a ­

rzy ł s ię w y p ad ek , o fia rą  k tó reg o  p ad ła 2 8 -  

le tn ia E ste ra M ałk a W ajn b e rg .

W ajn b e rg o w a  w  czas ie u d e rzen ia  p io ru ­

n u .w sk u tek  n ag łeg o  p rze rażen ia d o zn a ła  

a tak u  se rco w eg o  i m im o  zab ieg ów  zm arła .

Mogilno
—  O k r a d z io n o  d z ie r ż a w c ę . Z  zab u d o w ań  

p ro b o stw a  w  N iestro n n ie  u p ro w ad zo n y  z o ­
s ta ł n a jlep szy k o ń d z ie rżaw cy p ro b o s tw a , 
M aro szo w i. P o lic ja w szczęła n a ty ch m ias t 
ś led z tw o . _ _ x

—  A m a t o r  r o w e r u . O s t a t n io  n ie z n a n y  j a ­
k iś sp raw ca  zaw ita ł d o  n am io tu  d z ie rżaw cy  
a le i cze re śn io w e j P ad n iew k o — - .W ien iec  
i sk rad ł m u p o d czas sn u ro w er m ęsk i. 
D zie rżaw cą je s t n ie j S zy p e rsk i ze S trze ln a .

—  S u m  z a  3 0  z ł . S taw ick i F ran c iszek , 
ro b o tn ik  z B o rn is ław ia , zap a lo n y  w ęd k arzy  
u d a ł s ię n ad  N o teć o b o k  K u n o w a i u ło w ił 
su m a  o  w ad ze 9 k g . P ech  ch c ia ł, że o  u ło ­
w ien iu n ieco d z ien n eg o o k azu d o w ied z ia ł  
s ię d z ie rżaw ca w o d y R eite r z O to k a . S ta ­
w ick i s tan ą ł p rzed  S ąd em  G ro d zk im  w  M o -  
g iln ie i sk azan y  zo sta ł za ry b o łó s tw o  n a 3 0  
z ł g rzy w n y  w zg l. 6  d n i a re sz tu  i p o n o szen ie  

L k o s z t ó w  i  o p ła t y . s y L o E f f i *

Podaż rozbił wfiz na dacii 
kolelowel

oflBOLU GŁOWY

W  g o d z in ach ' p o rann y ch ' p o c iąg  to  
w aro w y  n a jech a ł n a p rze jeźd zić k o ­
le jo w y m  n a s tac ji B isk u p ice n a w ó z  
m lecza rza  A red ta  z Je rzy k o w a .

M lecza rek  R u d o lf Je sse  w id ząc , że  
zap o ra n iw ę b y ła sp u szczo n a , u siło ­

Stodółkę odkryto w Biskupinie
W  o w w tatm ch d n iach n a tra fio n o b y łab y d o tąd p ie rw szy m o so b n y m  

‘ ‘ ‘ ► b u d y n k iem  g o sp o d a rczy m w  o b ręb ie
ro zk o p an e j częśc i p ras ło w iań sk ieg o  
g ro d u sp rzed  2 5 0 0 la t. W y d a j© s ię  
w ie lce p raw d o p o d o b n e , że m ieszkań ­
cy g ro d u trzy m a li b y d ło  w  p rzed ­
s io n k ach  d o m ó w , w  k tó ry ch  zn a lez io ­
n o  fu rtk i w y p la tan e  d rążk am i  b rzo zo  
w y m i i o lcho w y m i. W y d o b y ta o b ec ­
n ie  czw arta  z  rzędu  fu rtk a  je st w y k o ­
n an a  z  d rążk ó w  so sno w y ch .

p rzy  d o m u  3 8  n a  d o ln e j częśc i czw o ro  
b o czn e j b u d o w li, ro zm ia ró w  3  x  3  i p ó ł 
m . z ro b io n e j n a  z rąb  z  d rąg ó w  so sn o ­
w y ch . i b rzo zo w y ch w zm o cn io n y ch  
p o d  w ęg łam i fa szy n ą .. L eżąca  w  o b rę ­
b ie  w sp o m n ian ej b u d o w li w iązk i ln u  
i w iele d ro b n y ch z iarn  d o tąd  je szcze  
n ie zb ad an y ch w sk azy w ały b y , że b y ­
ła  to  s to d ó łk a  s łu żąca  d o  p rzech o w y ­
w an ia p ło d ó w  ro ln y ch . S to d ó łk a ta

Szofer przejechał człowieka, przywiózł tr up a 

do szpitala i... zbiegł
Z a m o ś ć , 2 3 . 7 .

D o szp ita la R ad y p o w ia to w e j w  
Z am o śc iu p rzy jech a ł au tem  c ięża ro ­
w y m  n iezn an y  szo fe r, k tó ry k u  zd z i­
w ien iu ad m in is trac ji szp ita la o zn a j­
m ił, iż  p rzy w ió zł tru p a  p rze jech an eg o  
p rzez  s ieb ie  m ężczy zn y  n a  d ro d ze Z a ­
m o ść - T o m aszó w . Z ab iteg o  p rzen ie ­
s io n o d o k o stn icy szp ita ln e j, zaś ta -

Wydobyto zwłoki dwóch górników 

ofiar katastrofy
K a t o w ic e , 2 3 . 7 .

Jak  ju ż d o n o siliśm y , w p o d z ie ­
m iach k o p a ln i ,5W alen ty —  W aw el"  
w  R u d z ie Ś ląsk ie j (n ie w  C h o rzo w ie ),  
w y d arzy ła s ię w strzsa jąca k a ta s tro fa  
g ó rn icza , 1 3 g ó rn ik ó w  zo s ta ło zasy ­
p an y ch  n a  g łęb o k o śc i 4 1 7  m .

W  c iąg u  4 g o d z in  w y d o b y to  1 1 g ó r  
n ik ó w , w  te rn 1 0 ży w y ch  lż e j i c ięże j 
ran n y ch  i 1 zab itego , śp . F ilip a  B ry ł­
k ę . A k c ja ra tu n k o w a trw a ła p rzez  
ca łą  śro d ę . O k o ło  g o d z in y  1 0  w ieczó r  
w y d o b y to zw ło k i d ru g ieg o  g ó rn ika ,  
śp . R y sza rd a P ie ro ń czy k a  zam . w  P a  
w ło w ie , żo n atego , o jca 3 -g o d z iec i. 
Z aró w n o  zw ło k i śp . B ry łk i, jak i śp . 
P iero ń czy k a , o d staw io n o d o  k o stn icy  
szp ita la g ó rn iczeg o w  B ie lszo w icach .

P o d g ru zam i w ęg la zn a jd u ją s ię  
je szcze zw ło k i 3 -c i  e j o fia ry śm ie rte l-

Kronika zbąszyńska
—  O d z n a c z e n ie . Z a p racę n iep o d leg ło ­

śc io w ą  o d zn aczo n y  zo s ta ł o sta tn io  p . D ręcz  
k o w sk i W ład y sław , s ta rszy asy s ten t k o le ­
jo w y  ze  Z b ąszy n ia  M ed a lem  N iep o d leg ło śc i.

—  O s o b i s t e . L ek arz  p o w . p . d r. S k a lsk i  
z N o w eg o  T o m y śla  k o rzy s ta  z  u rlo p u  w y p o  
czy n k o w eg o d o  d n ia 3 1 lip ca b r. W  sp ra -

l&^ieidźasz na atakac(e ?

Z m ia n a  a d r e s u  

n ic  n ie  k o s z t u j e  !
Z ap ew n ie n ie z rezy g n u je sz z co ­

d z ien n ej g azety d o k tó re j je s te ś  

p rzy zw y czajo n y i k tó ra  św iad czy  

C i s ta łe u słu g i, jak o su m ien n y  

i sp raw n y  in fo rm a to r o sp raw ach  

ak tu a ln y ch P o lsk i i św ia ta .

Z m ian ę ad resu  n a o k res w ak ac ji 
zg ła szać p ro s im y ro zn o s ic ie lo m  
lu b w p ro st A d m in is  trac ji  
„N O W E G O  K U R JE R A “ - P o zn ań , 
A le je M arcin k o w sk ieg o 1 8 .

P rzed p ła ta p rzez  p o cz tę  m ies ięcz ­

n ie z ł 2 .3 9 .

w ach u rzęd o w y ch zas tęp u je g o  p . d r. K a ­
ty ń sk i w  k ażd y  czw artek  w  g m ach u s ta ro ­
s tw a  o  g o d z . 1 1 . Z aś w  sp raw ach  le czn ic tw a  
p . d r. Jan iszew sk i p rzy  u l. D w o rco w e j.

—  Z g o n . Jed en  z n a js ta rszy ch  p lan ta to ­
ró w  ch m ie lu  zam ieszk a ły w Ja s trzęb sk u  
p o d  Z b ąszy n iem  zm arł w  ty ch  d n iach . P o ­
g rzeb . śp . U lrich a o d b y ł s ię p rzy w ie lk ie j 
m an ifes tac ji ca łe j w io sk i i o k o licy .

■ K o lo n ia  l e t n ia . S taran iem  P o lsk ieg o

w ał je szcze p rze jech ać p rzed n a jeż ­
d ża jący m  p o c iąg iem . T y m czasem  p o ­
c iąg  u d e rzy ł i ro zb ił w ó z . Je sse d o ­
zn a ł b . c iężk ich  o b rażeń  i w  s tan ie  p o  
w ażn y m  zo s ta ł p rzew iez io n y d o S zp i 
ta la M ie jsk ieg o w  P o zn an iu .

jem n iczy  szo fer u siad ł p rzy  k ie ro w n i­
cy  i n ie  p o d a jąc  n azw isk a , o d jech a ł^ )  

N a p o d staw ie d o k u m en tó w , zn a ­
le z io n y ch  p rzy  tru p ie , s tw ie rd zo n o , że  
je st to  Je rzy  B u k o , p o ch o d zący ze  
w si W ereh y n ie  p o w . to m aszo w sk ieg o . 
P o n ad to  u sta lo n o , że szo fe r m a n a  L  
m d ę Jan  i za tru d n io n y  je s t w  T y szo -  
w icach .

n e j, śp . E w ald a O czk a . A E cJa  w  ce lu  
w y d o b y c ia o sta tn ie j trag iczn ej o fia ry  
trw a w  d a lszy m  c iąg u .

N a m ie jsce k a ta s tro fy p rzy b y ła  
k o m is ja  z  ram ien ia  u rzęd u  g ó rn iczeg o  
w C h o rzo w ie , jak ró w n ież rep rezen ­
tan c i sąd u  i p ro k u ra tu ry  z C h o rzo w a  
d la zb ad an ia p rzy czy n  k a tas tro fy .

Stnelno
—  U le g ł c i ę ż k ie m u  w y p a d k o w i. N o w a ­

k o w sk i, p o m o cn ik m u ra rsk i u leg ł c iężk ie ­
m u w y p ad k o w i p rzy  p racach m u ra rsk ich  
p o d ję ty ch w  B ie licach  p o d  G ęb icam i. D o ­
zn a ł o n  p o łam an ia o b u rąk  i jed n e j n o g i. 
S tan n ie szczęś liw eg o p rzed s taw ia s ię b a r ­
d zo  p o w ażn ie .

—  P o ż a r . W  d n iu 1 9  b m , w y b u ch ł o g ień  
u W alen teg o  B em ack ieg p , ro ln ik a w  D o b -  
sk ach . S p a lił s ię d o m  i o b o ra . S tra ty  i p rzy  
czy n a p o ża ru  są n a raz ić n iezn an e ..

Z w . Z ach o d n ieg o o d d z ia łu zb ąszyń sk ieg o  
u rząd zo n o  w  Z b ąszy n iu  k o lo n ię le tn ią d la  
d z iec i p o lsk ich  z N iem iec . N a  k o lo n ię  p rzy ­
b y ło  8 7 d z iec i —  d z iew czy n ek . K o lo n ia  m ie  
śc i s ię w  ćw iczn i S o k o ła  n a  s tad io n ie m ie j­
sk im .

— - O so b is te . U rlo p w y p o czy n k o w y  ó trzy  
m ał n acze ln ik k asy s tacy jn e j w  Z b ąszy n iu  
p Z w o lsk i M arian . Z astęp stw o  p o w ie rzo n o  
s ta rszem u asy sten to w i p . M ie lca rk o w i W a ­
w rzy n ow i.

—  K u r s  p ły w a c k i K u rw  p ły w ack i w  Z b ą  
szy n iu  c ie szy  s ię  w ie lk im  za in te re so w an iem  
w śró d  u czes tn ik ó w  k u rsu . U d z ia ł b ie rze  k il 
k ad z ie s ią t o só b m ło d szy ch i s ta rszy ch . Z  
ram ien ia K P W  b ie rze u d z ia ł 2 4 u czes tn i­
k ó w .

—  Z a w o d y  p ły w a c k ie . W  n ied z ie lę d n ia  
2 4 b m . o  g o d z . 1 5 ,3 0 u rząd za K S M M . o d ­
d z ia ł Z b ąszy ń z o k az ji zak o ń czen ia k u rsu  
p ły w ack ieg o  w  ła z ien k ach m ie jsk ich w ie l­
k ie  zaw o d y  p ły w ack ie  p o łączo n e  z  k o n ce r­
tem  i zab aw ą  tan eczn ą .

U d z ia ł m o żn a zg ło s ić w  n as tęp u jący ch  
k o n k u ren c jach s 1 0 0 m . s ty lem  d o w o ln y m , 
1 0 0  m . k rau lem , 1 0 0  m . żab k ą (k la s .) . D la  
ju n io ró w  d o  la t 1 7 5 0  m . s ty lem  d o w o ln y m . 
D la  d z iew czą t 5 0  m . s ty lem  d o w . W  p o w y ż ­
szy ch  k o n k u ren c jach są  p rzezn aczo n e cen ­
n e n ag ro d y . Z g ło szen ia zaw o d n ik ó w  p rzy j­
m u je  s ię  d o  d n ia  2 4  b m . d o  g o d z . 1 1  n a  ręce  
k ie ro w n ik a  ła z ien ek  d r. W ich ro w sk ieg o .

Śmigiel

—  K r z y ż e m  N ie p o d le g ło ś c i o d zn aczo n y  
zo s ta ł śp . S ew ery n  Jeczy k  ze Ś m ig la .

—  S am o b ó jstw o . O sta tn io  p o p e łn iła sa ­
m o b ó js tw o  p rzez p o w ieszen ie F rąck o w iak o  
w a z K o szan o w a p o d Ś m ig lem . P rzy czn y ą  
b y ł ro zs tró j n e rw o w y  d en a tk i.

—  P o św ięcen ie  n o w eg o  sz tan d a ru  C ech u  
R zeżn ick ieg o  o d b ęd z ie s ię d n ia 2 4  b m .

Ipr zy  PRZEZIĘBIENI U. 
iGRYPIEtKATARZE

FIRMV
GO DIME 

POPARCI/l
W Y K W I N T N E  P A L T A ,  
U B R A N I A  M Ę S K I E  
M U N D U R K I S Z K 0 L N 8

P o le c a  f i r m a  E D M U N D  R Y C H T E R , K r a -  
w ie c t w o  m ę s k ie  u  s z c z y t u  d o s k o n a ło ś c i .  
M a t e r ia ły  z  m e t r a .
E D M U N D  R Y C H T E R , P o z n a ń , t r z y  s k ła ­
d y . C e n t r a la F r . R a t a j c z a k a  Ł F i l i e  
O S T R Ó W  W lk p ,_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

C e n t r a ln a  D r o g e r f a  J . C z e p c z y ń s k l
P o z n a ń , S t a r y  R y n e k  8 .

T e le f o n  z b io r o w y  4 5 - 4 5 .  .
P o le c a  n a j t a n ie j : F a r b y  —  L a k ie r y  —  P o ­
k o s t y J w s z e lk ie p r z y b o r y m a la r s k ie .  
M y d ła  1 p r o s z k i d o  p r a n ia  —  M y d ła  t o ­
a le t o w e  —  P e r f u m y  —  W o d y  k o lo ń s k i i  
o r a z w s z e lk ą  k o s m e t y k ę —  F r o t e r y  j —  
Ś c ie r k i o r a z  s z c z o t k i w s z e lk ie g o  r o d z a j u .

O d d z ia ł :  D r o g e r ia  „ U n lv e r > u m ” n i F r . R a ­
t a j c z a k a  3 3 .  - - - - - - - - - -
T e le f o n  2 7 4 9 .  _ _ _ _ _ _ _ _

F a b r y k a c j a  ś r o d k ó w  d o  z w a lc z a n ia  s t k o -  
d n ik ó w  w  p o la c h , l a s a c h i o g r o d a c h .  
A r t y k u ły  b a r t n ic z a

GIEŁDA EBOioWA 
SENT 

trMHkeyin*orj»tit»ey Jnr

W a r u n k i : H a n d a l h a r t o w n y , p a r y t e t P o z n a ń ,  

ł a d u n k i  w a g o n o w a ,  d o s t a w a  b ie ż ą c a , z a  1 0 0  k g .  

S t a n d a r t y : 1 ) ż y t o  7 0 6  g / l . 2 ) p s e e n ie a  7 3 6  g / I S  

8 ) o w ie s  I 4 8 0  « /L o w ie s I i 4 5 0  g /1  
J ę e s m ie ń a ) 6 3 8 - 6 5 0  < 4 . b ) 6 7 3 - 6 7 8  g /T  

) 7 0 0 - 7 1 7  g /L

P o z n a ń , d n ia  2 2 . 7 . 1 9 3 8

2 5 ,7 5  

2 0 ,0 0

2 5 ,2 5
1 9 ,7 5

1 5 ,2 5  

1 8 .2 5

1 7  2 5  

4 5 ,5 0  

4 2 ,5 0  

3 9 ,5 0  
3 5 ,0 0  

3 3 .0 0  

3 1 ,5 0  

1 2 ,7 5  

1 1 ,5 0  

1 2 ,0 0  

1 1 ,5 0

1 4 ,5 0  

1 7 ,7 5

1 6 ,7 5  

4 4 ,5 0

• 4 1 ,5 0  

3 8 ,5 0  

3 4 ,0 0  

3 2 ,0 0  

3 0 ,5 0  

1 2 ,2 5  

1 0 ,5 0

1 1 ,0 0  

1 0 ,5 0

2 3 .0 0
2 4 .0 0

1 9 ,0 0

1 8 ,0 0

2 4 .0 0

2 5 ,0 0
1 9 ,5 0
1 8 ,5 0

P a c m le a . t  p . P . —  

Ż y t o  s d a t n e  d o  p n e m ia ła  

J ę c s m ie ń  b r o w a r o w y —  •

J ę a n n ie ń  7 o 0 —  7 1 7  g ł .

J ę c z m ie ń . 6 7 3 6 7 8 g ^  = »

J ę c z m ie ń 6 3 8 — 6 5 0  g l  

O w ie s

„ s t a n d a r t o w y  

M ą k a  p s a .  g . l 0 - 3 0  p r o c . w y c .

a  H I 0 -5 0 „  „  —
b  ,  „  I A  0 .6 5  „  w  -

H  „  „ I I  3 0 - 6 5  , ,  „  -

M ą k a ż y t a . g a t . I  0 - 5 0  —

M ą k a  ż y t n ia 0 - 6 5  

Olnby pszanns, grabs —
, średnie —
„ żytnie przemiału standartow. — 

O t r ę b y  i ę c a m ie n n o  —

G r o c h  V ik t o r ia  —

„ F o lg e r a  —

W y k a  j a r a

P e ln s z k a  —

Ł u b in ż ó ł t y

w N ie b ie s k i  —

S e r a d e la  " "

R a j g r a s  

S ie m ię  ln ia n e  

G o r c z y c a

M a k u c h  ln ia n y  w  t a f la c h  — ■

o  r z e p a k o w y „  —

„ słoneciL w tan. 42-43o/o — 
Ś r u t S o j a  “

S ło m a  p s z e n n a  lu z e m  —

H , p r a s o w a n a  « —

,  ż y t n ia  lu z e m  —

„  ż y t n ia  p r a s o w a n a  —

,  o w s ia n a  lu z e m  —

P szen ica 1 0 to n , ten d en c ja  
ży to 1 5 7 to n , ten d en c ja  sp o k o jn a ; ję czm ień  
1 4 0 to n , ten d en c ja  sp o k o jn a ; o w ies 1 8 to n , 
ten d en cja lek k o  zn iżk ow a ; p rze tw o ry  m ły ­
n a rsk ie 2 9 8 to n , ten d en c ja sp o k o jn a ; n a ­
s io n a  2 6 0 to n , ten d en c ja  sp o k o jn a ; p as tew ­
n e  i in n e  8 0  to n , ten d en c ja  n ie jed n o lita .

O g ó lny  o b ró t 9 6 3  to n .
U w a g a ! Ż y to s ta re an  o si p o n ad n o to ­

w an ie .

3 8 ,0 0

2 2 ,2 5

1 4 ,5 0  

1 9 ,0 0

2 3 ,5 0

3 6 ,0 0  

2 1 .2 5  

1 3 ,5 0  

1 8 ,0 0  

2 2 ,5 0

4 ,0 0

4 ,5 0

5 ,2 5
3 ,5 0

3 ,5 0

4 ,2 5
5 ,0 0
3 ,0 0  

sp o k o jn a;

Zapowiedzi ślubne
U rzęd n ik sam orząd o w y Ju liu sz S ch w artz  

i L u cy n a P rzew o źn a ; u rzęd n ik b an k o w y  
W o jc iech K u ch arzew sk i i K az im ie ra S tro j­
n a ; k u p iec S te fan G o rzan  i ek sp ed ien tk a .’o  
an n a  B ia łczy k ó w n a ; z ło tn ik  H elm u t T an to w  
z  M ag d eb u rg a  —  S u d en bu rg , N iem cy i ek s ­
p ed ien tk a Jad w ig a U rb ań sk a ; k siążk ow y  
T ad eu sz  S p y ch a ła  i u rzęd n iczk a p ry w a tn a  
M arta D łu żew sk a ; k ie ro w n ik o d d z ia łu Izb y  
S k arb o w e j W o jciech  S o k ó lsk i z W arszaw y  i 
G ertru d a K u h rk e ; h an d lo w iec Jó ze f R y b ar-  
czy k  i K az im ie ra P o k ry w k a ; b iu ra lis ta  W a ­
c ław  K o w alsk i i Z o fia p ie tro w sk a ; ro b o tn ik  
k o le jo w y  M ieczy sław  W eso łek  i Jad w ig a  W e  
so łek z  d o m u S p y ch a ła ; szo fe r - m ech an ik  
S tan isław  P iask o w sk i i g o sp o d y n i L eo k ad ia  
G rze lie sk a ; s to la rz  S tan isław  D zik o w sk i i 
ek sp ed ien tk a E w a T o m y só w n a ; p o m o cn ik  
g as tro n o m iczn y  K lem en s C ich o w icz i P e tro -  
n e la H ein rich ; o b u w n ik Jó ze f K isto w sk i i 
E w a  W ajg ertó w n a ; k am ien la rz -rzeźb ia rz  M a  
r ian W ieczo rek 1 m ag azy n ie rk a Z o fia Jab ­
ło ń sk a ; c ie ś la  A n d rze j O lszew sk i i W ik to ria  
K o sm ow sk a z S u ch eg o L asu p o w . P o zn ań ; 
cze lad n ik k i B ru n o n S zy m an o w sk i i 
M icha lina K o m o row sk a z Ja ro c in a ; ro b o t­
n ik  A n to n i R y p iń sk i i S tan isław a M arc in ia -  
k ó w n a , o b o je z  g ro m . G aik . p o w . Ś rem ; m a ­
l a r z  Ig n acy M arczak i k raw co w a H elen a
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W  pó łfinałow ym spo tkan iu ten isow ym  

o  puchar D avisa w  strefie europejsk ie j, Ju ­

gosław ia prow adzi po dw óch dn iach 3 :0 i 

m a już zapew nione zw ycięstw o . W  p iątek  

para jugosłow iańska K ukuljev ic —  M itic  

pokonała parę belg ijską B orm an —  G eel-  

hand 6 :3 , 6 :3 , 3 :6 , 10 :8 . S ing le rew anżow e  

n ie będą m iały  już w pływ u  na w ynik spo t­

kan ia .

N iem c y  —  F r a n cja  2 ;0 j —

P ierw szy dzień  pó łfinałow ego  m eczu te ­

n isow ego  o  puchar D avisa pom iędzy F ran ­

c ją i N iem cam i przyn iósł n iespodziankę w  

postaci dw óch zw ycięstw  n iem ieck ich : H en  

kel pokonał P etrę 4 :6 , 6 :1 , 11 :9, 6 :2 , a M e- 

taxa n iespodziew an ie w ygrał po  2  i pó ł go ­

dzinnej w alce z D estrem au  6 :4 , 7 :5 , 5 :7 . 5 :7 ,

6 :3 . P o p ierw szym  dn iu prow adzą zatem  

N iem cy  2 :0 .

S p o r t „ w y ró w n a w c zy ” m istr z a św ia ta  

w  ły ż w ia r s tw ie .

M istrz św iata w jeździe figurow ej n a ły ż ­

w ach K aspar upraw ia la tem jako sport 

w yrów naw czy ten is.

Pitka nożna

W a r ta  —  H C P ,

W  p ierw szym  m eczu tren ingow ym  przed  

przyszłym i w alkam i m istrzow sk im i spo ty ­

kają się w  n iedzie lę dn ia 24 bm , o  godz. 11  

ob ie drużyny  na  bo isku W arty  przy  td . R ol­

nej. T ak W arta jak  i H C P w ystąp ią w  peł­

nych  sk ładach  i z  uw agi na  to  m ecz pow yż ­

szy zapow iada się in teresu jąco .

P iłk a r ze ju g o s ło w ia ń sc y w  W a r sz a w ie .

S to łeczna P olon ia korzysta jąc z przer­

w y  w  grach  rozgryw kach ligow ych sp row a­

dza do W arszaw y  na dzień 31 bm . w icem i­

strza Jugosław ii S . K . Jugoslav ia z B iało -  

g rodu . W izyta jugosłow iańsk ich p iłkarzy  

w yw ołała duże zain teresow anie w  sto licy .

S to m il —  P o g o ń .

W  n iedzielę o  godz. 11 na A ren ie odbę ­

dą się zaw ody  tow arzysk ie S tom il I —  P o ­

goń  L

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L  

P o n ie d z ia łe k , d n ia  2 5 lip ca 1 9 3 8 s .

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze” . 6 ,20  
P ły ty . 6 ,45 G im nastyka. 7 ,00 D zienn ik poranny . 

7 ,15 M uzyka poranna w w ykonan iu ork iestry  
rozg łośni lw ow sk iej. 8 ,00 P rzerw a. 11 ,57 S ygnał  
czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03 A udycja po łu ­
dn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,15 „M oje w akacje”  

—  pow ieść S tarego D oktora d la dzieci. 15 ,30  
S krzynka techniczna. 15 ,45 W iadom ości gospo ­
darcze 16 ,00 K oncert so listów . 16 ,45 „P row an- 

cja —  kraj śp iew ającego św ierszcza” —  fe lie ­
ton , 17 ,00 M uzyka taneczna —  p ły ty . W  przer­
w ie: P rogram  na ju tro . 18 ,00 P ogadanka sporto ­

w a. 18 ,10 L ekkie u tw ory organow e —  p ły ty . 
18 ,30 A udycje L egii A kadem ickiej. 19 ,00 „Ż oł­
n ierz w  p iosence” —  p iosenk i w w ykonan iu  
chóru m ęsk iego „E cho ” w G rudziądzu . 19 ,20  
P ogadanka ak tualna. 19 ,30 „U śm iech A lb ionu"  

—  koncert rozryw kow y. W  przerw ie „P rzed ­
osta tn ia przygoda S herloka H olm esa" —  skecz. 
20 ,45 D zienn ik w ieczorny . 20 ,55 P ogadanka ak ­
tualna . 21 ,00 A udyqa d la w si. 21 ,10 K oncert w  
w ykonaniu zespo łu jugosłow iańsk iego in stru ­
m entów ludow ych „T am burica" z K nurow a. 

21 ,50 W iadom ości sportow e. 21 ,57 P rzerw a. 
22 ,00 K oncert kam eralny . 23 ,00 O statn ie w iado-

7L wyścigu f1Tour de France"

W  odbyw ającym  się w yścigu ko larsk im  dookoła F rancji, k tó ry w ym aga od zaw odni­
k ó w  n ie by ł jak iego  w ysiłku , zdarzy ło się już k ilka  w ypadków . N a naszym  zd jęciu je ­

d e n  z  zaw odników  ho lendersk ich , D ig ier po upadku , opatryw any jest na trasie przez  
e w o ich  p r z y ja c ió ł., - -- -- - (

iaawcly ptyafackie d fnidizestmó wó^ka
że inne O kręg i, tak  sam o jak O kręg P oz ­

nańsk i, aczkolw iek n ie m ają m ożności 
p ływ ania w  basenach zim ow ych zaw o ­
dn ików sw oich starann ie przygo tow a ­
li. S podziew ać się zatem  należy zacię te j 
i em ocjonu jącej w alk i o  p ierw sze m iejs­
ca m iędzy O kręgam i M arynark i W ojen ­

nej, W arszaw sk im , K rakow sk im , P oz ­
nańsk im  i L otn iczym .

P odczas zaw odów przygryw a ork ie­
stra w ojskow a. ■ 'j

R ozdan ie nagród po łączone z przy ­
jęciem  d la zaw odników , k tó rzy w  liczb ie  

130 oficerów  i podoficerów  zjeżdżają się  
z całe j P olski odbędzie się o godz. 19 ,30  
w sali B elw ederu u l. M arsz- F ocha 18  
poczym  zabaw a taneczna.

anóai ot Szlckkoltnie

Z aw ody p ływ ack ie o m istrzostw o  
W ojska, k tó re odbędą się w S niodzie lę 

dn ia 24 lipca br. o godz. 16 ,00 na no ­
w ej p ływ aln i m iejsk ie j na S ołaczu będą  

n iew ątp liw ie najw iększą atrakcją sporto ­
w ą w b ieżącym sezon ie. D o zaw odów  

zg łoszono 130 zaw odników , oficerów  i 
podoficerów  z O kręgów : W arszaw a, K ra  
ków , L w ów , P rzem yśl, L ublin , P om orze, 

W ilno , Ł ódź i P oznań  ponad to  zg łoszono  
zaw odników  z O kręgu L otn iczego i M a­
rynark i W ojennej. K tóra z drużyn z  
poszczegó lnych O kręgów w yw alczy  sob ie , 
ty tu ł m istrza A rm ii, narazie trudno  usta  
lió N ajw iększe szanse m ają O kręg i^  
k tó re posiadają m ożność przeprow adze ­
n ia tren ingów  zim ow ych jak W arszaw a, 

K raków , L w ów , Ł ódź, P om orze. Jednak ­

D rugi start am erykańsk ich lekko ­

atle tów  w  S ztokholm ie  przyn iósł zno  
w u doskonałe w ynik i.

N a 200  m tr zw ycięży ł B en Johnson  

(A m eryka) w  czasie 20 ,9 przed B aum  
gartenem  (H oland ia) 21 ,6 .

N a 1 .000 m tr zw ycięży ł A m eryka ­

n in H ow ard B orek  w  czas. 2 :31 przed  

S zw edem  H aglundem  2 :31 ,5 i S zw e ­
dem  P eterssonem  2 :32 ,8 .

N a dw ie m ile ang ielsk ie p ierw ­
sze m iejsce zajęl F inn P ekuri w  cza  

sie 9 :06 . R ekordzista św iata na tym  
dystansie W ęgier S zabo zają ł drug ie  
m iejsce w  czasie 9 :08 ,8 .

110 m tr przez p ło tk i w ygraj A m e-

iiiiiiiiiiiiiiiiHiiiihHiHinmiii>iiiiiiiiinniimiii!nfniiiinnHiiiimiiinnni>«ninnnmfnmnnfflniinnfm=nmnfffflTnnnmHnffnmnnfflnfflin

Tu r a tli o

Hallo !

rykan in F red W olco tt w  czasie 13 .9  
przed S zw edem  L indm anem  14 ,4 i W ę  

grem  K ovacsem  15 ,6 .

W  sztafecie szw edzk iej zw ycięży ­

ła  A m erykanka  w  czasie 1 :56 ,3 .
W  rzucie oszczepem trium fow ał 

F inn N ikkanen , osiągając 75 ,03 , dru ­

g ie m iejsce zają ł S zw ed A tterw all  

72 ,55 przed E stończyk iem  S ule 70 ,17 .
W  dysku S zw ed  H edw all uzyskał 

49 .34 przed sw oim rodak iem B erg-  
h iem  48 ,75 i N orw egiem  S oerlie 48 .63 .

W  skoku w zw yż A m erykan in  G il­
bert C ru ter osiągnął dw a m etry  przed  

S zw edem  L undqu ist 1^3 i F innem  
K alim a 1 ,93 .

m o śc i d z ie n n ik a w ie cz o r n e g o , K o m u n ik a t m e ­

te o ro lo g ic z n y .

P oznań . 8 ,00 P ły ty . 8 ,55 P ogaw ędka d la ko ­
b iet 14 ,00 M uzyka ob iadow a —  p ły ty . W  przer 
w ie o godz. 14 ,15 P rzeg ląd g iełdow y. 14 ,45 P ro ­
gram  na ju tro . 14 ,50 W alc w  różnych w ykona ­
n iach —  p ły ty . 15 ,10 W iadom ości b ieżące. 15 ,30  
P ły ty . 17 ,00 R apsod ia w  różnych odm ianach —  
p ły ty . 17 ,25 S krzynka ogó lna. 17 ,35 A rie ope ­
row e. 17 ,55 P ogadanka spo łeczna. 18 ,10 Jan  
S ebastian  B ach : P artia b-dur. 21 ,00 A udycja d la  
w sL

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
20 ,30 L ille. P relud ia i uw ertury . 20 ,30 S ztok ­

ho lm . L etn ie przebo je . 20 ,30 . D rio tw ich . „P er- 
seusz i A ndrom eda". 21 ,00 P raga II. K oncert 
M ozartow sk i. 21 ,10 P raga. S ym fon ia nr. 1 D w o-  
rzaka. 21 ,20 K openhaga. P ieśn i po lskie C hopi­

na. 21 ,30 M edio lan . K oncert sym fon iczny z B a ­
zy lik i d i M assenzio .

P R O G R A M  O G Ó L N O P O L S K L

W to r ek , d n ia 2 6 B p c a 1 9 3 8 t.

6 ,15 P ieśń „K iedy ranne w stają zorze" 6 ,20  
P ły ty . 6 ,45 G im nastyka. 7 ,00 D zienn ik poranny . 
7 ,15 K oncert poranny . 8 ,00 P rzerw a. 11 ,57 S y ­
gnał czasu i hejnał z K rakow a. 12 ,03 A udycja  
po łudn iow a. 13 ,00 P rzerw a. 15 ,15 Z agadka geo- 1 n iczm  goście z P ołudn ia , a m ianow icie jugosło - 

ak tualności finansow o - gospodarczych . 15 ,45 w iaósk i zespó ł ludow ych in strum entów „T am -
W iadom ości gospodarcze. 16 ,00 K oncert roz ­
ryw kow y. 16 ,54 M otocyk lem  po P olsce —  opo ­
w iadan ie Józefa K em py. 17 ,00 M uzyka tane ­
czna. W  przerw ie: P rogram  na ju tro . 18 ,00  
„M ałpka w śród żab” —  pogadanka. 18 ,10 K on ­
cert kam eralny . 19 ,10 „P an m andato riusz urzę ­
du je" —  fragm ent I z „Z ak lętego dw oru". 19 ,25  
P ogadanka ak tualna. 19 ,35 „G ulasz z papryką"  
—  koncert w  w ykonan iu m ałej ork iestry P R . 
20 ,45 D zienn ik w ieczorny . 20 ,55 P ogadanka ak ­
tualna . 21 ,00 A udycja d la w sŁ 21 ,10 W alce w  
w ykonaniu Jan iny S zym ańsk iej. 21 ,25 N adan ie  
szefostw a gen . dyw . G ustaw a O rlicz-D reszera  
pu łkow i u łanów w ielkopo lsk ich . 21 ,55 W iado ­
m ości sportow e. 22 ,05 M uzyka operow a. 23 ,00  
O statn ie w iadom ości dzienn ika w ieczornego , 
K om unikat m eteoro log iczny.

P oznań . 8 ,00 N asz koncert poranny  —  p ły ty . 
8 ,55 P ogaw ędka d la kob iet. 14 ,00 P ły ty . W  
przerw ie o godz. 14 ,15 P rzeg ląd  g iełdow y. 14 ,45  
P rogram  na ju tro . 14 ,50 W iązank i operetkow e  
—  p ły ty . 15 ,10 W iadom ości b ieżące. 17 ,00 S łyn ­
n i śp iew acy i śp iew aczk i. 21 ,00 S krzynka ro l­
n icza. 22 ,05 M uzyka operow a.

S Ł U C H A M Y  Z A G R A N IC Y !
20 ,10 B erlin . K oncert C hopinow sk i. 20 ,30  

B erlin . „C arm en 1. 20 ,30 P aris P T T. „F alstaff* . 
20 ,30 W ieża E iffla . K oncert sym foniczny . 20 ,30  
W rocław . S ym fon ia IX B eethovena. 20 ,40 M o ­
nach ium . K oncert M ozartow sk i. 21 ,00 M edio lan . 
W ieczór oper. 22 ,20 K openhaga. K oncert sym ­
fon iczny .

P O N A D  1 0 0 0 O S Ó B  W  J E D N Y M  M IE S IĄ C U .

W ielk ie znaczen ie d la popu laryzacji rad ia  
w śród najszerszych w arstw  ludności, a zw łasz­
cza w śród m łodzieży szko lnej, m ają w ycieczki, 
k tó re zw iedzają studia i urządzen ia techn iczne  
rozg łośni P olsk iego R adia . D zięk i tym  w yciecz ­
kom  słuchacze zaznajam iają się z techn iką na ­
daw ania audycy j i w arunkam i pracy w  stud iach  
radiow ych . O statn io w zw iązku z zakończe ­
n iem  roku szko lnego dało się zauw ażyć w zm o ­
żen ie ruchu w ycieczkow ego w  rozg łośn iach P ol 
sk iego R adia .

O sta tn io r o z g ło śn ię p o z n a ń sk ą  P . R . zw m-

H e rm a n n  S c h ild

zw ycięzca b iegu dooko ła N iem iec b ierze  

dzia ł w  tegorocznym  „T our de F rance” .

Heke!

"W n iedzielę odbędą się rozgryw ki o  m i-

strzostw o P olsk i:

W arta  —  V icto ria  (W rześn ia) o  godz 10  

na bo isku W arty.

W ojskow y K S —  Z uchow aci o godz. 9  

na bo isku w  parku im . K asprow icza (p rzy  

A ren ie P W K ).

C zarn i —  S tella (G niezno) sodz. 11 , 

rów nież na bo isku przy  A ren ie .

dzało m iesięczn ie oko ło 100 0 osób , przew ażn ie  
m łodzieży szkó ł pow szechnych  i średn ich . U czę  
stn icy w ycieczek poza oprow adzen iem ich po  
stud iach , zaznajom ieniem  z działam i m ikrofonu, 
z nadaw aniem  słuchow isk itd , —  w ysłuchali re  
fera tów  na tem at rad io fon izacji kraju , oraz q - 
trzym ali broszury propagandow e.

M U Z Y K A  K A M E R A L N A  Z  K O P E N H A G I.

M uzyka duńska ub ieg łego stu lecia rozw i­
ja ła się zrazu pod w pływ am i m em ieckim i, 
w kró tce jednak uzyskała sw ój charak terysty ­
czny narodow y  ko lo ry t, k tó ry po legał raczej na  
sam ej atm osferze m uzyki tego kraju , n iż na pro  
gram ow ym  uży tkow aniu fo lk lo ru . Z sym fon icz­
na, i zarazem rep rezen tacy jną tw órczością źy- 
jących obecn ie duńsk ich kom pozy to rów  poznali 
się rad iosłuchacze po lscy w  koncercie europej­

sk im , transm itow anym  z K openhag i przed ro ­

k iem . O becn ie transm itu je P olsk ie R adio dn ia  
25 bm . o godz. 22 rów nież z K openhag i koncert 
pośw ięcony duńsk iej m uzyce kam eralnej. F in i 
H enriques, uczeń S vendsena i Joach im a, kom ­
pozy to r o bu jnym  tem peram encie , rep rezen tuje  
k ierunek późnorom antyczny . D o te j sam ej ge ­
neracji należy inny kom pozy to r duńsk i H erm an  
S andby, tw órca u tw orów kam eralnych , scen i­
cznych , p ieśn i itd . U tw ory obu m uzyków , m ia­
now icie F in i H enriques 'a —  kw arte t sm yczko ­
w y a-m oll, S andby 'ego kw arte t sm yczkow y nr. 
3 , oraz H erm ana d . K oppela —  duet na k larnet 
i fago t —  w ypełn ią program transm itow anego  
koncertu w  w ykonan iu duńsk ich artystów .

J U G O S Ł O W IA Ń S K I Z E S P Ó Ł  L U D O W Y  

g r a  d la  p o lsk ic h  r a d io s łu c h a cz y .

W  pon iedzia łek dn ia 25 bm . o godz. 21 ,10  

zaw ita ją do rad ia rozg łośn i katow ick ie j zagra- 

burica" z K nurow a. Z espó ł ten  pod dyr. Józefa  

K w io tka zaznajom i po lsk ich słuchaczy z naro ­

dow ym i p ieśn iam i jugosłow iańsk im i, oraz tw ór­

czością artystyczną tego kraju . W alory audycji 

podnosi fak t, że u tw ory te w ykonane będą na  

oryg inalnych in strum entach jugosłow iańsk ich . 

K oncert transm itow any będzie na  w szystk ie po i 

sk ie rozg łośn ie .

GIEŁDA PIEKIĘiMĄ
W a m a w a d n ia 22 . 7 . 1938 r .

Obligacje i papiery wartośelewet

8 p r o c , p o ż y c zk a in w es ty c y jn a  

4 1 /1 p r o e . p o z . p a ń stw o w a  w e w n ,  

4 p r o c , k o n so lid a c y jn a  

5 p r o c , p o i. k o n w er sy jn a

Akcje w xlooie: ,

82 .75
67 ,00
68 ,00
70 ,50

B a n k P o la ła  

L ilp o p . 
W ę g ie l 

N o r b lin  

S ta ra c h o w ie*  

M o d n o jó w  

H a b e rb u se h  

O a tr o w iM  

C u k ie r

Dewizy t  

tra n s .

89 ,90

123 ,00 f 
87 ,C O  
1 1 ,2 5  
90 .00  
38 ,25  
13 ,00  
48 ,00  
38 .25  
3 4 ,5 0

sp r ze d .

90 ,12
213 ,01
292 ,79

116 ,90
U ,7>

B elg ia  

B e r lin  

A m ste r d a m  

K o p e n h a g a  

P a r y i 

S a to k h o łea  

W ło c h y  

H e ln n H

■‘P r a g a

S z w a jc a r ia  

L o n d y n  

N o w y J o r k  c z e k  

N o w y J o r k  k a b e l

292 ,05

1 4 ,6 9 _ _ _
134 ,80 135 ,14

28 ,02
11 ,55
18 ,48
121 .95
26 , 0

18 ,38
121 ,65

26 ,13
5 ,3 0 8 /4 5 ,3 2
5 3 1  5 .3 2 V 4
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Hallo, tu Poznan
Specfalny reportaż i życia pocztyWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

—  H allo , tu P o zn ań !... S k ąd m ó ­

w ię? .-. Z araz , zaraz ..- tro szeczk ę c ie rp li­

w o ści. Jesteśm y  o b ecn ie w  u rzęd zie te ­

lek o m un ik acy jn y m ... T ak , tak , te lek o m u ­

n ik ac ja o b e jm u je  te leg raf i te le fon ...

A leż n a tu raln ie : ten u rząd o b e jm u je  

m iasto P o zn ań i re jo n  p o zn ań sk i (7 p o ­

w ia tów ). N ie , n ap ew n o  n ie ! N a o b w o d y  

d z ie li s ię p o cz ta; te lek o m u n ik acja  zaś n a  

re jo n y .-. T eraz d o ść ju ż p y tań ..*

W  to w arzy stw ie  k ie row n ik a tech n icz ­

n eg o d z iału te le fo n iczn e - te leg raficzn e ­

g o  p . L in k eg o , u d a jem y  s ię d o  sa li M o r-  

se ’a .
Jak o  cz ło w iek  o d u ro d zen ia c iek aw y , 

zag ląd am  p o d ro d ze d o lo k a li b iu ro ­

w y ch . W szęd z ie  czy sto  i ja sn o , w  k ażd y m

tek śc ie ).

- _ _  F o to  A le jn ik .

S ala  M o rse ’a . N a  s to le  w id ać d w a  te leg ra fy M o rse ’a i d w a s tu k acze . (D a lsze o b jaśn ie - 

n ia  w  tek śc ie).

' W ch o d z im y  d o sa li M o rso w a . C zło ­

w iek , k tó ry  w szed ł tu  z c iszy  k o ry tarza , 

m o że d o stać n ag łe j k ręćk i- Z d u m ia ło u -  

szy o d b ie ra ją jed n o w rażen ie : w szy stk ie  

ap ara ty  o sza lały , w  b rak u  in n y ch  n arzę ­

d z i w o jn y , w alczą s tuk iem . Jed en ch ce  

p rzek rzyczeć d ru g ieg o ... T en w o ła ta  —  

ta , tam ten  ti —  ta  —  ti —  ti.

...K resk i i k ro p k i m iesza ją s ię z k le ­

k o tem  m ech an izm ó w  zeg aro w y ch , z g ło ­

sam i lu d zk im i. W  rezu ltacie  cz ło w iek  s to i 

o n iem ia ły , p rzy tło czo n y ty m  n ieu ch w y t­

n y m  g w arem --

Z w o lna u szy  p rzy zw y cza ja ją s ię a  n a  

w et zaczy n a ją s ię w y ró żn iać p o szczeg ó l­

n e g ło sk i, w y razy a n aw et zd an ia (n a ­

tu ra ln ie  k to  zn a  zn ak i M o rse ’a). R o zg lą ­

d am  s ię p o  sa li. Z  b o k u  s to i p rzy rząd ,  

zw any k o n cen tra to rem - S ied zący p rzy  

n im  u rzęd n ik ro zd z iela p racę n a p o ­

szczeg ó ln e  ap ara ty :

—  N r. 7 -m y , o d b io rze p an i G ra jd o ­

łek ... N r. 2 -g i p ro szę  n ad ać  d o  P ęp o w a.

K ilk a p rzesu n ięć w ty czk am i i ap ara ­

ty  są  w łączo n e...

A p ara tów  ty ch m a n asz u rząd  cz te ry , 

ro d zaje . D w a p ie rw sze w id z im y n a za ­

łączo n e j fo to gra fii. Jes t to p o w szech n ie  

zn an y ap ara t M o rse ’a i t- zw . s tu k acz.  

P ie rw szy je s t „n a w zro k” , d ru g i „n a  

s łu ch” ’

Z asad a ap aratu M o rse ‘a .je st p ro sta . 

N acisk an ie k lu czem  n a  s tac ji n ad aw cze j, 

p ow o du je au to m aty czn e w łączen ie p rą ­

d u  i n a  ta śm ie  ap aratu  o d b io rczeg o  o k a ­

zu je  s ię zn ak . Z n ak  ten  —  w  za leżn o śc i 

o d czasu trw an ia o b ieg u p rąd u —  je s t 

a lb o  k resk ą  a lb o  k ro p k ą.

A p arat M o rse ‘a s łu szn ie zo stał n az ­

w an y te leg rafem  b ez d ru tu . Jed y n y m , 

a le za to d o sk o n a ły m p rzew o d n ik iem ,  

je s t tu  z iem ia, p o łączo n a  d w o m a  p ły tam i, 

w k o p an y m i n a  m ie jscu s tac ji n ad aw cze j 

i o d b io rcze j.

„S tu k acz” je st' o p arty  n a  in n e j zasa ­

d z ie o d b io rcze j. Jak  w id z im y  n a p ie rw ­

szy m  p lan ie  fo to g ra fii, je st to sk rzy n k a , 

zb u d o w an a w  k sz ta ’c ie m u sz li. U d o łu  

je st u m ieszczo n y  ap arac ik  o d b io rczy . R ó ­

żn ica m ięd zy „M o rse tem ” a s tu k aczem  

p o k o ju u m y w aln ia z b ieżącą w o d ą ... 

W szęd z ie c isza ... g ło s m ają ty lko  d zw o n ­

k i i s tu k acze-

—  T u ta j je s t ek sp ed y c ja te leg ram ó w  

—  zw raca m o ją u w ag ę k ie ro w n ik L in ­

k e ...
P o k ó j p o słań có w : k ilk u lis to no szy  

s ied z i w  p o g o to w iu - K o rzy sta jąc  z^ ch w ili  

w o ln eg o czasu , sp o żyw ają sw o je śn iad a ­

n ia . P o tem  m o że n ie b y ć n i ch w ili w o l­

n e j...
W  d ru g iej u b ik acji m ieśc i s ię sam a  

ek sp ed y c ja . Z  sa li M o rse ’a  p rzy n o szą  o -  

d eb ran y te leg ram  tu ta j. P o fo rm aln o ­

śc iach „w p iso w y ch " p o słan iec n a ty ch ­

m iast w y ru sza n a m iasto ro w erem  a lb o  

tram w ajem  d o ręczy ć  d ep eszę ad resa to w i.

je s t ta , że  g d y  p ie rw szy  o d b ie ra  zn ak i p i­

sane , d ru g i o d b ie ra ty lk o sy g n a ły ak u ­

s ty czn e.

N a zam ieszczo n y m zd jęc iu w id zim y  

w łaśn ie ch w ilę , g d y te leg rafis tk a , ło w iąc  

u ch em  n ad aw an e zn ak i, p rzen o si je n ie ­

s ły chan ie szy b k o  n a  p ap ier.

N ap o zó r m o że s ię w y d aw ać , że sy ­

s tem  ten  je s t n iew y g o d n y . W  p rak ty ce  o -  

k azu je s ię o n  n ie ty lk o w y g o d n ie jszy o d  

ap ara tu M o rse ’a , a le p rzed e w szy stk im  

szy b szy , je śli ch o d z i o  ilo ść n ad aw an y ch  

zn ak ó w . A  szy b k o ść m a p rzec ież  sp ec ja l­

n ie w  te leg ra fii p ie rw szo rzęd n e zn acze ­

n ie . D la teg o s tu k acze są s ta le u ży w an e

A p ara ty  n ad aw cze  i o d b io rcze zajmu­
ją k ilk a s to łó w - W  k o ń cu sah zn ajd u je  

s ię in k tad ac ja czy li zb io rn ica . Przetłu­
m aczon e n a p ro sty języ k , je s t to  b iu rk o , 

p rzy  k tó rym  s ied zi u rzęd n ik  p rzy jm ujący
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d o  n ad an ia  te leg ram y. Z ap isan y przy o- 

k ien k u b lank ie t p o cz tą p n eu m aty czn ą  

p rzy ch o d zi d o  zb io rn icy , sk ąd  zn ó w  p rze  

k azu je g o  s ię n a  ap arat. O d eb ran e z in ­

n y ch  s tacy j d ep esze zb io rn ica  p rzek azu je  

ek sp ed y c ji, k tó ra —  jak w y żej w sp o m i­

n a liśm y o ty m  —  za ła tw ia ich  d o ręcza­

n ie w ed łu g ad resu .

O p ró cz s tu k acza i M o rsea* * d z ia ł te le­

g ra fu  p o słu g u je s ię je szcze d w o m a in n y ­

m i ap ara tam i, szy bk o p iszący m i a m ian . 

H u g h es ’em , p o p o lsk u p o p u la rn ie zw a ­

n y m  lu zem  o raz  B au d o t'em .

„ lu z ” m a zam iast k lu cza k law ia tu rę  

zu p e łn ie  p o d o b n ą d o  fo rtep ian o w ej. K aż ­

d y  k law isz je st o d p o w ied n im  zn ak iem  li­

te ry . N aciśn ięc ie k law isza p o w o du je au ­

tomatyczne włączenie prądu „na czas o-

zn aczo n y . N ajw ięk szą za le tą „Iu z ‘a ” je s t 

to , że n a ta śm ie o d b ija ją s ię n ie zn ak i 

M o rse ‘a  a  ju ż o d p o w ied n ie  lite ry .
N a^b X jZ S rf  m in o w y a lb o , o o n a jo ^e j^  to  d ro g a  ra . 

B au d o fa, sk o n stru o w an y d la sp ec ja ln ie d io w a- £ o ^y  w o w ^ ze w to o sc

u m ó w io n y ch  zn ak ó w ..

HALLO! MÓWI SIĘ?
N a sk rzy p d rzw i k ilk ad z ies ią t g łó w  

o d w raca s ię m o m en ta ln ie , b y  p o  „z lu stro  

w an iu” w ch o d zący ch , o d w ró c ić  s ię d o  te ­

le fo n iczn y ch  m ik ro fo n ów  i p o raz se tn y  

ch y b a , p o w ied z ieć : —  łączę ... N ie  p o trze ­

b a jed n ak b y streg o o k a , żeb y zau w aży ć , 

że b u z ie  b y ły m ło d e i... ład n e- A n o w ia ­

d o m o  — p  o cz ta  m a  g u st...

S ala je s t b ard zo o b szern a i d z ięk i  

e lek tryczn y m  w en ty la to ro m  —  ch ło d n a-  

R azi m o że tro ch ę  d z iw n y  sp o k ó j, p rze ry ­

w an y  ty lk o  s tereo ty p o w y m : Ł ączę . —  Z a ­

ję ty ... M ó w i s ię? ... i szm erem  p rzesu w a ­

n y ch w ty czek .

S to ły  z „ tab H cam r p e łn y m i o tw o ró w  

są u staw io n e w  p o d k o w ę. P rzed  k ażd y m  

.s ied z i p o ch y lo n a te le fon is tk a ze s łu chaw  

k am i n a u szach , u b ran a w  czarn y , o -  

ch ro n n y k ite l. T a lu b o w a w ło ży ła n a  

św iecącą czerń  k itla  b ia ły  k o łn ie rz b lu z ­

k i. ।  j

G d y b y  tu  w szed ł k to ś , k to  n ie  w ie, że  

is tn ie ją te le fo n y , p osądz iłby o b ecne o  

p rzy n a leżn o ść d o  jak ieg o ś zak o n u  i w y ­

k o n y w anie  w  zw iązk u  z tą p rzy n ależn o ­

śc ią , ry tu a lny ch  za jęć.

T y m czasem ..’ to n ap raw d ę są te le fo ­

n is tk i. *

T en s tó ł p ie rw szy , z b o k u , to łączni­
ca. O d teg o  ap ara tu za leży p rze łączen ie 

ab o n en ta  n a  s ieć  o g ó ln ą . P ro ces je s t p o ­

d o b n y , jak w  sa li M o rse ’a , ty lk o tu ta j  

n ik t n ie  ch o d z i, a  k ażd y g ad a p ó łg ło sem  

w  trąb k ę s łu chaw k i.

N a  śro d k u  sa li d łu g i s tó ł: tu  za ła tw ia  

s ię sp raw y ad m in is tracy jn e ro zm ó w  —  

je śli tak  m o żn a  p o w ied z ieć .

P rzy p u śćm y , że ab o n en t B o b ek  p ro si 

o  p o łączen ie  g o z  p . D o d k iem z W iln a . 

P ro śb a  ta  lec i p o  d ru tach  d o  u rzęd u  te ­

lek o m u n ik acy jn eg o  i w p ad a d o u ch a te ­

le fo n istk i p rzy  d łu g im  s to le -

N a o d p o w ied n io d o teg o ce lu p rzy ­

g o to w an ej k arteczce n o tu je : W iln o d la  

P o zn an ia ... B o b ek d la D o d k a (n iech te  

zm y ślo n e n azw isk a zastąp ią n u m ery ).* .

K arteczk a  ta  w ęd ru je  d o  łączn icy . .T u  

—  p o sk o n tro lo w an iu  czy p rzew ó d je st  

w o ln y —  n rze łącza s ię ab o n en ta B o b k a  

n a  s ieć m ięd zy m iasto w ą. N astęp u je k o n ­

w en cjo n a ln e : H allo , W iln o ? P o zn ań  p ro ­

s i.^ i ju ż p an o w ie B o b ek  i D o d ek m o g ą  

ro zm aw iać n a  d łu g o ść .

Telefonistka notuje tymczasem nume­
ry i czas trwania rozmowy. Karteczka 

wraca na ,długi stół**, gdzie abonentowi

-i ■ ■'

F o to  A le jn ik

Z żęc ie p rzed staw ia  p o p u la rn ą zeg ary n k ę , k o b ie tę , k tó ra w szy sk im  o d p o w iad a . (D a l­

sze o b jaśn ię  n ia  w  tek śc ie^ .

B o b k o w i w p isu je s ie d o o d p o w iedn ieg o  

re jestru d an ą ro zm o w ę i sp raw a za ła t­

w io n a (t. zn - za łatw io n a  ch w ilo w o ; o sta ­

teczn e za ła tw ien ie  n astąp i au to m aty czn ie  

z ch w ilą zap łacen ia o d p o w ied n ie j tak sy  

za m iesiąc ...) .

O p ró cz w y że j o p isan y ch sp raw , p rzy  

d łu g im  s to le m ieści s ię d z ia ł ta ry fo w y  

i d z ia ł in fo rm acy jn y  o ty ch ab o n en tach , 

Jstórych nie umieszciaono w gwan,

P o za rad iem  te leg ra f je st d z iś , n a j­

szy b szy m  sp o so b em  p o ro zu m iew an ia s ię . 

T eleg ram  d o A m ery k i id z ie a lb o k ab lem  

p o sz ła d ro g ą rad io te leg ra ficzną .

O sta tn im  e tap em  zw ied zan ia je s t cen ­

tra la  au to m ató w  i p o p u larn a  zeg ary n k a.

Centrala automatów p rzed staw ia s ię  

jak  n iep rze rw an y  szereg  w y so k ich  śc ian ;  

p o  ich  o b y d w u  s tro n ach zn a jd u ją s ię a-  

p arac ik i z o g ro m n ą ilo śc ią d ru tu . K aż ­

d y au to m at m a o d p o w ied n ik w tak im  

w łaśn ie ap arac ik u . P ro ces au to m aty cz­

n eg o łączen ia je s t zb y t sk o m p lik ow an y , 

ab y g o tu  o p isy w ać .

P raca cz ło w iek a o g ran icza s ię w  

ty m  d z iale jed y n ie d o k o n tro li. Jest  

sp ecja ln a  tab lica  k o n tro ln a , n a  k tó re j  

je s t m o c ró żn o k o lo ro w y ch  lam p ek . 

Z ap a len ie s ię n p .: lam p k i żó łte j, o -  

zn acza , że ap arat n ie d z ia ła . W ted y  

n a ty ch m iast m ech an icy p rzy stęp u ją  

d o  n ap raw y .

W ch o d z im y w reszc ie d o b u d u aru  

k o b ie ty , k tó ra , w szy stk im  o d p o w iad a  

b ez w y ją tku . N ie p o trzeb a tu  an i o -  

czu zasłan iać so b ie an i w sty d z ić , b o  

an i n ie m a  łó żk a, ap i n ik t n ag o  n ie  

ch o d z i. K o b ie tą , k tó ra k ażd em u  o d p o  

w iad a , je s t p o p u la rn a zeg ary n k a . 

W y sta rczy n ak ręc ić 0 7 , ab y u sły szeć: 

d z ies ią ta cz te rd z ieści d z iew ięć. D o ­

w o d em p o p u la rn o śc i n iech b ęd z ie  

fak t, że d z ien n ie  o k . 3 ty s . o só b  p y ta  

s ię o g o d z in ę .

Z am ieszczo n a o b o k fo to gra fia  

p rzed staw ia n a jw ażn ie jszą część teg o  

d z iw a . Jest to  w ałek , n a k tó ry  n aw i­

n ię to  n ag ad an y p rzez p . W y so ck ą  

film  d źw ięk o w y . Z asad a  d z ia łan ia ze  

g ary n k i o p ie ra s ię n a  zasad z ie  film u  

d źw ięk o w eg o , a  w ięc n a  zasad z ie k o ­

m ó rk i fo toe lek tryczn ej. D o k ład n o ść  

d z ia łan ia zeg ary n k i k o n tro lu je sp e ­

c jaln y  zeg ar.

—  H allo , zaraz  k o ń czę. S am  rep o r­

taż ju ż w łaśc iw ie sk o ń czy łem ; te raz  

ty lk o k ilk a d an y ch s ta ty sty czn y ch  

ru ch u p o cz to w o -te lek o m u n ik acy jn eg o  

w P o zn an iu  za m iesiąc m aj...

O tó ż d o P o zn an ia n ad esłan o w  

ty m  o k resie 3  m ilio n y  4 0 0 ty s . p rzesy  

łek zw y k ły ch , w y słan o  zaś 7 m ilj. 7 0 0  

ty s .; listó w  p o lec , i w arto śc io w y ch : 

n ad . 8 9  ty s ., w y sł. 9 3  ty s .; p aczek  n ad . 

3 9 ty s ., w y sł. 5 6 ty s .; p rzek azó w  n a ­

d esłan o 6 6 ty s . n a su m ę 3 m ilj. 5 0 0  

ty s ., w y słan o zaś 4 1 ty s . n a su m ę  

3 m ilj. 4 5 2 ty s .; te leg ram ó w  n ad . 1 1  

ty s . 4 0 0 , w y sła. 9  ty s . 6 0 0 . R o zm ó w  te ­

le fo n iczn y ch  m ięd zy m iasto w y ch  i m ię

d zy  n aro d o w y  c li p rzepro w ad zo n o : z  

P o zn an ia 6 1 ty s . 2 0 0 , d o  P o znan ia  7 7  

ty s . i

A u to m aty m ie jsco w e p rzep ro w a ­

d z iły w  m aju  1 m U j. 5 0 0  ty s . ro zm ó w .

—  H allo , ju ż  s lk o ń czy łem . D zięk u ­

ję  p . k ie r. L m k em u  i p . re f. P o stem p - 

k iem u  z  u d z ielo n e  m i in fo rm ac je ... i  — *  

o d w ieszam , s łu ch aw k ę .
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Kronika MŁOT POD KOROIMĄ"GFEDCBA

N ied zie la

ftM ari rzym sko-h lo l.

S o b ota 23 A p olin arego

N ied ziela 24 K u negu n dy

«  Jetyce: A p t p o3 G -w łarS ą, n i. K ra ­

jew sk iego 12 . Ł azarz: A p t św . Ł azarza  

u l S trus ia 9 . W ild a: A p t p o d K o ron y, G ó r­

n a W ilda 61 . D ebtee: A p t p rzy u l. D ębiń ­

sk ie j 8 . S o lacz: A p t p rzy u l. M azow ieck ie j 

19 . S taro łęka: A p t m ie jsco w a. 

W ażn e te lefo n y:
Z eg aryn ka  —  07 . C en trala m lędzym las ło - 

ja  —  00 . In fo rm acja te l. ->  09.

............. ....

K alen d arzyk m eteo ro lo g iczn y

S o bo ta, g od z. 10 rano . C iśn ien ie atm os­

fe ryczne śred n ie 758 m m . T em p eratu ra p o ­

w ietrza w  u b . d o bie n ajw yższa +20 C , n aj­

n iższa +11 C .

S tan w o d y w  W arc ie w  d n iu d zis ie jszym  

w yno si —  15 cm . T em p eratu ra  w od y +18,8  

C els ju sza .

N o cn e d yżu ry ap tek

śród m ieście: ap teka 27 G ru d n ia, n i. 27 

G ru dn ia 18; apt im . d r. M arc inkow skiego  

W B azarze , u l. N ow a: apt Z ielo n a, u lica  

W rocław ska 81; apt C zerw o na. S t R yn ek  

B 7; ap t p rzy G rob li, W . G arbary 41 ,

o on Ma i m...
'Należy uważać — albo nie tdawaćSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

epraw poważnych ludziom niedoksztaloo- 

nym.*.  Dzieci polskie g Gdańska żadną 

miarą nie mogą uchodzić za dzieci z 

Niemiec

*) Dr. Andrzej Niesiołowski: Katolicyzm a to­
talizm, Poznań, 1938, Naczelny Instytut Akcji 
Katolickiej, rtr, 112,

9 ’ T- -
Tymczasem „Dziennik Poznański? nie 

przeprowadził u siebie jeszcze przeszko­

lenia, że — Gdańsk to nie Niemcy i dla­

tego zjawił się na lamach tego dziennika 

taki dziwoląg: Ilustrację przedstawiają 

cą dzieci trzymające transparent z napi­

sem: „Gdańsk na kolonii w Zbąszyniu” 

zatytułowano: „Dzieci polskie s Niemiec 

pa koloniach w Wielkopolscel"t\

Niedobrze, jeżeli takie gaffy zdarzają 

St w piżmie polskim, a prasa niemiecka 

skwapliwie je zużywa na swój mł^n w 

sensie: „I Polacy uważają, że Gdańsk to 

Niemcy!* 9

K o m u nikaty  tea tra ln e

• —  T eatr P o lski. D ziś w  sob otę I ju tro w  

n iedzie lę „H isto ria d w u serc” . P od  reżyserią  

W l. C zeng ereg o o db yw ają s ię p ró b y z n aj­

n ow szej ko m ed ii M arii Jasno rzew skie j-P a- 

w liko w skiej „N ag ro da literacka ” , które j p re  

m iera o db ęd zie s ię w  p rzyszłym tyg o dn iu . 

N ow e d ekoracje Z yg m un ta S zp ing iera .

znakiem polskiego przemysłu I rzem/osła
ZnaK „M łota Pod K oroną*  jako  

sym bol rodzim ego przem ysłu i spraw  
dzian polskości tow aru, w yw ołuje  
stałe zainteresowanie w kołach ku-  
piectw a chrześcijańskiego całej Pol­
ski. K upiectw o poznańskie dom agało  
się „M łota Pod K oroną*  na tow arach, 
na rocznym  w alnym  zebraniu Zrzesze  
nia K upców  Chrześcijan, kiedy to p. 
K ruk, będący sam  członkiem  Zw iąz­
ku O brony Przem ysłu Polskiego, po ­
inform ow ał zebranych o zasadach ce  

chow ania przez przem ysł rodzim y  w y­
robów  rdzennie polskich.

W  roku 1938 ł5M łot Pod K oroną*'  
znalazł się poraź pierw szy  na  Targach  

Poznańskich. Skutkiem dużego za­
interesow ania jakie w yw ołało w  cza­
sie trw ania Targów Poznańskich,

D M o  p o zn o ń skn  n o  ko lo nii o  M alin ko
W  Rogalinku koło Poznania od ­

było się 20 hm . rozpoczęcie I turnusu  
kolonii letniej zorganizow anej przez 
Zarząd M iejski w  Poznaniu dla dzieci 
niezam ożnych m ieszkańców naszego  
m iasta.

W raz z pierw szą  partią dzieci przy  
był na inaugurację kolonii naczelnik  
W ydziału O pieki Społecznej Poznań  
skiego U rzędu W ojew ódzkiego p. Ra­
kow ski w  tow arzystw ie p. radcy M a- 
rzantow iczów ny, dyr. p. D em bińskie ­

go, organizatora tej kolonii.

K olonia położona jest w  lesie sos­
now ym obszarze <4,2 ha, odstąpio ­
nym  m iastu przez D yrekcję Lasów  
Państw ow ych. Sam budynek kolonii 
jest m urow any, jednoopiętrow y  i m ie 
ści się na  polanie leśnej, z  trzech  stron  
otoczonej lasem , otw artej od połud ­
nia, skąd roztacza się przepiękny  w i 
dok na lekko falisty teren.

N a parterze m ieści się sala jadal­
na, jedna sypialnia  dzieci, kuchnia, po  
kój służbow y, pokój dla kierow nic­
tw a i slejdow nia. N a piętrze są dw ie  
sale sypialne, pokój dla pań opieku­
nek i um yw alnie. Piw nice zaopatrzo ­
ne  w  regały, przeznaczone są na m aga  
zyn produktów żyw nościow , struga!  
ię ziem niaków , jarzyn itp. N adzw y ­
czaj m iłe w rażenie odnosi się w cho ­
dząc do sal sypialnych, w których  
m ieści się 23 do 33 nadzw yczaj zgrab­
nych, dziecinnych łóżeczek. K ażda ze  

sal sypialnych m a jedną ścianę całą  
z okien, dosyć w ysoko um ieszczo­
nych. Łóżeczka są m etalow e, w  kolo ­
rze krem ow ym , o sprężynow ych m a­
teracach, na których są m aterace w ło  
sienne i pościel. W szystko to jest e- 
stetyczne, w ygodne i higieniczne. N ie  
zapom niano o żadnych szczegółach. 
K ażde dziecko m a do sw ej dyspozycji 
Stzafkę i taboret.

spraw oznaczenia w yrobów rdzennie  
polskiej i chrześcijańskiej w ytw ór­
czości przem ysłow ej i rzem ieślniczej  
„M łotem Pod K oroną*  rów nież i na  
X Targach K atowickich Zw iązek in ­
form ow ał koła przem ysłow e i kupiec­

kie przez delegata sw ego na CO P p- 
A ndrzeja W asia o znaczeniu „M łota 
Pod K oroną dla  naszego  żyda gospo­

darczego.
W prow adzenia do produkcji pol­

skiej znaku „M łota Pod K oroną*'  do- 
inagają się nietylko organizacje sku ­
piające kilkadziesiąt różnych branż 
jak w spom niane Zrzeszenie K upców  
Chrześcijan w  Poznaniu, ale rów nież  
i poszczególne organizacje branżow e.

„M łot Pod K oroną**  zdobył sobie  
w ielką popularność w kołach polskie

W  sali Jadalnej, przyozdobionej w  

portrety Pana Prezydenta R. P. i Pa ­
na M arszałka, w yłożonej linoleum , 
znajdują się rzędy m ałych stolików  
i krzeseł, przy których przybyła dziat 

w a rozpoczęła pierw szy sw ój posiłek  
złożony z kakao z 2  bułkam i.

O becny budynek przew idziany  

jest w przyszłości na jadalnie, św iet­
licę, slejdow nię i budynek adm ini­
stracyjny. Specjalnie będą się m ieś­
ciły w  dw óch budynkach bocznych, 
które zostaną w ybudow ane.

W  tym  roku kolonia pom ieścić m o  
że 85 dzieci. O dbędą się 2 turnusy  
dla dzieci w  w ieku szkolnym  i to I tur 
nus od 20 lipca do 20 sierpnia dla  
dziew cząt i II turnus od 20 sierpnia  
do 20 w rześnia dla chłopców . K ierów  
niklem  kolonii jest p. Żyw icki, który  
do pom ocy m a 2 opiekunki i personel 
gospodarczy.

Inicjatorem  w ybudow ania kolonii 

Zarządu M iejskiego w  Rogalinku jest 
p. nacz. Rakow sfld. O kolica jest pięk  
na, zdrowa, zdała od szosy i kurzu, 
kom unikacja m im o, żę kolonia jest po  
drugiej stronie W arty, dogodna. Sta­
łe połączenie z drugim  brzegiem  u- 
trzym ują 2 łódki z przew oźnikam i, a  
od W arty  idzie się 5 m ńiut pięknym i 
dróżkam i przez las.

Teren sam  został w ybrany przez  
Pana W ojewodę M aruszew ski  ego, 
który spraw ą kolonu bardzo się in­
teresow ał i udzielał sw ego cennego  
poparcia.

K am ieniem W ęgielnym dzisiejszej 
kolonii był dochód ze zbiórek z dni 
D ziecka i M atki z lat 1928-1930, który  
w raz z odsetkam i urósł do  sum y  prze 
szło dw udziestu tysięcy  złotych. Resz  
tę funduszów potrzebn. na budow ę  
dał Zarząd M iejski w Poznaniu. Ro ­
boty budow lane w ykonał W ydział 
Budow lany Zarządu M iejskiego.

go  rzem iosła. Tow arzystw o Przyjaciół 
Rzem iosła w Poznaniu postanow iło^  

cechow ać w szystkie w yroby kraw iec-; 
kie „M łotem  Pod K oroną**,  aby zw al­
czyć konkurencję żydow skich kraw ­
ców m iarow ych i konfekcyjnych w ; 

W ielkopolsce i na Pom orzu i poprą-1  
w ić sytuację bezrobotnych kraw ców  
polskich. Tow arzystw o Przyjaciół 
Rzem iosła stw orzyło zespół pracow ni 
ków specjalistów w szystkich branż, 
których w yroby opatrzone będą zna­

kiem  „M łota Pod K oroną*,  aby było  
m ożna odróżnić je od tandety obcej,, 
sprzedaw anej nieśw iadom ej publiczki 
ności, jako w yrób polski

Poniew aż anonim ow y przem ysł 
rozpoczął podstępną w alkę z polskim i 

fabrykam i bielizny, rów nież Cech Bie  
liźniarzy i G orseciarzy na w ojew ódz­
tw o poznańskie, organizacja silna i 
żyw otna, przyłączyła się do akcji 
Zw iązku O brony Przem ysłu Polskiego  
podejm ując znakow anie sw ych w y ­
robów „M łotem  Pod K oroną**.

Znakow anie w yrobów rdzennie  

polskich znalazło rów nież bardzo ży ­
w y oddźw ięk w rzeszeniach kupców  
detalistów  i hurtow ników  branży ko- 
lonialno-spożyw czej w Poznaniu.

W  dniu w czorajszym z inicjatyw y  
Tow . Przyjaciół Rzem iosła zw ołał 
Zw iązek O brony Przem ysłu Polskie­

go w ielkie zebranie w  K ole Tow arzy­
skim  (Bazar), pośw ięcone sprawie zna  
kow ania rdzennie polskich w yrobóW ) 
przem ysłowych i rzem ieślniczych^  

„M łotem  pod K oroną*.

Licznie zebranych członków , go ­
ści i sym patyków pow itał ? zagaił 

zebranie prezes X . G adebusch. Po  
referacie p. D ziarskiego o historii 
pow stania znaku ochronnego zabrał; 
głos p. N ow aczyk, przedstawiciel rze­
m iosła w ielkopolskiego. W  ożyw io­

nej dyskusji zabrali głos pp.: K ortus, 
N ow aczyk, Bartkiew icz, K aczm arek, 
Eliński, Ławniczak, m gr K w ieciński, 
Chocieszyński i in. M ów cy podkreś­
lili z uznaniem  innicjatywę znakow a­
nia rdzennie polskich w yrobów  prze­
m ysłow ych i rzem ieślniczych znakiem  

„M łota pod K oroną*.

N astępnie zebrani dokonali w ybo  
ru kom isji kw alifikacyjnej na znakom  
w anie dla rzem iosła W  skład kom i­
sji w eszli pp.: N ow aczyk, K ortus, E- 
liński i K onarski.

N a zakończenie uchw alono rezo­
lucje, by przem ysłow cy i rzem ieślni­
cy zaopatryw ali sw e w yroby w znak  

„M łot pod K oroną*,  będącym jedy*  
nym  w kraju znakiem praw nie za­
strzeżonym dla rdzennie polskiej i 
chrześcijańskiej produkcji. W dal­
szym ciągu rezolucji postanow iono  
zw rócić się do społeczeństw a, aby ku 
pow ało  przede w szystkim  w yroby czy»- 
stopolskiej produkcji. (<^

Odcinek kulturalny

Katolicyzm a totalizm
„Za ścianam i granic naszych od  

w schodu i zachodu w yrasta now a  rzeczy­
w istość historyczna, now a form a życia, 
m e w idziane jeszcze, piętrzą się nieboty ­
czne konstrukcje, budow ane  z jakim ś nie­
sam ow itym rozm achem —  państw a to ­
talne. Pow staje now a form a życia, po ­
ryw ająca sw ą siłą sugestyw ną. G iganty- 
czność rozm achu przeraża i oszałam ia. 
Budzą się  pow oli w  duszach naszych  dzi­
w ne tęsknoty. Choe się to  co  obce i w ro ­
gie krytykow ać, ale duszę nurtuje niepo­
kój i tęsknota. N iepokój — ■ czy  nie jest to 
czasem  już zm ierzch  epoki w olności ludz  
H ej, czy totalizm  nie jest istotnie konie­
cznością historyczną, jako jedyne w yjście 
z okresu rozkładu duszy ludzkiej i kul­
tury? Tęsknota za w spaniałą m im o w szy  
stko w izją państw a —  narodu, kierow a­
nego jedną potężną w olą, osiągniętą jed­
nym  rytm em  dziesiątek m ilionów serc i 
m ilionów ram ion, prężących się do czy­
nu. Człow ieka m yślącego porw ie m oże 
nie tyle w izja zew nętrznej potęgi, ile idea 
koordynacji kulturalnej, tej jedności du ­
cha, którą w idziała już organiczna epo- 
jka średniow ieczna. D o  jedności tej tęskni 

żyw iołow o nasze pokolenie, zm ęczone roz  
strojem  kulturalno - m oralnym , od w ie­
ków się stale potęgującym -*

Pow yższe uw agi w yjęliśm y  z  interesu ­
jącej broszury dr. A ndrzeja N iesiołow ­
skiego p. t „K atolicyzm  a  totalizm*.  A u­
tor rozw aża kw estię: czy m ożna pogodzić  
totalizm  z katolicyzm em ?

I w Polsce znaleźli się zw olennicy t- 
zw . totalizm u  katolickiego, który ich zda­
niem  jedynie um ożliw ić m oże postęp m o­
ralny, zw artość narodow ą i odrodzenie  
religijne. D r. N iesiołow ski w ykazuje, że 
ten pogląd jest błędny, że zw olennicy t. 
zw . totalizm u katolickiego pow tarzają 
błąd św . A ugustyna, który  pod w pływ em  
pew nych faktów uczynił tragiczną kon­
cesję, pozw alając na używ anie przym u­
su, a naw et m lecza w  w alce o K rólestw o 
Boże na ziem i. To odstępstw o od nauki 
Chrystusa zem ściło się później załam a­
niem tysiącletnich rządów chrześcijań ­
skich. Przyjm ując zasadę, że cel uśw ię­
ca środki, św . A ugustyn stał się „ojcem  
stosow ania przym usu  w  spraw ach w iary, 
ojcem  w ojen religijnych, zakonów  rycer­
skich* ’ i inkw izycji, która w ięcej  jda w y­

rządziła kościołow i, niż jego najw ięksi 
w rogow ie- Ze stosów , na których spalono  
G iordana Bruna  i Russa zapaliły się o- 
gnie, które do dziś nie w ygasły. Jeśli O ze 
si są do dziś heretykam i, którzy obecnie 
idą na lep bolszew izm u to —  stw ierdza 
autor —  jest to w ciąż jeszcze odblask te­
go najtragiczniejszego stosu jaki zapalo­
no przed 5-ciu w iekam i. W ojny krzyżo­
w e dały w prawdzie rozkw it kultury, ale  
rów nocześnie doprow adziły  one do zm a­
terializow ania zachodu. N aw rócone prze  
m ocą Prusy W schodnie pierw sze zdra­
dziły kościół w  dobie w ielkiej próby re­
form acji. „D ziś już w iem y, że przez po ­
licję nikogo do nieba zaprow adzić nie  
m ożna-

D r. N iesiołow ski nie przeczy, że przy ­
m us byw a czasem  skuteczny, a  często ko ­
nieczny. Bez przym usu życie zbiorow e 
w ydaje się m u niem ożliw e, bo nie w szy­
scy ludzie znają sw oje obow iązki i dobro­
w olnie je w ykonyw ają, ale Jm w ięcej 

Rozzsypitf iiy po całej Polsce 

P rzed n o w ym  sezo n em  tea tra ln ym

W obec zm iany D yrekcji Teatru Polskie- —  najlepsi aktorzy poznańscy: Bolesław  

go w  przyszłym  sezonie nastąpi całkow ita Rosłan i Teofila K oronkiew iczów na prze- 

zm iana zespołu. A ktorzy poznańscy rozsy- chodzą do Bydgoszczy. Toruń zaangażow ał 

pią się w ięc po teatrach całej Polski I tak Czesław a StrzęljyjfijRgn ijejgp źonę.p.

przym usu w  jakim  społeczeństw ie się sto-»i 
su  je, tym  w ięcej go potrzeba. Postęp; 
idzie w kierunku elim inacji przym usu i! 

kary. W  żadnym  razie nie m ożna narzu ­
cać przem ocą w ierzeń. D roga praw dzw ' 

w ej siły to ta, która bez siły  się obyć po^i 
trafi.

N ie należy dążyć do narzucenia w szy  
stkim jednolitej ideologii Zdrow ym  jest 
tylko taki ustrój, który  zm usza do  ciągłej ' 
w alki, byle nie na płaszczyźnie dem ago­
gicznej licytacji. Państw o nie m oże być  
oparte na przym usie i łam aniu sum ień. 
Trzeba um ieć pogodzić ład z w olnością- 
A utor stw ierdza, że rów nież w  dziedzinie 
stosunków  m iędzypaństw ow ych totalizm  
jest antytezą idei K rólestw a Bożego i dla  
tego odrzuca go.

W arto przeczytać tę broszurę, (zg)
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ROLNICY
chrońcie owoc całorocznej pracy

UBEZPIECZAJCIE PLOHY
w stogach i stodołach od ognia

u i e  rab um
w Poznaniu

Najkorzystniejsze warunki, bezwzględna pewność, solidne odszkodowanie 
DZIAŁY UBEZPIECZEŃ: od ognia, gradobicia, kradzieży z włamaniem I odpowiedzialności prawnej 
O D D Z I A Ł Y : P o z n a ń  —  O s tr ó w  —  L e s z n o  •—  K a l i s z  —  T o r u ń  —  B y d g o s z c z  —  G d y n ia i W ło c ła w e k

Zebranie polityczne 
Oddziału Śródmieście-Górne OZN

W  p ig le k  2 2  b m . o d b y ło  s ię  z e b r a ­

n ie  p o l i ty c z n e O d d z ia łu  ś r ó d m ie ś c ie  

G ó r n e O Z N w  s a l i „ G o s p o d a  P o l -  

s k a “  p r z y  u l . M a r s z a łk a  P i ł s u d s k ie g o  

k tó r a  z  l e d w o ś c ią , p o m ie ś c i ła  p r z y b y ­

ły c h  l i c z n ie c z ło n k ó w  i s y m p a ty k ó w  

r u c h u  Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o .

O b e c n o ś ć  o k o ło  1 5 0  o s ó b  n a  z e b ra  

n ń i O d d z ia łu  m ó w i w y r a ź n ie  o  w z r a ­

s ta ją c y m  z a in te r e s o w a n iu  s p o łe c z e ń ­

s tw a  p o ls k ie g o  p r a c a m i O b o z u  Z je d ­

n o c z e n ia  N a r o d o w e g o .

Z e b ra n ie z a g a i ł p r z e w o d n ic z ą c y  

O d d z ia łu  p . m g r S tr a n z ,  s tw ie r d z a ją c ,  

i ż  O Z N  ju ż  k o ń c z y  . s w ą  f a z ę  r o z w o ju  

i  p r z e c h o d z i o b e c n ie  d o  p r a c  s y s te m a  

ty c z n y c h , z w ią z a n y c h z p r o g r a m e m  

r u c h u .

R o z p o c z y n a m y  p r a c ę , m ó w ił p r z e ­

w o d n ic z ą c y , w  m n ie js z y c h  g r u p a c h , w  

p o d s ta w o w y c h  k o m ó rk a c h  p r z e o b r a ­

ż e n ia  n a r o d o w e g o , d ą ż ą c e g o  d o  u r z e ­

c z y w is tn ie n ia id e i s p r a w ie d l iw o ś c i

k o s z e w s k ą . G r o d n o , k tó r e g o  d y r e k c ję o -  

t r z y m a ł p . W ła d y s ła w  C z e n g e r y w z ię ło  

g r o s s w y c h  s i ł z P o z n a n ia , w  p o s ta c i p p .  

D z ie w o ń s k ie j , Ł a b u ń s k ie j , B o g u s ła w s k ie g o  

i A d a m a  B y s tr z y ń s k ie g o . D o  W a r s z a w y  z a ­

a n g a ż o w a ł s ię  n a  s c e n ę T e a t ru  P o ls k ie g o  

z n a k o m i ty  k o m ik  p . S ta n is ła w  J a w o r s k i . D o  

K r a k o w a  p r z e c h o d z i , ś w ie tn ie  s ię  z a p o w ia ­

d a ją c y  a m a n t  Z . M r o ż e w s k i . P , A r tu r  M ło d ­

n ic k i w y s tę p o w a ć  b ę d z ie  w  C z ę s to c h o w ie ,  

a  p a n i  N in a  Y e i th ó w n a  w  S o s n o w c u . W  P o ­

z n a n iu  p o z o s ta je  n a  p r z y s z ły  s e z o n  6  o s ó b .  

J e s z c z e  c a ły  s z e r e g  a r ty s tó w  n ie  m a  k o n ­

t r a k tó w . N ie  w ia d o m o  c o  r o b ić  b ę d ą  w  

p r z y s z ły m  s e z o n ie  o b a j  p p . d y r e k to r z y .  N ie ­

u s ta lo n y  t e ż  j e s t lo s  p . K a ta r z y n y  Ż b ik o w ­

s k ie j , a r ty s tk i o d  l a t p r a c u ją c e j w  P o z n a ­

n iu . J e s t r z e c z ą  n ie  d o  p o m y ś le n ia , a b y  n ie  

z n a la z ło  s ię  d la  n ie j m ie js c e  w  p r z y s z ły m  

p o z n a ń s k im  z e s p o le .

„Protest" Wojciecha Bąka 
w Wilnie

Z n a k o m i te g o  p o e tę p o z n a ń s k ie g o , j e d ­

n e g o  z c z o ło w y c h  p o e tó w  w s p ó łc z e s n e g o  

p o k o le n ia  W o jc ie c h a  B ą k a  s p o tk a ło  o s ta t ­

n io  w ie lk ie w y r ó ż n ie n ie , D y r e k to r A p a -  

k ie w ic z  z  W iln a  w y s ta w ia  j e g o  s z tu k ę  p . t .  

„ P r o te s t " , k tó r e j p r a p r e m ie r a  o d b y ła  s ię  z  

w ie lk im  s u k c e s e m  w  p o z n a ń s k im  T e a t r z e  

s p o łe c z n e j .

P o  p o w i ta n iu g o ś c i , o r a z  p r z y b y ­

ły c h  p r z e d s ta w ic ie l i  w ła d z  o b o z o w y c h  

w  o s o b a c h  s e k re ta r z a  O k r ę g u  p . m g r  

A . M a c ie je w s k ie g o , p r z e w o d n ic z ą c e ­

g o  O b w o d u  p . m g r M a rc h w ic k ie g o  i  

p p . J a n o w s k ie g o  i K a le n k ie w ic z a  —  

z a s a d n ic z y  r e fe r a t id e o lo g ic z n y  p . t .  

„ I d e a Z je d n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  n a  

t l e  p o l i ty c z n e j s y tu a c j i m ię d z y n a r o ­

d o w e j i w e w n ę t r z n e j 4 4 w y g ło s i ł s e k r e  

t a r z  d k r ę g u  p . m g r M a c ie je w s k i .

P r z e s z ło  p ó ł to r a g o d z in n y , p e łe n  

r z e c z o w o ś c i r e f e r a t , p r z e m a w ia ją c y  

g łę b o k o  d o  s e rc a  i  r o z u m u  a  p r z e r y ­

w a n y  k i lk a k r o tn ie  d łu g o t r w a ły m i o -  

k la s k a m i , w y w a r ł d u ż e  w r a ż e n ie n a  

o b e c n y c h  i p r z y c z y n i ł s ię d o r o z w i ­

n ię c ia  s z e r o k ie j d y s lk u s j i , p r o w a d z o ­

n e j w  d u c h u  p e łn y m  z r o z u m ie n ia  d la  

p o w a g i o b e c n e j c h w i l i .

Z  m o c v  t e s ta m e n tu  W ie lk ie g o  M a r  

s z a łk a , m ó w ił r e f e re n t , M a rs z a łe k

P o ls k im  w  u b ie g ły m  s e z o n ie .

P r e m ie r ę „ P r o te s tu ” w  W iln ie  w y z n a ­

c z o n o  n a  d z ie ń  1 s ie r p n ia . G łó w n ą  r o lę  —  

B a r b a r y  —  g r a ć  b ę d z ie  n a  g o ś c in n y c h  w y ­

s tę p a c h  z n a k o m ita a r ty s tk a  d r a m a ty c z n a  

p o z n a ń s k a  p , T e o f i la  K o r o n k ie w ic z ó w n a ,

D r u g a s z tu k a  B ą k a  p . L  „ T r y b e r iu s z "  

g r a n a  m a  b y ć  w  p r z y s z ły m  s e z o n ie  w  T e a ­

t r z e  N a r o d o w y m  w  W a r s z a w ie .

ECHA GŁOŚNIKA

„Godzina niespodzianek"
W p r o w a d z o n y  w  l e tn im  s e z o n ie n o w y  

r o d z a j a u d y c j i n a z w a n y „ g o d z in ą  n ie s p o ­

d z ia n e k ” , p o d o b n ie  j a k  „ p o c ią g  w  n ie z n a ­

n e ” , n ie  z a w s z e  d a je  s a m e  m iłe  n ie s p o d z ia n  

k i . B y w a ło  r ó ż n ie , l e p ie j  i g o r z e j , j a k  w  ż y ­

c iu  b y w a .

D o  ty c h  „ le p ie j”  n a le ż a ła  s o b o tn ia  „ g o ­

d z in a  n ie s p o d z ia n e k "  n a d a n a  p r z e z  p o z n a ń  

s k ą  r o z g ło ś n ię . S z c z e g ó ln ie  s z c z e r e  e c h o  w  

s e r c a c h  s łu c h a c z y  z n a la z ły  t r z y  p u n k ty  t e ­

g o  n ie z a p o w ia d a n e g o  p r o g r a m u , a  m ia n o ­

w ic ie  z n a k o m ity  r e p o r ta ż  z  m e c z u  b o k s e r ­

s k ie g o , d o k o n a n y  r z e c z y w iś c ie  n ie s p o d z ia ­

n ie  i n ie s p o d z ie w a n ie  p r z e z  S ta n is ła w a  W a  

s y le w s k ie g o  w e  w ła s n e j o s o b ie , m im o  g n ę ­

b ią c e g o  g o  t e g o  d n ia  ż a ło s n e g o  k a s z lu . J a k  

s ię  l i t e r a t i p o e ta  c z u ł n a  b o k s e r s k im  m e ­

c z u  ( c h o ć b y  p o  p ie r w s z y  i o s ta tn i r a z  w  ż y -  

Ś m ig ły  - R y d z  m a  b y ć  d a ls z y m  r e a l i ­

z a to r e m  id e i P o ls k i W ie lk ie j i S p r a ­

w ie d l iw e j . Z  j e g o  n a k a z u  z a s ta ł p o ­

w o ła n y  d o  ż y c ia O b ó z Z je d n o c z e n ia  

N a r o d o w e g o , k tó r y  w  c h w i li o b e c n e j  

j e s t j e d y n ie  z d o ln y  d o  w z ię c ia  o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c i  z a  p o m y ś ln y  r o z w ó j n a ­

s z e g o  P a ń s tw a .

N a s tę p n ie  r e f e r e n t o m ó w i ł s z c z e ­

g ó ło w o  n a s z e  m ię d z y n a ro d o w e  p a k ty  

p o l i ty c z n e  z  R o s ją  i N ie m c a m i, s to s u  

n e k  O Z N d o k w e s t i i c z e c h o s ło w a c ­

k ie j , p ię tn u ją c r ó w n o c z e ś n ie n ie z r o ­

z u m ia ły , b o  b e z s e n s o w n y  i  w r o g i  s to ­

s u n e k  C z e c h ó w  d o  P o ls k i i P o la k ó w  

C ie c z y ń s ik ic h .

I  N ie m c o m  n ie  p o w in n iś m y  w ie r z y ć , 

m ó w ił p . m g r . M a c ie je w s k i , g d y ż  o d w ie ­

c z n y  „ D r a n g  n a c h  O s te n ”  n ie  u le g ł  z a h a ­

m o w a n iu , a  ty lk o z o s ta ł p r z y t łu m io n y  

r o z g ry w k a m i  w a ż n ie j s z y m i  w  c h w i l i o b e ­

c n e j d la  N ie m ie c .

I  w ła ś n ie  tu  w id z im y  d a ls z ą  p r z y c z y -

c iu  o g lą d a ł ) , n ie  t r u d n o  o d g a d n ą ć  b y ło , a le  

t r u d n ie j j e m u  b y ło  p o d z ie l ić  s ię  z e  s łu c h a ­

c z a m i s i ln y m i w r a ż e n ia m i z  t e j k u l tu r a ln e j  

im p r e z y . W  l e p s z y m , z d a je  s ię , p o ło ż e n iu  

b y ł z b o k s o w a n y d o  n ie p r z y to m n o ś c i z a ­

p a ś n ik  n a  a r e n ie .

D o s k o n a le w y p a d ła „ o p e r a  w  p a s ty l ­

k a c h ”  c z y l i s k r ó c o n a  n a  t e n  w ie c z ó r „ T o -  

s c a ” . W ie lu  s łu c h a c z y  b ło g o s ła w i ło  t e n  ż a r t  

i w y r a ż a ło  p r a g n ie n ie , b y  s ta ł  s ię  r z e c z y w i ­

s to ś c ią  o p e r o w ą . P r z e c ie ż  ty lk o  z a ś n ie d z ia ­

ły  k o n w e n a n s , c z y  z g o ła  s n o b iz m , k a ż ę  s ie ­

d z ie ć  w id o w i 4  g o d z in y  w  t e a tr z e , b y  c z e ­

k a ć  n a  ty c h  k i lk a  a r i i z n a n y c h  i p ię k n y c h ,  

d la  k tó r y c h  p r z y s z ło  s ię  z  k o n ie c z n o ś c i d o  

t e a t ru . N ie c h  ż y je  „ o p e r a  w  p a s ty lk a c h " !

N a  t a k  p r z y k r o jo n e j o p e r z e u n ik n ą łb y  

s łu c h a c z  p a n o s z ą c e g o  s ię  d z is ia j i g r o ż ą c e ­

g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  p r z e m a w ia n ia  n a  s e e  

n ie  s ła w n y c h  t e n o r ó w , , . O p e r a  z m ie n ia  s ię  

w ó w c z a s w  s a lę w ie c o w ą  —  z  „ w ic o w ą "  

p a r ty tu r ą i p o m y lo n y m  l ib r e t te m . D o s k o ­

n a ły  p r z y k ła d  t e g o p o m y le n ia p o ję ć  d a ł  

n a m  o s ta tn i „ w ie c z ó r n ie s p o d z ia n e k " , j a k ­

k o lw ie k  s p o d z ie w a l iś m y s ię w s z y s tk ie g o  

n a jg o r s z e g o  p o  n a s z y m  m ó w c y  z  d a c h u  s a ­

m o c h o d u , s k o r o  ju ż  r a z  z n a la z ł s ię  n a  p r o ­

g r a m ie  w ie c z o r u  i s ta ł s ię  j e g o  m im o w o ln ą  

o z d o b ą .

I n n e  n ie s p o d z ia n k i o b r a c a ły  s ię  w  k o le  

ż a r to b l iw e j m u z y k u

n ę  a p e lu  N a c z . W o d z a  o  s k o n s o l id o ­

w a n ie  w s z y s tk ic h  S i ł N a r o d u  w  O b ó z  

Z je d n . N a r o d o w e g o .

P o  o m ó w ie n iu t a k  p o m y ś ln ie z a ła t ­

w io n e g o  n ie d a w n o  k o n f l ik tu  p o ls k o  - l i - ,  

t e w s k ie g o , m ó w c a  s tw ie r d z i ł , ż e „ P o ls k a  

w  o s ta tn ic h  w y p a d k a c h  r o z g r y w a ją c y c h  

s i ę n a  t e r e n ie  m ię d z y n a r o d o w y m  p o t r a ­

c i ła  z a ją ć w y s o k o w a r to ś c io w e s ta n o w i ­

s k o , k tó r e n a b ie r z e t e rn w ię k s z e g o d la  

n a s  z n a c z e n ia , j e ś l i u ś w ia d o m im y  s o b ie ,  

ż e  w  n a jb l iż s z y m  s ą s ie d z tw ie  R z e c z y p o s ­

p o l i te j r o z le g a ją  ś ię  m o c n e ż o łn ie r s k i !  

r y tm y  c a ły c h  s p o łe c z e ń s tw .

J e s t to  d la  n a s g r o ź n e  „ m e m e n to ’ * , 

k tó r e  n a k a z u je  u t r w a la ć j a k  n a ju s i ln ie j  

p o ls k ą  s i łę  z b r o jn ą  i s i łę  n ie  m n ie j w a ­

ż n ą  —  w e w n ę t rz n o  - p o l i ty c z n ą . Z o r ­

g a n iz o w a n ą  w  j e d e n  o b ó z , k ie r o w a n y  t ą  

s a m ą  w o lą , c o  s i ła  m ili ta rn a .
N a  ty m  t l e  p o s tu la t Z je d n . N a ­

r o d o w e g o  j e s t s p r a w ą  n ie  c ie rp ią c ą  z w ło ­

k i - Z a s a d a  d e k la r a c j i p . p u łk . K o c a  s p o t ­

k a ła  s ię  z  .a p r o b a tą  w s z y s tk ic h - W  c a łe j  

P o ls c e  s ły s z y m y  g ło s y , i ż  P o ls k a  z je d n o ­

c z y ć  s ię  m u s i , l e c z  r ó w n o c z e ś n ie  g ło s y  t e  

d o b y w a ją c e  s ię  z p a r ty jn y c h  p o d w ó r e k ,  

p y ta ją . . .

D la c z e g o  n ie  m y  S tr o n n ic tw o  N a r o d o  

w e , P P S  lu b  S tr o n n ic tw o  L u d o w e  —  m ą  

m y  j e d n o c z y ć  N a r ó d  P o ls k i?
Ś m ie m  tw ie r d z ić , p o w ie d z , r e fe r e n t ,  

i ż  j e d n a  w  P o ls c e  i s tn ie je  d z iś  s i ła , z d o l ­

n a  d o k o n a ć  z je d n o c z e n ia  N a r o d u .

S i łą  t ą  j e s t a r m ia , p o z o s ta ją c a p o d  

r o z k a z a m i  M a r s z a łk a  Ś m ig łe g o  -  R y d z a ,  

k tó r y  w  s p ó ś c iź n ie  p o  M a r s z a łk u  P i ł s u d  

s k im  o t r z y m a ł z le c e n ie  p r o w a d z e n ia c a ­

łe g o  N a r o d u  d o  c h w a ły  i p o tę g i .

D la te g o  t e ż  p r e te n d e n ta m i d o  z je d n o ­

c z e n ia  N a r o d o w e g o  n ie  m o g ą  b y ć z a n i ­

k a ją c e  s t r o n n ic tw a  p a r ty jn e  —  l e c z  o s o ­

b a  d a ją c a  p e łn ą g w a ra n c ję r z e te ln o ś c i  

w y k o n a n ia  p o d ję ty c h  z a d a ń .

P o  z a k o ń c z e n iu  r e f e ra tu w y w ią z a ła  

s ię  o ż y w io n a  d y s k u s ja , k tó r e j p r z e b ie g  z  

u w a g i n a  w ię k s z ą  i lo ś ć  m ó w c ó w  i p o r u ­
s z a n e  z a g a d n ie n ia  o m ó w im y  s z c z e g ó ­

ło w o  w  n a s t .  n u m e r z e  n a s z e g o  p is m a .

(J. K.)

Sfingował napad
W  d n iu  1 2  b m . B a lc e rz a k  T a d e u s z  

z g ło s i ł w  K o m is . I , ż e n a  u l . ś w .  

M a rc in  z o s ta ł n a p a d n ię ty  p r z e z  k i lk u  

o s o b n ik ó w , k tó r z y  g o  p o b i l i  i s k r a d l i  

m u  1 .8 0 0  z ł g o tó w k i .

W  c z a s ie  d o c h o d z e ń  u s ta lo n o , ż e  

B a lc e r z a k u p o z o ro w a ł n a p a d , g d y ż  

d o w ie d z ia ł s ię , ż e p r z e c iw k o  n ie m u  

z o s a ło  w s z c z ę te d o c h o d z e n ie o  p r z y ­

w ła s z c z e n ie  w a g o n u o w s a w a r to ś c i

2 .7 0 0  z ł n a  s z k o d ę  ń ia ją . tk u  G z e r w o n a



• s tr . n M e d z fe la , d n ia E p c a 1 9 3 8  n W r. W

X Unia

To ma tyć Lara ?
Stosunek człowieka do świata opiera 

się na wartościowaniu najrozmaitszych 

jego składników. Podzielono więc czas na 

okresy dobre i złe, podobnie poszczegól­
ne części dała — na dobre i złe (całuję 

rączki — pocałuj mnie w... nos). Rów­
nież pracę podzielono na dobrą i złą, to 

zn. zaszczytną i podlejszego gatunku* Wy 

suwano przy tym przeróżne ideały pracy 

zawodowej. Platon np. przyznał pierw­
szeństwo mędrcom, wojowników postawił 
na drugim miejscu, robotników zaś na 

ostatnim.
Kiedy przyszły czasy ciemnoty i zdzi­

czenia, mędrcy zaczęli schodzić na psy. 
Robotnicy w dalszym ciągu nie byli ludź­
mi. Tylko wojownicy wdrapali się na 

najwyższy szczebel społecznej drabiny.
Dziś — w dobie cywilizacji, t* j. w 

dobie linotypu, linowej kolejki, limuzy­
ny, luizytu i jeszcze jednego dyskretnego 

l...u mędrców w dalszym ciągu jest nie­
wielu (najłatwiej jeszcze można ich zna­
leźć w urzędach). Sytuacja robotników 

w dalszym ciągu jest niejasna* Wojowni­
cy również utrzymali średniowieczną, 

szczytową pozycję.
Jeśli teraz chodzi o stosunek do pra­

cy, to przedstawiał się on najrozmaiciej 
w zależności od epoki i światopoglądo­
wych ideologii.

Nas uczono, że praca jest karą za 

grzech pierworodny: pierwszy człowiek 

za przekroczenie nakazu boskiego został 
pozbawiony możności dowolnego spędza­
nia czasu w raju i skazany na „karę 

pracy w pocie czoła“.
Nieraz też, gdy pot wystąpi nam na 

czoło, wzdychamy żałośnie:
— Ach! jak to musiało być dobrze w 

raju!
I zazdroszcząc Adamowi i Ewie, wy­

obrażamy sobie ich królestwo:
Zoologiczny ogródek, w którym mie­

szka dwoje bezrobotnych. Niebo be» 

chmurki, błękitne jak emalia na garn­
ku. Cisza błaka się pod palmą — obok 

człowieka i kobiety, którzy żyją w zgo­
dzie, dalecy od złości.

— Widzisz jaką masz wierną żonu­
się!.*. Nigdy cię nie zdradza! — rzecze 

Ewa. — Możesz mnie wysłać samą na­
wet na kraniec ogródka!

Człowiek spogląda- cielęcym wzro­
kiem. Jeleń z pobliskich gąszczy patrzy 

dobrodusznie, bo nigdy jeszcze nikomu 

nie pożyczał rogów. Lew flirtuje z anty­
lopą, banany można jeść za darmo, nte 

ma zbiórek ulicznych, boksów w restau­
racjach* Malny są poczciwe i nie napa­
stują człowieka.

Nie ma pracy.
No, a może dla próby, dla zatkania 

gęby tym, którzy narzekają na pracę, 
wartoby się umówić i urządzić taki raj 
na ziemi?

Na pewno za dwa dni z dzisiejszym 

wszyscy: i mędrcy, i wojownicy, i robot­
nicy złożyli by podania z uprzejmą pro­
śbą o natychmiastowe ukaranie ich za 

grzech pierworodny. Jerzy.

Uczony poznański 
zagranicą

O sta tn io  b a w ił w  A n g lii i w e  F ra ń  

c ji p ro fe so r f iz y k i te o re ty cz n e j n a  U -  

n iw e rsy te c ie P o z n a ń sk im  d r T a d e u sz  
P ę c z a ls ik i. P ra c a m i u c z o n e g o ' p o z n a ń  

sk io g o z a in te re so w a ły s ię , ta m te js z e  

s fe ry n a u k o w e . P ro f . P ę c z a lsk i d e ­

m o n s tro w a ł sw e d o św ia d c z e n ia w  
*  o rd y n ie , C a m b rid g e  i w  P a ry żu .

—  W y p a d e k  m o to c y k lis ty . D z iś ra n o  o  

g o d z . 1 1 n a  u l. G ó rn a W ild a  m o to c y k lis ta  
4 8 - le tn i Jó z e f G o d u rk ie w ic z (W itk o w sk a  
1 4 -1 6 ) w p a d ł n a  sa m o c h ó d . G o d u rk ie w ic z a  

o p a trz y ł le k a rz  p o g . ra t 6 6 -6 6 .

Kidnika póliajina
—  O k ra d a ją m ie sz k a n ia . Ja n k o w iak  

S z c z e p a n , ro b o tn ik (u l. G n ie ź n ie ń sk a 1 6 ) , 
z g ło s ił , ż e d n ia  2 2  b m . o k o ło  g o d z . 1 1 n ie ­
z n a n i sp ra w c y  d o s ta li s ię d o  je g o  m ie sz k a ­
n ia  w  c z a s ie n ie o b e c n o śc i d o m o w n ik ó w  z a  
p o m o c ą p o d ro b io n e g o  k lu c z a i sk ra d l. m y  
z  z a m k n ię te j k o m o d y  1 9 1 4  z ł g o tó w k i w  b i­

lo n ie i b a n k n o ta c h . —  B y liń sk i S ta n is ła w ,  
b u c h a lte r Iz b y  S k a rb o w e j (u l. S z w a jc a rsk a  

1 4 m . 5 ) z g ło s ił , ż e n ie z n a n i sp ra w c y  d o ­
s ta li s ię d o  je g o  m ie sz k a n ia  i sk ra d li g a rd e ­
ro b ę  m ę sk ą , b ie liz n ę  m ę sk ą , b ie liz n ę p o śc ie  

Io w ą i in n e p rz e d m io ty o g ó ln e j w a rto śc i  

1 1 3 4  z Ł

Przyszły zespół Teatru Polskiego
Plotki i

Z b liż a ją c y  s ię w rz e s ie ń , a  z  n im  p o c z ą ­

te k  n o w e g o  se z o n u te a tra ln e g o je s t ju ż  

p rz e d m io te m  p o w sz e c h n e j c ie k a w o śc i. N a ­

p ię c ie je s t ty m  s iln ie jsz e , ż e  w ra z z e z m ia ­

n ą d y re k c ji T e a tru P o lsk ie g o p u b lic z n o ść  

o c z e k u je g ru n to w n e g o  o d ro d z en ia  ż y c ia  te ­

a tra ln e g o  w  P o z n a n iu . K rą ż y  n a w e t d o w ­

c ip , w e d łu g  k tó re g o  n o w e g o  d y re k to ra  S to -  

m ę  n a z y w a  s ię „ W ła d y s ła w e m  O d n o w ic ie ­

le m " .

O fic ja ln y ch  w ia d o m o śc i o  p rz y sz ły m  z e ­

sp o le je sz c z e  n ie  m a . Z  k rą ż ą cy c h  je d n a k  

w e rs ji n a  te n  te m a t m o ż n a u ło ży ć m n ie j  

w ię c e j p e łn ą  l is tę  d ru ż y n y  W ła d y sła w a  O d  

n o w ic ie la . A  w ię c  z  B y d g o sz c z y  p rz y c h o d z ą  

n a s tę p u ją c e s iły  a r ty s ty c z n e : D y r. W ła d y ­

s ła w  S to m a , p . C z e c h o w sk a (S to m o w a ) , R y  

sz a rd  K ie rc z y ń sk i (d o b rz e  z n a n y  P o z n a n io ­

w i a m a n t o  z a b a rw ie n iu k o m ic z n y m ), d o ­

b ry  a k to r c h a ra k te ry s ty c z n y , sw e g o  c z a su  

w y s tę p u ją c y w  b y ły m  T e a trz e N o w y m  —  

P e rw iń sk i, o ra z a k to rk a c h a ra k te ry s ty c z ­

n a  P o d g ó rsk a . N a s ta n o w isk a c h re ż y se ró w  

p ra c o w a ć b ę d ą : K a z im ie rz K o re c k i ( ta k ż e  

d o b rz e  z n a n y  P o z n a n io w i  —  b y ły  d y re k to r

Pod kolami tramwaju
N a p la c u N o w o m ie jsk im w y d a rz y ł s ię  

d z iś ra n o  tra g ic z n y w y p a d e k . P rz e c h o d z ą ­

c y  p rz e z  je z d n ię 5 7 - le tn i W in c e n ty  M ic h a ­

ło w sk i (S tro m a  6 ) w p a d ł p o d  p rz e je ż d ż a ją ­

c y  tra m w a j l in ii n r . 1 0 . M ic h a ło w sk i d o z n a ł  

z ła m a n ia  p o d s ta w y  c z a szk i i ra n y  t łu c z o n e j

MotorMi upodla na samochód
D z iś w  n o c y  o  g o d z . 0 ,3 0  n a  to rz e  k o le ­

jo w y m  p rz y  u l. G d a ń sk ie P rz e d m ie śc ie n a ­

je c h a ł p o c ią g m o to ro w y , z d ą ż a ją c y z P o ­

z n a n ia d o W ą g ro w c a , sa m o c h ó d o so b o w y , 

k ie ro w an y p rz e z M a ria n a U rb a n ia k a (u l. 

P o z n a ń sk a 4 6 -4 8 ) . K a ta s tro fę sp o w o d o w a ł

TEŁJEGR^MY

Hitler zaproponuje Czechom 
pakt nieagresji?

Praga, 23. 7. (pAT.)
„ P ra sk i L ist” d o n o si, ż e k a n c le rz H itle r  

p o  n a ra d z ie  z  c z o ło w y m i o so b is to śc ia m i p o ­

l i ty c z n y m i N ie m ie c w  M o n a ch iu m  p o s ta n o ­

w ił z a p ro p o n o w a ć C z e c h o s ło w a c ji p a k t o  

n ie a g re s ji n a  o k re s  o d  3  d o  5  la t, w  z a m ia n  

z a  to  C z e c h o s ło w a c ja  m ia ła b y  s ta ć  s ię p a ń ­

s tw e m  n e u tra ln y m , ja k B e lg ia .

G łó w n y m  w a ru n k ie m  N ie m ie c m ia ło b y  

b y ć z e rw a n ie p n z e z C z e c h o s ło w a c ję p a k tu

B 9J K O IV f /V /ł
Miejsce katastrofy polskiego samolotu

N a n a sz y m  z d ję c iu  sa m o lo t L o c k h a e d 1 4 o d  n ie d a w n a w p ro w a d z o n y  n a  n a sz y c h l i­

n ia c h  lo tn ic z y c h .

B u k o w in a  —  o d  tra k ta tu  w  S a in t-G e r ­

m a in  1 9 1 9  p ro w in c ja  k ró le s tw a  R u m u n ii —  

n a z w ę  sw ą  n o s i o d  p o k ry w a ją cy c h  ją  je sz ­

c z e  i d z is ia j o b f ic ie la só w  b u k o w y c h . O b ­

sz a r k ra ik u te g o 1 0 .4 4 2 k m . k w . (o b sza r  

W o j. P o z n a ń sk ie g o  w y n o s i 2 8 .3 4 9  k m . k w .) , 

g ra n ic z ą c e g o  n a  p ó łn o c y  z P o lsk ą  o d  w ie ­

k ó w  p o d le g a ł h is to ry c z n e m u  p o d z ia ło w i n a  

„ W ie lk ą  B u k o w in ę " , o b e jm u ją c ą  o b sz a r la ­

só w  m ię d z y  g ra n ic ą w ę g ie rsk ą a S e re te m ,

nadzieje
b y łe g o  T e a tru  N o w e g o ) , o ra z  Z . S z y n d le r ,  

o s ta tn io  w y s tę p u ją c y  w e  L w o w ie .

Z  te a tru  lw o w sk ie g o  p rz y je ż d ż a ją  p o z a  

ty m  d o  P o z n a n ia  —  a m a n tk i Z o fia  B a rw iń -  

sk a (c ó rk a  L e o n ii —  a r ty s tk i d o b rz e  z a p i­

sa n e j w  p rz e sz ło śc i T e a tru P o lsk ie g o ) , o -  

ra z  p . P a sz k o w sk a  (S z y n d le ro w a ). Z  z e sp o ­

łu p o z n a ń sk ie g o  p o z o sta ją : z n a k o m ita k o -  

m ic zk a H e le n a C z a rn e c k a i Z y g m u n t N o ­

sk o w sk i. P o z a ty m  K o n a rsk i, Ja s ie c z e k , 

o ra z B ilsk i i A n d rz e je w sk a . K rą ż ą ta k ż e  

p lo tk i o  z a a n g a ż o w a n iu  d w ó c h  a k to re k  p o ­

z n a ń sk ic h lu ź n o  o s ta tn io  z w ią z a n y c h  z te  

a tre m p p . T a w ic k ie j i O rsz a ń sk ie j. Z  s ił 

m ę sk ic h  p a z a  ty m  p o d o b n o  d y r . S to m a  z a ­

a n g a ż o w a ł n a  s ta n o w isk a a k to ró w  c h a ra k ­

te ry s ty c z n y c h : p p . D o w m u n ta , Ja g la rz a i  

N e u b e lta , a  n a s ta n o w isk a a m a n tó w  p p .  

W o jte c k ie g o  i D z w o n k o w sk ieg o .

S ą d z im y , ż e  w y ż e j w y m ie n io n a  l is ta  z o ­

s ta n ie  je s z c z e u z u p e łn io n a  n a z w isk a m i a k ­

to rsk im i p ie rw sz e j k la sy , k tó ry c h  te a tra ln y  

P o z n a ń  o c z e k u je  w  p rz y sz ły m  i w  n a s tę p ­

n y c h  se z o n a c h , p o  m a ra ź m ie la t o s ta tn ic h .

n a  p o ty lic y .

W e z w an e  p o g o to w ie ra tu n k o w e (6 6 -6 6 )  

p rz e w io z ło  g o  w  s ta n ie  b a rd z o  c ię ż k im  d o  

sz p ita la m ie jsk ie g o . W in ę p o n o si M ic h a ło ­

w sk i, k tó ry m im o sy g n a łó w  n ie o s tro ż n ie  

p rz e c h o d z ił p rz e z  u lic ę .

U rb a n ia k , k tó ry w je c h a ł n a to r k o le jo w y  

i z p o w o d u  z a c ię c ia s ię k ie ro w n ic y n ie  

m ó g ł o p a n o w a ć sa m o c h o d u .

S a m o c h ó d  z o s ta ł u sz k o d z o n y . N a  sz c z ę ­

śc ie  o b y ło  s ię  b e z  o f ia r . —

LLuwiMiBim miimi iiu b iii ni mu im ni miiii ■i

w z a je m n e j p o m o c y  z Z S R R

W e d łu g in n y c h p ism , R z e sz a m a z a ż ą ­

d a ć  sz e re g u  u p ra w n ie ń  d la  m n ie js z o śc i n ie ­

m ie c k ie j w  C z e c h o s ło w a c ji, n ie w y łą c z a ją c  

p le b is c y tu , k tó ry m ia łb y s ię o d b y ć p o z a ­

w a rc iu  p a k tu  o  n ie a g re s ji . ’

W  p ra sk ic h k o ła c h p o lity c z n y c h są d z ą , 

ż e k a n c le rz H itle r w y su n ą ł te n p ro je k t p o  

ro z m o w ie k p t W ie d e m a n n a z lo rd e m  H a li-  

fa x e m .

o ra z  „ M a łą  B u k o w in ę ”  n a d  P ru te m . N a  z b o  

c z a c h  w sc h o d n ic h  K a rp a t, w y d rą ż y ły  w a rt­

k ie p rą d y  C z e re m o sz u , P ru tu , B y s trzy c y  

i S e re tu  w ą sk ie d o lin y , ro z sz e rz a ją c e  s ię w  

k ie ru n k u n iż u m o łd a w sk ie g o . P o w sta ły w  

n ic h  sk u p isk a  m ia st ja k  C z e rn i  o w c e , re z y ­

d e n c ja tu re c k ie g o  s ta ro s ty , p rz e d  in n y m i  

z a ś S u c z a w a  d o  1 7 w ie k u  s ie d z ib a  m o łd a ­

w sk ic h h o sp o d a ró w . D w a  w ie lk ie  m a sy w y  

g ó rsk ie , p ię trzą  s ię  n a  p ó łn o c n e j i z a c h o d ­

n ie j k ra w ę d z i k ra ju : m a rm a ro sż e ń sk ie x 

P o p  Iw a n e m  1 .9 4 0  m . n a  c z e le  i R o d n a  z e  

sz c zy te m  P ie tro s 2 .3 0 5 m . L u d n o ść B u k o ­

w in y w y n o sz ą ca 8 1 1 .7 1 1 m ie sz k a ń c ó w  w 

p rz e w a d z e sk ła d a  s ię z R u s in ó w  3 8 p ro c ., 

R u m u n ó w  3 4 p ro c ., o ra z P o la k ó w , N ie m ­

c ó w , W ę g ró w  i ż y d ó w . W e d łu g  sp isu lu d ­

n o śc io w e g o , p rz e p ro w a d z o n e g o  p rz e z w ła ­

d z e  ru m u ń sk ie  w  ro k u  1 9 2 1  m n ie js z o ść  p o l­

sk a s ta n o w i 4 ,5 p ro c , o g ó łu  m ie sz k a ń c ó w . 

O śro d k a m i P o lo n ii P o lsk ie j są  C z ie rn io w c e ,  

p o s ia d a ją ce „ D o m  P o lsk i" o ra z S u c z a w a .  

P rz e z o k re s 3 2  la t B u k o w in a  b y ła c z ę śc ią  

A u s tr ii. W  ty m  c z a s ie  p o s ia d a ły  C z e rn io w -  

c e u n iw e rsy te t, k tó ry  w y e m ig ro w a w sz y  w  

c z a s ie  w o jn y  ju ż  n ie  p o w ró c ił i z o s ta ł z lik ­

w id o w a n y . O k re s p rz y n a le ż n o śc i d o A u ­

s tr ii p rz y p a d ł n a  e rę  w ie lk ie g o  ro z k w ita c y  

w iliz a c y jn e g o  B u k o w in y .

t n

N u m e r a k t: K m . IX . 1 1 8 0 /3 8  \

OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n h x  

re w iru  IX ., T e o f il B a rtk o w ia k , m a ją c y  k a n ­
c e la r ię  w  P o z n a n iu , u l. W a ły  Ja g ie łły  N r. 3 , 
n a  p o d s ta w ie  a r t. 6 0 2  k . p . c . p o d a je  d o  p u ­
b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 2 8 l ip c a 1 9 3 8  
r . o  g o d z . 1 1 p n z e d  p o łu d n ie m  w  P o z n a n iu ,  
p rz y  u l. G a jo w e j N r. 4  o d b ę d z ie s ię 1 -e z a l i­
c y ta c ja ru c h o m o śc i, n a le ż ą c y c h d o d łu ż n i-  
c z k i, sk ła d a ją c y c h  s ię z 1 sk rz y n k i d o te m ­
p e ro w a n ia c z e k o la d y , 1 k o tła d o  g o to w a n ia  
c u k ru , 1 3 fo rm  p o d łu ż n y c h ta b l. d o c z e ­
k o la d y , 7  fo rm  d o  b a to n ó w , 1 3  fo rm  d o  m u -  
sz e lk ó w , 1 2 fo rm  d u ż y c h d o p a s ty le k , 9 0  
fo rm  g ru b y c h , o ra z 4 3 6 fo rm  ro z m a ity c h  
w ie lk o śc i, o sz a co w a n y c h  n a łą c z n ą su m ę z ł  
8 9 3  g r  5 0 .

.R u c h o m o śc i o g lą d a ć  m o ż n a  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia  2 3 l ip c a 1 9 3 8 r .
Teofil Bartkowiak, 

k o m o rn ik .

K m . X III . 1 6 6 5 /3 6 .

OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik  S ą d u  G ro d z k ie g o  w  P o z n a n iu .  

X III . R e w iru S te fan L e w a n d o w sk i, m a ją c y  

k a n c e la r ię w  P o z n a n iu , u l. G ą sio ro w sk ic h  
5 , n a  p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o  
p u b lic z n e j w ia d o m o śc i, ż e  d n ia  2 7  l ip c a  1 9 3 8  
r . o g o d z . 1 8 - te j w  Ju n ik o w ie o d b ę d z ie s ię  
l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, sk ła d a ją c y c h s ię te  
p ia n in a f irm y  W e id ic k , z e g a ra s to ją c e g o i 
m a sz y n y d o  sz y c ia , o sz a c o w a n y c h  n a łą c z ­
n ą  su m ę 7 1 0 .0 0  z ł.

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i c z a s ie  w y ż e j o z n a c z o n y m .

P o z n a ń , d n ia  2 3 l ip c a 1 9 3 8 r .

(— ) S te fa n  L e w a n d o w sk i 
K o m o rn ik S ą d u G ro d z k ie g o w  P o z n a n iu

R e w iru  X III.  

w  p o z n a n iu  
u l . G ą sio ro w sk ic h  n r . 5 .

K m . 1 3 3 /3 8 .

OBWIESZCZENIE O LICYTACJI 

RUCHOMOŚCI.
K o m o rn ik S ą d u  G ro d z k ie g o w  P o b ie d z i­

sk a c h , Ig n a c y  D a w id , m a ją c y k a n c e la r ię w  
P o b ie d z isk a c h , u l. G n ie ź n ie ń sk a n r . 1 . n a  
p o d s ta w ie a r t. 6 0 2 k . p . c . p o d a je d o p u b li­
c z n e j w ia d o m o śc i, ż e d n ia 2 6 l ip c a 1 9 3 8 r .  
o g o d z . 1 0 - te j w  K o s trz y n ie o d b ę d z ie s ię  
1 -sz a l ic y ta c ja ru c h o m o śc i, n a le ż ą c y c h d o  
W ito ld a G u n th e ra w  K o s trz y n ie , sk ła d a ją ­
c y c h s ię z 1 ra m y  ż e la z n e j, 2 s iln ik ó w . 3 5  
sk rz y ń  m a k a ro n u  i 1 p a r tii c e lo fa n u  d o  o p a ­
k o w a ń , o sz a c o w a n y c h n a łą c z n ą su m ę z ł  
6 1 5  g r . — .

R u c h o m o śc i m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n iu  l ic y ­
ta c ji w  m ie jsc u  i w  c z a s ie  w y ż e j w y z n a c z o ­
n y m .

D n ia 2 2 l ip c a 1 9 3 8 e -
Dawid 

k o m o rn ik .

Przykładne ukaranie 

obywatela gdańskiego
W  d n iu  d z is ie js z y m  są d  a p e la c y j ­

n y ro z p a try w a ł sp ra w ę o b y w a te la  

g d a ń sk ie g o , Je rz e g o  M a łe k - P o d ja c -  

k ie g o , k tó re m u  a k t o sk a rż e n ia  z a rz u ­

c a ł, ż e p e łn ią c  o b o w ią zk i c h e m ik a  w  
f -m ie „ A n d e T 4 d a w n . P e -P e -G e w  

G ru d z iąd z u  d o p u śc ił s |ię  o b ra z y  n a ro ­

d u  p o lsk ie g o . S ą d  o k rę g o w y  w  G ru ­

d z ią d zu  sk a za ł g o  n a  3  m ie s ią c e  b e z ­
w z g lę d n e g o  w ię z ie n ia .

W  w y n ik u d z is ie js z e j ro z p ra w y  

są d  a p e lac y jn y w y ro k te n z a tw ie r­
d z ił . $

Otwarcie pływalni 

na Sołaczu
W  n ie d z ie lę , d n ia  2 4  b m . o  g o d z .  

1 6 o d b ę d z ie s ię u ro c z y s to ść  o tw a rc ia  

n o w y c h  b a se n ó w  p ły w a c k ic h  n a  p ły ­

w a ln i m ie jsk ie j w S o ła c z u p rz y u L  
N ie s ta c h o w sk ie j.

P o  u ro c z y s to śc i o d b ę d ą  sń ę n a  n o ­
w e j p ły w a ln i I I I Z a w o d y P ły w ac k ie  

o  M is trz o s tw o W o isk a . ,

4
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R za d k a  u ro c zy s to ś ć . jM ło flz l d o p ra c y !

Trie:VdSaXabraci liliiiiiiii! hi!8l szmalami
S zc zę ś liw e j m a tc e zg o to w a n o s e rd e c zn ą o w a c ję B o d a j n a jb ard z ie j u p o ś le d zo n y m  n iew ie lk im  w y s iłk u i o d p o w ied n ie j 

za ję c ie m w d o ty ch c zas o w y m n a - o rg an iza c ji —  s ta ły i d o b ry d o -

Z n am y w ie lu za m o żn y ch  

a

P o ża ry

। W  d n iu 1 7 b . m . o g o d z . 1 .3 0  

i w K o w a lu p rzy u l. K a z im ie rza  

• W ie lk ie g o n a s zk o d ę H ip o lita  

P lich to w icza , s p a lił s ię b u d y n e k , 

w k tó ry m m ie ś c ił s ię w a rs z ta t 

g a rn c a rs k i w raz c a ły m u rzą d ze ­

n iem , o raz s zo p a i k o m ó rk a . S tra ­

ty w y n o szą 1 .5 6 0 z ł. B u d y n k i s ą  

u b e zp ie czo n e n a s u m ę 9 70 z ł. 

P o żar p o w s ta ł w s k u te k w a d liw e j 

b u d o w y k o m in a .

W  d n iu 1 6 b . m . o g o d z. 4 w e  

w s i Ż arn o w o , g m . P y s zk o w o , w  

za g ro d z ie ro ln ika J an a Z ió łko w ­

s k ieg o , w s ku tek w a d liw e j b u d o w y  

k o m in a p o w s ta ł p o ża r p rzy c zym  

s p a lił s ię d o m  m ie s zk a ln y z o b o rą . 

S tra ty p o s zko d o w a n y o d lic za n a  

2 .1 00 z ł. B u d yn k i b y ły u b e zp ie ­

c zo n e .

W  n o c y z 1 7 n a 1 8 b . m . p o ­

m ię d zy g o d z . 2 3 —  2 4 p o d cza s  

p rze ch o d zą c e j b u rzy w  K o l. Ł ó d ź , 

g m . P ias k i, u d erzy ł p io ru n w za ­

g ro d ę  A d a m a  C h w ia łk o w s k ie g o  p o ­

w o d u jąc p o ża r d o m u m ies zka ln eg o  

i ró żn yc h d ro b n yc h n arzę d z i g o sp o  

d arc zy ch . S tra ty —  6 0 0 z ł. S p a ­

lo n y b u d y n ek u b e zp ie c zo n y b y ł n a  

s u m ę 8 20 z ł.

W  p o c zą tk ac h b ieżą c eg o m ie s ią - W ieś O b y d ó w je s t m ie js ce m s zy m p o ję c iu to h a n d e l g a łg an am i. c h ó d .

c a k o śc ió ł w e w s i O b y d ó w  w  p o - , ro d z in n ym  zm a rłe g o p rze d k ilku - S ło w o „g a łg a n y ” i „g a łg an ia rz ” d z iś k u p c ó w , k a m ie n ic zn ik ó w . 

w ie c ie K am io n k i S tru m iło w e j s ta ł n as tu la ty w o p in ii ś w ię to śc i fra n - to c o ś n iezw y k łe g o w n a sze j n a w et p o w a żn y c h  p rze m y s ło w có w , 

s ię w id o w n ią n ie zw y k łe j u ro czy - c is zk an in a o . W en a n teg o K ata - p sy ch ice i n a szy m  ję zy k u m ałe g o k tó rzy d o b ro b y t s w ó j za w d z ięc za ją  

s to śc i. O to p rzy o łta rzu te j ś w ią - . rzy ń ca , k tó ry b y ł też s erd e czn y m  i b ru d n e g o . ra c jo n a ln e m u h a n d lu s zm ata m i. J e -

ty n i s tan ę ło d w ó ch b rac i, k s ię ża  I p rzy ja c ie le m  c a łe j ro d z in y B ia ło - 1 D ą żąc d o u n aro d o w ie n ia h a n d lu d n i za czę li w p ro s t o d za w o d u  

M ic h a ł B ia ło w ą s , p re fe k t s zkó ł ze  - w ą só w  a zw ła szc za n iem a l ró w -, p o w s iac h i m ias ta ch za p o zn a jm y „g s łg an ia rza " in n i zn ó w o d d ro - 

L w o w a , o raz Z y g m u n t, p ro b o s zc z 1 n e g o s o b ie w iek iem  n a js ta rsze g o z 1 s ię z tą n ie s łu s zn ie w zg ard zo n ą b n eg > s ku p u s zm a t.

J ez ie rn e j n a P o d o lu , a b y a sy sto - b ra c i k s . M ic h a ła B ia ło w ąs a . b ra n żą , a zn a jd z ie m y w n ie j p rzy W y s z ła n ie d aw n o b ro s zn ra p ro ­

p a g a n d o w a ,,H a n d e l s zm ata m i w  

P o ls c e " n ap isa n a z w ie lk im  zn a w ­

s tw e m  p rze z E u g en iu s za D ę b o w -

w a ć p ie rw sze j M s zy ś w . o d p ra ­w io n e j p rze z trzec ieg o  b ra ta , n e o -  

p rezb ite ra K a z im ie rza . P o M s zy  

ś w . lu d n o ś ć m ie jsc o w a zg o to w a ła  

s erd e c zn ą o w a c ję m a tc e trze c h  

k ap łan ó w , k tó ra m im o w cze sn eg o  

o w d o w ien ia p o tra fiła s am a w y c h o -

00096171

g o -

jzego żeglarzu
D o w a lo ró w n a jlep sze g o że g ia - p iek ą w  s to su n ku d o s łab y c h , 

w a ć o ś m io ro s w o ich d z iec i k u  p o - rza A n g licy za licza ją : u p rze jm e  to w e ś ć p rze b a c ze n ia o b razy , c h ę ć

ży tk o w i s p o łe c zeń s tw a a tro je z  p o s łu sze ń s tw o w o b e c  p rze ło żo - p o g o d zen ia s p rze czn y c h p o g lą d ó w

n ich u jrze ć w  s łu żb ie B o że j u  o ł-  n y c h , g o d n o ś ć o so b is ta  i n ie za le - in n y ch i n ad ew s zys tko n ie u g ię ta

ta iza , żn o ść c h a rak teru , u p rze jm o ś ć i o -  o b o w iązk o w o ś ć o raz n ie za c h w ian a

w iern o ś ć s łu żb y .

A u to r b ro szu ry w  w y m o w ie  fa k ­

tó w  i c y fr u s iłu je za w s ze lk ą  c e n ę  

p rzek o n a ć s p o łec zeń s tw o (n a tu ra l­

n ie ty lk o p o ls k ie ) o w ie lk o śc i i 

w a żn o ś c i za g a d n ien ia h an d lu  s zm a ­

ta m i.

N a leży w ię c k o n ie czn ie p rze ła ­

m a ć p s yc h ic zn e n as ta w ie n ie w

Przymusowe lądownie 

samolotu pod Włocławkiem

S ą to w ię c h as ła o g ó ln o łu d ź - s p o łe c zeń s tw ie , że h an d e l s zm a - 

k ie , a le ic h ze s ta w ien ie w y d a je  s ię ta m i to n a jg o rs zy , n a jn iżs zy ro d za j 

b yć g o d n e u w ag i. h a n d lu .

H a s ła te s ą p rzy p o m in a n e a a - ' W łaś n ie za h a n d le m ty m k ry ją  

g ie ls k im  k a d e to m  m a ryn a rk i w o jen - ■ s ię p o w a żn e za ro b k i i p o w a żn e

W  d n iu 2 2 lip c a 1 9 38 r . t o g o ­

d z in ie 1 0 n a p o lu m a ją tk u S w ie ch  

p o d W ło c ław k iem lą d o w a ł p rzy ­

m u so w o s am o lo t, z p o w o d u d e fe k ­

tu s iln ik a , p ilo to w a n y p rzez H illę  

M o tza ram . w R u d z ie P a b ia n ic ­

k ie j p o d Ł o d z ią . W s am o lo c ie  

p ró c z p ilo ta zn a jd o w a ła s ię zo n a

i ojciec pilota. Samolot 

marki RWD. 13. należy do ośrod 

ka P. W. L w Łodzi. Po usu­

nięciu przeszkody, tegoż dnia o go­

dzinie 13-ej samolot odleciał.

P iln u jc ie ro w w y !
 Wincenty Frejder, zam. w/m.

ul, Królewiecka 7, zameldował, że

n e j w d n iu  o d zn a c zen ia n a jlep s ze -  o b ro ty i to p o w in n o  n a s  w y p ro - W ty m  s am y m  c za s ie p io ru n

g o z n ich  z ło tym m e d a le m k ró -  w a d z ić z  b łęd u , u d e rzy ł w  za g ro d ą  M ic h a ła M a r-

le w s k irn . U ro czy s to ś ć ta ka o d b y J D o b rze zo rg an izo w a n y h a n d e l c in iak a , w e w si B ie la w y , g m . P ia s  

w a s ię w  A n g in c o ro c zn ie o d  d a p rac ę  n a jb ie d n ie js zym  m a so m  k i —  p o w o d u ją c  ró w n ie ż p o ża r,

p rze s z ło 7 0  la t, p rzy c zym  o d zn a - b e zro b o tn y m , za ró w n o  w  m ieś c ie  o d k tó re g o  s p a liła  s ię o b o ra z g li-

c zo n e g o w y b ie ra ją w g ło s o w a n iu jak i n a w s i. n y k ry ta s ło m ą i 2 5 s ztu k d ro b iu ,

s a m i w y ch o w an k o w ie  s p o ś ró d  5 -c iu  I W d z ię ezn e p o le d o p rac y m a S tra ty —  9 0 0 z ł. B u d y n ek u b e z - 

k an d y d ató w w y zn a czo n y c h p rze z m ło d z ie ż . Z a m ia s t la ta m i c a ły m i p iec zo n y b y ł n a s u m ę 9 00 z ł. 

d o w ó d z tw o s zk o ły . W y b ó r o d b y - ; o c zek iw a ć n a p o sa d y , w d o d a tk u

w a s ię w  te n s p o s ó b , że g ło su ją - ż le p ła tn e — za k a s a ć rę ka w y  ' ........

c y d o w iad u ją s ię o n a zw isk ac h i e n e rg ic zn ie p rzy s tą p ić d o p ra cy .

C ze $ o n ie K rn d n n ?
S tan is ła w a D ę b s k a , za m . w /m . 

u l. Ż y tn ia 5 7 za m e ld o w a ła , ze w  

n o c y n a 2 1 lip c a r . b . n ie zn a n y  

s p ra w c a s k ra d ł je j ze  s ta je n k i c h o d ­

n ik w łas n e j ro b o ty d łu g o śc i 1 4 m  

i to rb ę  b ia łą , w o rek i 2  s in o g a rlic e  

w a rto ś c i 2 6 z ł.

W an d a B ło c ka , zam . 'L u b a 2 , 

za m eld o w a ła , że w d n iu 2 1 b . m . 

je ch a ła s zo są p o m ięd zy L u b ą I a  

Il-g ą n iezn a n y s p raw c a w y s ko c zy ł 

z la su i ś c ią g n ą ł je j z w o zu p ac z ­

k ę a d re s o w a n ą d o le ś n icze g o P a ­

w ła H o jd y , c o b y ło w p a czc e  

B ło c k a n ie w ie .

A n to n i B o ch e ń sk i, za m . w /m . 

u l, B ro w a rn a 5 za m e ld o w a ł, że w  

n o c y n a 2 1 b m . n iezn an y s p ra w ca  j 

ze s k le p u p rzy u l. 3 -g o M a ja 3 4 ; 
s kra d ł m u w ięk szą ilo ść w ę d li o ra z  I 

1 0 z ł. g o tó w k ą . S tra ty w y n o s zą 1 

1 30 z ł. D o s k le p u s p raw c a d o s ta ł

w * d n iu 2 1 b .m . n ie zn a n y s p ra w ca k an d y ta tó w w o s ta tn ie j c h w ili, b e z  

s kra d ł m u z k o ry ta rza ro w e r m ę s - m o żn o ś c i p o ro zu m ie n ia s ię c o d o  

k i f irm y .T o rp ed o ", w a rto ś c i 8 0  z ł. w y b o ru je d n e g o z n ic h .

Z d ro w a i d o b rze p rze m y ś la n a  

m y ś l w  n ie zw y k le s zy b k im  te m p ie  

m o że d a ć d o b re re zu lta ty .

PUKLERZEM-

s ię p rzez p iw n ic ę za p o m o cą w y ­

ła m an ia d rzw i.

A n n a  R a n is zew s ka , za m . u l. M iła  

II za m e ld o w a ła , że w d n iu 2 1  

b . m . n iezn a n y w łó c zę g a s kra d ł 

je j z m ie s zk an ia 1 0 z ł. g o tó w k i.

Opera Warszawska we Włocławku 

W środę 27 lipca o godz. 20.30 w „Słońcu,,

„G o tó w k a "

F ro n c ls zk a C a m m e lo h ra
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 2 5 b . m . 

o g o d z . 2 0 .4 5 w  s a li k in o -tea tru  

.S ło ń c e" , o d b ę d z ie s ię p rze d s ta ­

w ie n ie s e n s a cy jn e j k o m e d ii w  3 -ch  

a kta c h F ran c is zk a C a m m e lo h ra p .t. 

„G o tó w k a" . W  ro la c h g łó w n yc h  

w y stą p ią  p p .: S c ib o ro w a , R a d w a n - 

Ł o d z iń s k i, Ilce w ic z , P iek a rsk i, R o ­

k o s so w sk i, C y b u ls k i, Z w o liń sk i, 

K u ry łło i Ś c ib o r, k tó ry je d n o cze ś ­

n ie ra ży s e ru je tą c iek aw ą n o w o ś ć .

T re ść k o m ed ii —  to p o tę g a g o ­

tó w k i. K ry zys —  m iło ść ro b o tn i­

k a i c ó rk i f in a n s is ty . K o m ed ia ta  

c ie szy ła s ię w szę d z ie o lb rzym im  

p o w o d ze n ie m , d z ięk i n iezw y k łym  

‘ s y tu a c jo m , d o w c ip n e j tre śc i i zu ­

p e łn ie o ry g in a ln e m u te m a to w i

j P rze d s p rze d aż b ile tó w o d b y w a  

s ię w  b iu rze „O rb is " .

S p ra w y m ło d z ie żo w e

N a s k u te k  s ta ra ń  Z a rzą d u  G łó w -1  ty c k ic h . Z a rząd G łó w n y L  M  K

------------- — -------------------- Z w iąze k H arce rs tw a P o ls k ie g o n a ,,Z a w is zy C za rn ym " lis ty , w  

g j- .  g  g g p rzy s tą p ił d o zo rg a n izo w an ia 5 k tó ry ch p is zą o n i „o n ieza p o m n ia -  

K U d ll^ r in n s zk o ln yc h p o d ró ży m o rs k ich n a n yc h w ra że n ia c h " i „e n tu z jazm ie  

[ jac h c ie Z . H . P . „Z a w is za C za r- d la d a ls ze j p rac y  w  K o ła c h  L M K ". 

n y ” p o d k ie ro w n ic tw e m  g e n . M a - U cze s tn icy je d n e j z p o d ró ży p iszą  

---------- '-r ।  jl » ’ ‘ ’ iź z ro zu m ie li „ ja k c e n n y m k le jn o ­

te m w s k a rb c u n a sze j O jczy zn y  

je s t te n m a ły s kra w ek w y b rze ża "  

i w y ra ża ją  z  e n tu z ja zm e m  g o to w o ść  

d o p ra c y n ad ro zsze rzen iem p o l­

s k ie j p o tę g i m o rsk ie j. T e g o ro czn e  

re jsy „Z aw is zy C za rn e g o " s ą  w ię c  

n o w ą c eg łą p o ło żo n ą p rzy b u d o ­

w ie fu n d am e n tó w p rzy s z łe j m o r­

s k ie j P o ls k i m o ca rs tw o w e j.

K ra d z ie ż ze ja rk a  
n a u lic y

i aiatati c-auquu kiiuw’ j \uiunuj i_u i'x

„P A J A C E " L e o n c a v a lla w  c a ło ś c i^ ó ży 

„C A V A L E R IA

Cały chór Opery Warszawskiej

Orkiestra, dekoracje i kostiumy ‘ r iu sza Z a ru sk ie g o O d b y ły  s ię  ju ż
■ d w ie ta k ie p o d ró że , k tó re d a ły  

N a jle p s ze s iły W ie lk ieg o  T e atru le . Z o b a czy m y c zy W ło c ław e k b io rą c e j w  n ich o d z ia ł m ło d z ie ży  

,w  W ars zaw ie : s o p ra n P la ttó w n a , zd a e g za m in ? c zy n a re szc ie n a ta k 1 m o żn o ść o g ó ln e g o za p o zn a n ia s ię  

te n o r G o łę b io w sk i, b a ry to n M o ss a- n iezw y k ły m  s p ek ta k lu za p e łn i s a lę , z że g la rs tw e m i p o zn an ia n iek tó - 

J ó ze f W aw rzo n k o w sk i za m . w /m . ' k o w s k i i in n i, c a ły c h ó r O p e ry , j —l__: r\ : « :___l ----- •---- l — i »

u l. M iła 1 za m e ld o w a ł, że w d n . ' o rk ie s tra w  o b jeżd z ie p o w ię ks zy c h  

u lic y o ś ro d k a c h P o ls k i, w ys ta w ia ją  tak że  

, ,v w  n a s zy m m ieś c ie o p ery : „P a ja ce "  

1 4 L e o n c av a lla i „C a va le r ię R u stic a -

n a " M a sc an ieg o w  c a ło śc i. J es t 

j  _-------- 1--- “ .....

zd a e g za m in ? c zy n a re szc ie n a ta k m o żn o ś ć o g ó ln e g o za p o zn a n ia s ię  
_ __ __ __ __ __ __ _ __ __ __ __ __ _ I

B ile ty d o n ab yc ia w „O rb is ie" , ry c h za g ran iczn y ch p o rtó w b a ł-

2 1 b . m . w e w ło c ław k u n a  

K a p itu ln e j n iezn an y  s p ra w ca  s 

m u  z  k ies ze n i ze g a rek  m a rk i „C y m a 1 

z ła ń c u s zk ie m  ze z ło ta a m e ryk a ń - to b a rd zo  k o s z to w n a  im p reza  i p ie r- 

s k ie g o w a rto śc i 2 6 z ł. w s zo rząd n a z a s a m i o p e ry n a C ze ­

^IBOŁU GtOWV

D rze w o b u d u lc o w e l s to la rsk ie
K u p is z n a jle p ie j i n a jta n ie j w  f irm ie c lirze tc lja ń s k ie j

Ip^y PRZEZIRSIENIUI 
G R Y P IE  tk A T A R Z E ]

W Ł O C Ł A W E K , K A L IS K A  5 . Dilaiiii m w ..Expisni! Kuj.

R o zk ła d ja zd y  

a u to b u s ó w  d o W ie ń c a

W ażn y o d  4  lip c a b .r —  o d ch o  

d zą z W ło c ła w ka :

| o g o d z . 7 , 1 0 ,13 .3 0 , 1 6 i 1 8 .4 5 . 

P rzy c h o d zą d o W ło c ław k a :

 ‘ o g o d z . 7 .4 5 , 1 2 .1 5 , 1 5 .3 0 ,

1 8 .1 5 i 2 0 .3 0 .



01131XWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

E x p re s s K u ja w s k i, n ie d z ie la  -  p o n ie d z ia łe k  2 4  -  2 5  l ip c a  1 9 3 8  r .MLKJIHGFEDCBA

R o d z in o W o js k o w o w a k c ji P o m o c y D z ie c io m
Z  d n ie m  1 5 l is to p a d a 1 9 3 7 r .  

r o z p o c z ę ło K o ło „R . W ." d o ż y ­

w ia n ie 1 6 0  d z ie c i w  s z k o le  N r . 3  

p rz y  p o m o c y  w o js k a . N a jb ie d n ie j­

s z e  d z ie c i k o rz y s ta ły c o d z ie n n ie  z  

b e z p ła tn y c h  g o rą c y c h z u p  n a  m ię ­

s ie  i c h le b .

O d  s ty c z n ia 1 9 3 8  r . r o z s z e rz o n o  

a k c je  d o ż y w ia n ia  d z ie c i i w y d a w a ­

n o  c o d z ie n n ie  3 2 0  o b ia d ó w  i c h le b ,  

w  te rn  2  r a z y w  ty g o d n iu m ię s o

w ie c z ó r Ż o łn ie rs k i
W e w to rk d n ia  2 6  b m . o  g o d z  

8  m , 3 0  w  s a li k in a „S ło ń c e " o d ­

b ę d z ie s ię w ie c z ó r ż o łn ie r s k i w  

w y k o n a n iu  s t r z e lc ó w , c h ó ru  i o rk ie ­

s t r y 1 4  p . p ie c h o ty .

C h a ra k te r w ie c z o ru r e w io w y ,  

i lu s t r u ją c y ż y c ie  p o z a s łu ż b o w e  

ż o łn ie rz a  i je g o  r o z r y w k i.

D o c h ó d  p rz e z n a c z o n y n a u rz ą ­

d z e n ie  p o k o ju  r e g io n a ln e g o  w  ś w ie ­

t l ic y  p u łk u .

C e n y b ile tó w o d z ł. 2 ,5 0 d o  

5 0  g r . z a m a w ia ć te le fo n ic z n ie  

1 6 -5 6  a w  d n iu  p rz e d s ta w ie n ia  w  

k a s ie  k in a  te a tru  „S ło ń c a " .

A m e ry k o n le c z c z o
Tadeusza Kościuszkę

J e d n a  z n a jw ię k s z y c h  z b ro jo w n i 

a rm ii a m e ry k a ń s k ie j, w  W e s t P o in t  

m a  b y ć  n a z w a n a  im ie n ie m  T a d e u ­

s z a K o ś c iu s z k i. W  te n s p o s ó b  

c h c ą  d a ć  A m e ry k a n ie  n o w y  d o w ó d  

n a  to  ja k  b a rd z o c e n ią s o b ie  z a ­

s łu g i P o la k ó w , p o ło ż o n e  w o k o ło  

s tw o rz e n ia  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  

o ra z ja k b a rd z o z a le ż y im  n a d o ­

b ry m  w s p ó łż y c iu  z  P o la k a m i.

w  s z k o le  N r . 3  i 7 . D o ż y w ia n ie  

to  z a k o ń c z o n o  d n ia  3 1 m a ja 1 9 3 8  

r . T rz e b a  z a z n a c z y ć , iż  p o m o c tą  

R o d z in a W o js k o w a  r o z p o c z ę ła  

p ie rw s z a  w ś ró d o rg a n iz a c ji s p o łe ­

c z n y c h  m ia s ta .

P o z a d o ry w c z ą  o k o l ic z n o ś c io w ą  

p o m o c ą  b e z ro b o tn y m , o ra z  p o m o c y  

w  d o ż y w ia n iu  o b d a rz o n o  7 6  d z ie c i  

b e z ro b o tn y c h  c ie p łą  b ie liz n ą , s k a r ­

p e ta m i i r ę k a w ic z k a m i.

W  d n iu 1 9  m a rc a  b . r . 1 3 9  d z ie ­

c i z o c h ro n k i n a G rz y w n ie  o t r z y ­

m a ły  s ło d y c z e , a z te j l ic z b y  9 4  

d z ie c i n o w e  u b ra n k a . P ró c z  te g o  

d la o c h ro n k i w y d a n o 1 .0 0 0  k g .  

w ę g la . S z k o le  N r . 5 p rz e k a z a n o  

g o tó w k ą 1 2 0 z ł. n a d o ż y w ia n ie ,  

S z k o le S p e c ja ln e j 3 0  z ł. u b ra n ­

k a  i d la  D o m u  S ie ro t 2 0  z ł. U -  

d z ie io n o p o m o c y  m a te r ja ln e j p rz e z  

7 m ie s ię c y o ra z z a p o m ó g  ż o n o m  

d w ó c h  s t r z e lc ó w  m ie js c o w e g o  p u łk u

D z ia ła łn o ś ć  S e k c j i O p ie k i S p o ­

łe c z n e j R .W . ta k o b s z e rn a  o p a r ta  

je s t w  w ie lk ie j m ie rz e n a  ż y c z l i­

w e j p o m o c y  D o w ó d c y  G a rn iz o n u .

M ie li p re te n s je n o m ę ż a ,  
o p o b ili ż o n ę

M ic h a ł P s z c z ó łk o w s k i, z a m . w  

m ie js c u  u l. Ż a b ia  1 9 , z a m e ld o w a ł,  

ż e  w  d n iu 1 8  b .  m . M ie c z y s ła w  I 

R e n tk o w s k i, S ta n is ła w  C h m ie le w -1  

s k i i W a c ła w  K o z ło w s k i, w s z y s c y  

z ^ W ło c ła w k a , p rz y b y l i d o je g o ,  

m ie s z k a n ia w  o d w ie d z in y  —  p o - |  

m ię d z y  k tó r y m i w y n ik ła  s p rz e c z k a  

w s k u te k  c z e g o  p o b il i ż o n ę  P s z c z ó ł-  

k o w s k ie g o M ic h a l in ę , z a d a ją c je j 

le k k ie u s z k o d z e n ie  c ia ła . Z a  z a ­

k łó c e n ie s p o k o ju  p u b lic z n e g o  s p i­

s a n o  d o n ie s ie n ie .

N a s z in s t K o s m . T . C z a rn o w y , 3 M a ja 6

Z ż a ło b n e j k a rtyP ię k n y  g e s t B y d g o s z c z a n in a

Z  B y d g o s z c z y  n a w s z y s tk ie  r o z - z a c j i K ra ju  w  T o ru n iu . P ię k n y  te n ^ p B W o jc ie c h  G a jk iC W lC Z  
g ło ś n ie p o ls k ie n a d a n y z o s ta ł z g e s t d o w o d z i z ro z u m ie n ia  K u ltu ra l w n  b  m  w  M j ,

O g ro d u  T e a tra ln e g o „P o d w te c z o - „ e , m rs p , ja k , a p e łn m  r a d .o  w s ro d  

r e k p f2 y m iK rO lO n ie  * w a re ru z

s ię m im o n ie s p rz y ja ją c e j p o g o d y W ś ró d  p o t rz e b y n a s z y c h b o w ie m  

z n a k o m ic ie . W  z w ią z k u  z tą  u d a r a d io fo n iz a c ja s to i n a je d n y m  z  

n ą  im p re z ą  r o z ry w k o w ą w ła ś c ic ie l p ie rw s z y c h  m ie js c .  

„T e a t ra lk i" b y d g o s k ie j o f ia ro w a ł 

n a  c e l r a d io fo n iz a c ji P o m o rz a  2 0 0  

z ł. k tó re  p rz e k a z a n e z o s ta ły  S p o ­

łe c z n e m u K o m ite to w i R a d io fo n i-

Oj, te motocykle!
Z o f ia  K ło s iń s k a , z a m , w /m . u l. ! k u  i p rz e z n ie o s tro ż n o ś ć z a w a d z i ł  

D łu g a  2 7 z a m e ld o w a ła , ż e  w  d n iu ' m o to c y k le m  t r o je b a w ią c y c h s ię  

2 1 b . m . o g o d z . 1 2 -e j B ru n o n d z ie c i n a u lic y , z k tó r y c h A n n a  

W e c h n e r , z a m . w  G ru d z ią d z u  p rz y J a k u b o w s k a , z a m . u l. D łu g a  N r . 1 6  

u l. G ro b le w s k ie j N r . 3  ja d ą c  m o - d o z n a ła  le k k ie g o  o b ra ż e n ia  p ra w e j*  

to c y k le m  u l. D łu g ą  w e W ło c ła w - n o g i.

P L A N D E K I
o  g w a ra n to w a n e j n ie p rz e m a k a ln o ś c i

PŁASZCZE impregnowane.

CZAPRAKI dla koni (derki).

CENY KONKURENCYJNE!
M e c h , tk a ln ia

Sprzedaż: Warszawa, Królewska 20 tel. 615-08.

„ T a je m n ic o s to re jo z o m k u ”  
w /g p o w ie ś c i A g n ie s z k i G u n th e r „Ś w ię ta  i b ła z e n "  

„ ió łfy  p y ł" S ic h a n i D li, L e ila B iy m s

Z n a n a  n a  c a ły m  ś w ie c ie  p o w ie ś ć  

„Ś w ię ta i b ła z e n " z re a l iz o w a n a  

z o s ta ła n a  f i lm ie  p . t . „T a je m n ic a  

s ta re g o z a m k u " . P e łn a e m o c ji

K o b ie ty w  O b ro n ie K ro ju
W  d n iu  2 8  c z e rw c a  b . r . w  K a ­

s y n ie  O f ic e rs k im , K o m e n d a n t m ie j­

s c o w e g o G a rn iz o n u r o z d a ł ś w ia ­

d e c tw a  u k o ń c z e n ia k u rs u P .D .O .  

K . 2 1 p a n io m  R o d z in y W o js k o ­

w e j.

P o  o k o lic z n o ś c io w y m  p rz e m ó w ie ­

n iu P a n i x P rz e w o d n ic z ą c e j o ra z  

P a n a P u łk o w n ik a o d b y ła s ię  

w s p ó ln a  h e rb a tk a .

a k c ja , o ra z d o s k o n a ła  g ra  w y b o ro ­

w y c h a r ty s tó w  i p ię k n e z d ję c ia  

s tw a rz a ją p ię k n e a rc y d z ie ło . N ie  

d z iw im y s ię te ż , ż e p o m im o  le t ­

n ie g o s e z o n u f i lm  te n c ie s z y s ię  

p o w o d z e n ie m .

W  d ru g im  f i lm ie „Ż ó łty p y ł"  

b o h a te r d z ik ie g o  Z a c h o n u  R ic h a rd  

D ix  w y s tę p u je  w  s e s a c y jn y m  d ra ­

m a c ie w ie lk ic h n ie b e z p ie c z e ń s tw .

T y g o d n ik  d o p e łn ia  p ro g ra m , d la  

m ło d z ie ż y d o z w o lo n y .

D z iś  p o ra n e k  o 1 2 .3 0  p o  2 5  g r  

i 5 0  g r . P o ls k i f i lm  p t . „K o b ie ty  

n a d  p rz e p a ś c ią " .

, , ।  - t / v . cneiinie po uiugiei cnorouie s.p.
, który udał szerokich warstw społeczeństwa. rr ।  •
’. . J ।  . .i r , i Wojciech Gajkiewicz, emerytowa-
n A /tA i r ł « r \* /  e rn /d n /tfa T A rw n o c z v fh n n W lA T T l  ł  J

i n y u rz ę d n ik s a m o rz ą d o w y .

P o g rz e b o d b ę d z ie s ię d z iś o  

g o d z . 1 7 -e j, n a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  

o d p ra w io n e  z o s ta n ie  w e  W ło c ła w  

k u  w  k la s z to r z e O O . R e fo rm a tó w  

w  p o n ie d z ia łe k o g o d z . 7 -e j r a n o ,  

w  K ru s z y n ie z a ś te g o ż d n ia o  

g o d z . 7 .3 0  r a n o .

S .p . W o jc ie c h G a jk ie w ic z , o d ­

z n a c z o n y  b y ł M e d a le m  N ie p o d le -  

ś c i, b rą z o w y m  K rz y ż e m  Z a s łu g i  

o ra z  B rą z o w y m  M e d a le m  z a z a s łu  

g i d la  p o ż a rn ic tw a .

D la  p ra w o ś c i S w e g o c h a ra k te ru  

o ra z d la  z a s łu g  w  p ra c y s p o łe c z ­

n e j a p rz e d e w s z y s tk im  d la  w ie l­

k ie j p ra c y d o  u m iło w a n e g o  p o ż a r ­

n ic tw a —  c ie s z y ł s ię o g ó ln y m  

u z n a n ie m  i s z a c u n k ie m  o s ó b  w s p ó ł­

p ra c u ją c y c h  z N im .

C z e ś ć J e g o p a m ię c i!

M ię d z y n a ro d o w e  

Z a w o d y k o n n e  

w  G d y n i

N a  s ta d io n ie  g d y ń s k im  o d b y w a ją  

s ię n ie z w y k le a t ra k c y jn e m ię d z y ­

n a ro d o w e  z a w o d y k o n n e  z u d z ia ­

łe m  z n a k o m ity c h je ź d z ó w k ra jo ­

w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . N a  s ta d io n ie  

z a in s ta lo w a n e z o s ta n ą w  d n iu  2 4  

b m  m ik ro fo n y  s p ra w o z d a w c z e . O

P o s tę p y m ls y j k o to lic k lc ii
w  A fry c e P o łu d n io w e j

C o  r o k u n a w ra c a s ię w k ra ju  

B a s u to la n d w  A fr y c e 1 0 .0 0 0  o s ó b .  

O b e c n ie  n a o g ó ln ą l ic z b ę  m ie s z ­

k a ń c ó w ( 5 5 0 .0 0 0 ) je s t 1 4 6 .0 0 0 ,  

c z y l i w ię c e j n iż  je d n a p ią ta c a łe j 

lu d n o ś c i, k a to lik ó w . M is je  k a to l ic -1  p rz e b 'e g u  z a w o d ó w  in fo rm o w a ć  

k ie  w  te j c z ę ś c i A fr y k i p o s ia d a ją  b ę d ą d o s k o n a li p ra k ty c y  —  m jr .  

3 0 6  s z k ó ł, w  k tó r y c h u c z y  s ię ' K ró l ik ie w ic z i k p t . R a d z ik o w s k i.  

7 0 .0 0 0  d z ie c i a w y k ła d a  7 0 0  n a u  ; F ra g m e n ty  g  d  y  ń  s  k  i c  h  z a w o d ó w  

c z y c ie li .  ’ k o n n y c h  u s ły s z y m y  o g o d z . 1 7 .1 0 .

c a
ś .p . J a n C e p e u s z
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b. urzędnik Poczty i kasjer 
Komunalnej Kasy Oszczędno­

ści w Brześciu Kuj, 

z m a r ł d n ia  2 2  l ip c a  b . r . w  B rz e ś ­

c iu  K u j. , p rz e ż y w s z y la t 2 9 .

W y p ro w a d z e n ie z w ło k  z d o m u  

ż a ło b y n a c m e n ta rz w  B rz e ś c iu  

K u j. n a s tą p i w  d z iś  o  g o d z . 1 8 -e j.  

C z e ś ć  J e g o  p a m ię c i!

D y ż u r le w i I a p te c z n y

S p a c e ry -p iz e J o ź d ż K l 
Z w ią z k u R e z e rw is tó w  

s ta tk ie m  p o W iś le

Z w ią z e k  R e z e rw is tó w  w e  W ło -  

; c ła w k u  o rg a n iz u je  d o ro c z n y m  z w y ­

c z a je m  s p a c e ry  p rz e ja ż d ż k i s ta tk ie m  

p o W iś le .

S p o łe c z e ń s tw o w ło c ła w s k ie z  

z a d o w o le n ie m w ita w z n o w ie n ie  

s y m p a ty c z n e j im p re z y , k tó ra z a  

s k ro m n ą  o p ła tą  d a je  m o ż n o ś ć  m ile  

i z d ro w o  s p ę d z ić c z a s n a p o w ie ­

t r z u , s ło ń c u  i w o d z ie .

P o d c z a s p rz e ja ż d ż e k p rz y g ry w a  

o rk ie s t ra .

O d ja z d  s ta tk u  z  p rz y s ta n i ż e g lu g i 

„V is tu la "  —  o  g o d z . 1 5 , 1 7 .3 0  i 2 0 .

D y ż u r a p te c z n y —  p . J . G u tk o w s k ie g o  
P la c D ą b ro w s k ie g o 4 .

A p te k i d y ż u ru ją c e w  d z ie ń s ą c z y n n e o d  

g o d z . 8 -e j d o g o d z . 2 9 -e j.

n ie d z ie la  

d z ie n n y

le k a rs k i —  d r. k a ń s k i, u l 3 .g ®D y ż u r
M a ja 1 8 -a .

D z iś p ra w d z iw a n ie s p o d z ia n k a  

P o ls k i f ilm  1 9 3 8  ro k u  n a  

p o ra n k u  u lg o w y m  p o  2 5  i 5 0  g r  

'„ K o b ie ty n a d p rz e p o W
Ś w ie tn y te g o ro c z n y p o ls k i f i lm

„K o b ie ty n a d  p rz e p a ś c ią " o s n u ty  n o c n y

n a  t le  h a n d lu  ż y w y m  to w a re m  w /g  D y ż u r le k a rs k i —  d r. S zu m w a r, u l K o -  

p o w ie ś c i M a rc z y ń s k ie g o , u d a ło  s ię ś c iu s z k i 1 7 , te l. 1 2 -9 4 .

p o n ie d z ia łe k

n o c n y

D y ż u r le k a rs k i —  d r W d o w ia k , S t. R y ­

n e k 4 te l. 1 5 -8 1 .

p o w ie ś c i M a rc z y ń s k ie g o , u d a ło  s ię  

d y re k c j i o t r z y m a ć n a  d z is ie js z y  p o  

r a n e k  u lg o w y . D y re k c ja  n ie  z w a ­

ż a ją c n a  to  ż e  te g o ro c z n y f i lm  d ro  

g o k o s z tu je , a c h c ą c  d a ć m o ż n o ś ć  

. w s z y s tk im  o b e jr z e ć  te n  p ię k n y  f i lm  

w y ś w ie t la ty lk o d z ić  o 1 2 .3 0  p o  

' c e n a c h u lg o w y c h 2 5 g r i 5 0 g r .

GŁOWY
PROSZKI D-LA^ 

DOROSLV04

J a z d a k o le J o b e z b ile tu
W  d n iu  2 2  b . m . w  p o c ią g u  

N r . 4 3 4 , n a s ta c ji k o le jo w e j w e  

W ło c ła w k u  z o s ta ł z a t r z y m a n y  ja -  

d ą c y  b e z  b ile tu 1 4 - le tn i c h ło p ie c  

k tó r y  p o d a ł s ię  z a A b ra m a  R o ż e n  

b la ta , z a m . w  W a rs z a w ie  n a P ra ­

d z e P o  s tw ie rd z e n iu , ż e  z a t rz y m a - , 

n v p o d a ł n a z w is k o p ra w d z iw e  i  

ż e  is to tn ie p o c h o d z i z W a rs z a w y , 1 

o d e s ła n o g o  d o d o m u r o d z ic ó w .  ’

O d d łu ż e n io w e  s  
p o d a tk o w e , r e fo rm y  r o ln e j z a ła tw ia  

fa c h o w o G o z in iirs k i I S -k s  
Dział Pomocy Finansowo-Rol- 
nej, Poznań, Pierackiego 9, 
telef. 11-49 i 21-49.
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n ie w a ż n ia s ię w e k s le  
z w y s ta w ie n ia M ik o ła ja P o ­

k ry w k i, ż y ro w a n e  p rz e z : C z e ­

s ła w a  K o p ro w s k ie g o , L u c ja n a  

J ó ź w ia k a  i J a n a  J ó ż w ia k a .

R e d a k to r : W a le ria n  G lin ie c k i. Z a k ł. G re f . p . f . „B -C IA  P IO T R O W S C Y " , W ło c ła w e k , P rz e d m ie is k a  2 0 . T e le fo n  1 1 -0 0 . W y d a w c a : S te fa n  P io tro w s k i.

> Książnica Kopemikańska 

w Toruniu


